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Diensywa przeciw kartelcm na posiedzeniu 
grupy gospodarczej kieku E. E. W. R. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Adres redakcë i administracji: Kraków. ul Orzeszkowej 7 
Telefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczek ego Nr. 136-8: 

) Kouto czekowe PKO w Krakowie 400.630. 
Redaktor naczelny przyknuje od godz. 12 do 1 w południ< 
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Warszawa 4. 10. (Sin) Dziś w godzinach po wanie. Wobec tego postawili oni cały szereg 
rannych rozpoczęło się posiedzenie grupy gos- | wniosków o obniżenie cen skartelizowanych i 
„podarczej klubu BB., poświęcone sprawie zbyt | zapowiedzieli, że udadzą się w tej sprawie z 
„wygórowanych cen wyrobów skartelizowa- | odnośnemi wnioskami do prezesa rady mini- 
nych. Pierwszy przemawiał wiceminister skar | strów. 

'bu Jastrzębski, a następnie wiceminister Lech W dalszej dyskusji przemawiał m. in. po- 
"nicki. Jeden i drugi podkreślili, że w obecnej | seł Minkowski, który w trakcie przemówienia 
chwili dysproporcja między cenami produk- | użył przykładu o bracie, który tonie i chwy- 
tów rolniczych i produktów miejskich jest taR | ta się drugiego brata, ażeby i ten również u- 
jaskrawa, że wieś nie jest w stanie zupełnie | tonął. Wywołało to oburzenie przedstawicieli 
kupować w mieście. Gdyby nawet rząd w | grupy ludowej, którzy oświadczyli, że prze- 
chwili obecnej miał do dyspozycji wolne fun- | mysł faktycznie opływa w dochody. Przedsta 
dusze na roboty inwestycyjne, nie mógłby į wiciele przemysłowców domagali się utworze 
przystąpić do pracy z powodu zbyt wysokich | nia specjalnych komisvj dla poszczególnych 
«cen wyrobów przemysłu skartelizowanego. | artivkułów skartelizowanych. 

Mowcy apelował: do przedstawicieli przemy- | Wkońcu postanowiono sprawę uregulowa- 
słu, ażeby biorąc pod uwagę obecną sytuację | nia cen kartelowych powierzyć rządowi, przy 
i politykę deflacyjną, która wymaga dalszego i czem rzad ustali cenę tych wyrobów w poro- 
obniżania cen, również przyjęli zasadę obni- | zumieniu z poszczególnymi kartelami po wy- 
żenia cen wyrobów skartelizo wanych. słuchaniu epinji przedstawizieli ugrupowań 

Przedstawiciele grupy ludowej postawili ra | ludowych. Ostateczna decyzja wedłe opinji 
dykalny wniosek o rozwiązanie karteli. Wnio | sfer miarodajnych ma zapaść w ciągu 2 tygo- 
sku tego, jako zbyt daleko idącego, przewodni | dni. 


czący poseł Sławek nie postawił pod głoso- -=r 
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której przyznało charakter wielkiego mocarstwa 
i możliwość odpowiadanią swojemu sąsiadowi na 
stopie zupełnej równości, z drugiej zaś strony u- 
dzieliło przedstawicielowi Rzeszy poważnego o- 
strzeżenia. Sprawozdawca genewski dodaje, że 
wielu dełegatów widziało w tem okazję do wyra- 
żenia osobiście ministrowi Zaleskiemu uznania za 
sumienność i za ducha pojednawczego. z jakim w 
okolicznościach szczególnie trudnych prowadzi 
politykę Ligi Narodów. Nikogo zresztą nie dziwi 
nasze zapewnienie — piszą dzienniki — że nigdzie 
piękne zwycięstwo Polski nie zostaje przyjęte z 
uczuciem większego zadowołenia, niż we Francji 


Berlin. 4. 10. PAT. Prasa niemiecka w depe- 
szach z Genewy komentuje ponowny wybór 
Polski i Czechosłowacji jako znaczne wzmocnie 
nie wpływów Francji w Radzie Ligi Narodów 


nie otrzymała tyle głosów i przypisuje tę okoli- 

czność, jak się ironicznie dziennik wyraża: 

wielkim sympatiom, jakiemi się cieszy obecny 

rząd Rzeszy. Ponawny wybór Polski wskazuje 

na wielką izolację Niemiec w całym Świecie. 
LJ a a 

Paryż, 4. 10. (B) Ponowny wybór Polski do Ra- 
dy Łigi Narodów przyjęła prasa francuska z praw 
dziwem zadowoleniem. dopatrując się w tem zwy- 
eięstwa polityki francuskiej i porażki Niemiec. — 
„Journal* pisze: Nie ulega wątpliwości, że upa- 
„dek kandydatury Polski oznaczałby triumf poll- 
tyki niemieckiej. .Echo de Paris“ stwierdza. Że 
wczorajsze wybory do Rady Ligi miały znaczenie 
rozgrywki politycznej, a wybór Polski powinen 
być dła militaryzmu niemieckiego poważnem o 
sirzeżeniem. ..Petit Parisien“ oświadcza. iż pań- 
stwa słosujące wczoraj za ponownym wyborem 
Polski dały w ten sposób najlepszą odpowiedź na 
prowckacrine żadania Niemiec. 

Paryż, 4. 10. PAT. Prasa francuska obszernie 
razpisuje się o wczorajszych wypadkach w Gene- 
wia. Należy podkreślić rzncającą się w oczy u 
wszvstkich delermatów intencję solidarności w 
ohbliczn prowokacvj niemieckirh. Zgromadzenie 
z Jednej strony dzłałało dla utrzymania Polski, 


% * * 


Genewa. 4. 10. PAT. Omawiając ponowny wy 
bór Polski do Rady Ligi Narodów, „Journal 
des Nations“ pisze: Reelekcja Polski stała się 
manitesiacią o wielkici doniosłości politycznej. 
Prawie jednomyślnie. 48 głosami na 52, Polska 
została wybrana do Rady, w którei minister 
Zaleski pozostaje seniorem. Zgromadzenie ur 
czyście potwierdziło w ten sposób, że uważa 
Polskę za czynnik tak poważny dla stałości ró- 
wnowagi europejskiej. że fej obecność w Radzie 
iest. niezbędna. Swoją jednomyślnością Rada zło- 
żyła hołd decyduiąco-pokcdjowei pracy rządu 
nolskiego. wreszcie przez tę reelekcię Rada u 
dzieliła nośrednio. ale dość iasro odpowiedzi n- 
milltąrustyczna i cdwetową politykę obecnych 
władców Niemiec. 


= Z A W A NOZNA ODRA ni 


| Wszelkie kommunikary należy nadsyłać 
Kękopisów redakcja nię zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada, 


wprost do admiristrach, 


Ceny ctgłoszeń | prenumeraty nwidocznionę na ostatniej stronie, 


EESE CUZCO ET 


Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstepnego): 


W. Berkelhammer: Komu „wadził“ Mickiewicz? 

L. R.: Za kulisami „republiki palestyńskiej" 

M. Kahany: Czy milczenie jest złotem? (List 
z Genewy) 

Hr. Carlo Sforza: 
u władzy 

Dr. T. Bienenstock: Caveant consules! 

Motywy wyroku sądu apelacyjnego w sprawie 
Wuliina 

Vir: Par minister rełnictwa przyrzeka.. 

M. Pomeranz: Miasto ekstremów (Warszawa 
u schyłku r. 1932) 

Ewa Maag: Zakochani (nowela) ) 

Czy grozi zamkniącie list adwokackich? 
CZE YE WO AZER 
Tojemnirze rewizje w kancelarjach 
atwckefów lwowskich 
Lwów 4. 10. (T) W dniu dzisiejszym prze- 
prowadzono rewizję w kancelarjach trzech 
lwowskich adwokatów. Rewizje zarządził o- 
raz osobiście w nich nczestniczył sędzia śled- 
czy Furgoński, któremu towarzyszyli wezwa- 
ni przez niego wywiadowcy urzędu śledcze- 
go. Rewizja trwała kilka godzin, Nazwiska 
adwokatów trzymane są do tej chwili w ta- 
jemnicy. Również przedmiot i cel rewizji są 
trzymane przez władze w ścisłej tajemnicy. 
Wedle jednej wersji odnoszą się te rewizje 
do sprawy nadużyć przy parcelacji obszarów. 
pod Lwowem, w związku z czem aresztowas 
no przed miesiącem trzech znanych adwoka= 
tów. Wedle innych zaś wersyj mają rewizje 
stać w łączności z wielkiemi nadużyciami prze 
mytników. W związku z tem aresztowano u* 
biegłej nocy kilku kupców. Władze odmawia- 
ją wszelkich informacyj w tej sprawie. Rów- 
nież Izba Adwokacka nie dysponuje do tej 

chwili nazwiskami odnośnych osób. 


Rząd faneński przeriw sprawozdaniu 
komisji byffona 


Londyn. 4. 10. (L)"Z Tokio donoszą, że dziś 
przedpołudniein odbyła się tam rada ministrów 
w sprawie sprawozdania komisji Lyttona w 
kwesti! mandżurskiej, Jak słychać; większaść 
ministrów japońskich wypowiedziała się prze- 
ciw sprawozdaniu, uważając je za niezadowałla- 
jace. Minister spraw zagranicznych oświadczył. 
że ojicialne stanowisko Japonii ogłoszone zosta” 
nie dopiero to dokładnem przestudiowaniu spra 
wozdania. 

Peiworny zamach P 
pe zufemobilistkę 
Paryż, 4. 10 (B) W Rousen dokonano wczoraj 


strasznego zamachu na pewną automobilistkę. W 
chwil. gdy automobilistka zamierzała zjechać do 


Niemieccy jiunkrzy znów 
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| garażu. ukryty za krzakiem nieznany osobnik 0- 


blat samochód benzyną i podpalił. Automobilist- 

ka z trudem tylko zdołała się z płonącego wozi 

wydebyć, odniosła jednak tak ciężkie oparzenia, 

że wkrótce potem zmarła. Przed śmiercią oskar. 

żyła o dokonanie czynu pewnego znajomego, któ. 

ry przedtem mieszkał w jej domu. Osobnika tego 

aresztowano. Wypiera się. jakoby dokonał zbro- ` 
dni. aczkolwiek zdołano ustalić. że krótko przed 

zamachem kupił większą flaszkę benzyny. 
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(Th) Jak lo jest nieraz dobrze nie słuchać rad 
dobrych, a choćby nawet najlepszych, przyjaciół 
Toć to najbliżsi przyjaciele p. Zaleskiego, bo 
centralny organ sanacyjny, radzili mu, ażeby 
prezyonował z ponownego wyboru do Raay 
Ligi Narodów. Z owej elukubracji nie można 
bylo dociec, czy ta rezygnacja miała być ja- 
kimś gestem wielkopańskim, czy też czemś w 
rodzaju niebardzo sympatycznego gniew.1egc 
zatrzaśnięcia drzwi. Na wszelki wypadek mia 
ła ta misternie obmyślana rezygnacja być po- 
debna do ucieczki, jak dwie krople wody. 
Polska miała oznajmić, — obojętnie, czy slo- 
waini, czy tylko czynem wymownym że 
stacila wiarę w Ligę Narodów, że przewidu- 
je jej powolne czy szybkie konanie w miękach 
i woli nie być obecną przy tym okropnym wi- 
doku. Tak mniej więcej swego czasu rozu- 
riował nadworny publicysta sanacji. 

A w społeczeństwie powstało pewne zanie- 
pokojenie, bo nie umiano określić stopnia „o- 
'fiecjalności* owych rozmyślań. Miałoż to być 
tylko takie nieszczęśliwe wykolejenie polityka 
piórowego? W takim razie słynna wojskowa 
karność w obozie sanacyjnym doznała chyba 
szwanku. Toć takich rzeczy, jak międzynaro- 
dowe związki i stosunki, nie pozostawia się 
jako zwierzyny do wolnego i swobodnego upo 
fowania. Odpowiedzialność w tych sprawach 
musi być bardzo czujna i sumienna, bo następ 
stwa fałszywego, lub tylko niezgrabnego kro- 
ku mogą być daleko sięgające i przykre. Na- 
sunęła się tedy myśl, że Urząd spraw zewnę- 
trznych chciał owym artykułem dziennikar- 
skim wypuścić taki palon próbny. Tego zno- 
wu nie zrozumiano i nie można było się zor jen 
tować, w jakim kierunku miał też ten balon 
lecieć? Czy aż zagranice Państwa? Ależ kto 
tum zważa na takie artykuły? Jeśli się chce 
opinji zagranicznej coś zakomunikować. to 
już chyba przez oficjalną agencję, a nie przez 
dziennik niby prywatny. Obawiano się więc na 
reszcie, że sam p. Zaleski popadł w nastrój re 
wygnacji i chciał przygotować opinję kraju na 
ten przez nikogo nieoczekiwany krok. Ale i 
te rozumowanie nie mogło- się utrzymać. bo 
przecież każdy mógł przewidzieć, że taką u- 
cieczkę będzie się uważało za tchórzliwy lęk 
przed klęską. Tak ludzie musieli sobie głowę 
łamać, a zarazem ostro protestować przeciw 
takiej ewentualnie zamierzonej diminutio ca- 
pitis; samobójczo sobie zadanej. P. Zaleski 
jednak uporczywie milczał, aż dopiero niemal 
w przeddzień otwarcia sesji Ligi wypowie- 
Qział swoje zdanie we formie wywiadu. Oczy- 
Wista — powiedział to, co każdy rozsaduy czt» 
wiek na jego miejscu by powiedział: Polska 
musi się starać i będzie się starać o ponowny 
wybór. 

A tak się stało i starania zostały uwieńcz»- 
ne pięknym sukcesem. 

Sukces nazywa się pięknym poprostu dla- 
łego, że w takich sprawach wszelkie najbar- 
dziej nawet zewnętrzne zdarzenia, towarzyszą 
ce samemu akitowi wyborczemu odgrywają 
wybitną rolę. A więc głosy prasy międzyna- 
1odowej. szczególnie tej. której się do żvczii- 
wej nie zalicza. Pokazało się bowiem z słosów 
tej prasy, że świat wcale nie podnosi żadnych 
wątpliwości co do ponownego wyboru Polski 
do Ligi Narodów. Zapewne — podnosiły się 
też tu i ówdzie głosy, czy też taka reelekcja 
re oznacza omijania postanowienia statutu 
Ligi co do miejsc niestałych. Skoro niestały 
członek jest stale wybierany, to jaka pozosta- 
je *óżnica między stałem a niestałem? To zna- 
rzy nie przeciw Polsce podniesiono watpliwo- 
ści. tylko przeciw samej formie. w iaką się 
musi ubrać reelekcję. Faktem jednak jest, że 
sama kandydatura Polski nie miala znikąd 
wyraźnego sprzeciwu, 

A później sam akt przyznania prawa reele- 
keji. a potem akt wyborczy. Pokazało się, że 
* pc stronie Polski stanęła niemal cała Liga. 
Przeciwników można było niemal dosłownie 
policzyć na palcach jednej ręki... A gdy przy 
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kwestji reelekcji jeszcze zasadniczy jej prze- 
ciwnicy oświadczyli się przeciw, to przy sa- 
mym wyborze cofnęli ten sprzeciw, jakby dla 
wyraźnego zaznaczenia, że opozycja nie jest 
przeciw Polsce skierowana. 

I tak weszła Polska ponownie — po raz trze 
ci — z wielkimi honorami do Rady Ligi Na- 
rodów. Wolno z tego powodu przyznać się do 
do uczucia wielkiej satysfakcji. Jest niewąt- 
pliwie odznaczeniem dla państwa, — dla każ- 
dego państwa! — jeśli się je powołuje do naj- 
wyższych międzynarodowych areopagów. A 
Rada Ligi Narodów jest jednak najwyższym 
areopagiem międzynarodowyin i mimo wszy- 
stko długo nim pozostanie.  „Mędrce” od stu 
boleści szydzą i wskazują na bezsilność tego 
areopagu: aha, widzicie, Boliwja się bija, Pa- 
ragwaj się bije. A cóż dopiero Japonja! Ta już 
się formalnie w kułak śmieje z całej Ligi Na- 
rodów i jej sentymentalnych zarządzeń. Poł- 
knęła sobie olbrzymi kęs, a teraz daje Lidze 
mówić i się złościć. Ale co jej Liga zrobi? Stąd 
idzie wniosek: Liga Narodów nie przedstawia 
żadnego autorytetu. 

Podobne wnioskowanie może rzeczywiście 
doprowadzić do złekceważenia wszystkiego, co 
w ludzkości ma powagę i autorytet. Ktoś bar- 
dzo „mądry“ powie np., że Sąd Najwyższy jest 
puste zero i nic więcej, bo przecież dalej — 
kradną... Zapewne — złodzieje kradną, a Sąd 
Najwyższy jest jednak wysoką instancją. Nie- 
ma na świecie tej władzy, ani fizycznej, ani 
morałnej, przeciw której się nie grzeszy. Jest 
jednak już w tem duży zysk moralny, że z po- 
wodu istnienia owych władz wie się przynaj- 
mniej, że się — grzeszy. Ktoby przed Ligą Na- 
rodów wiedział i mówił, że Japonja robi coś 
złego, zagrabiając Mandżurję? Teraz świat się 
oburza, a kto wie, może nawet pomimo wszy- 
stko Japonja hamuje się w swoim wojennym 
rozmachu. A pozatem — jeszcze Liga Naro- 
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dów nie wypowiedziala ostatniego słowa. A 
nuż wszystkie dobre duchy świata przecież 
ja natchną, że wyda na Japonję wyrok potę- 
piający i zwróci przeciw niej przynajmniej te 
sankcje, które mają charakter niekrwawy. W. 
takim razie Japonja przecież się zreflektuje, 
choć będzie robiła różne nieskoordynowane 
skoki i ostatecznie wystąpi z Ligi.  Japonja 
przekona się, jak hohenzollernowskie Niemcy 
przekonały się, że przeciw całemu światu nikt 
się nie ulrzyma. Swoją drogą byłoby fakty- 
cznie bardzo do życzenia, ażeby Polska zastę- 
powała na Radzie Ligi stanowisko tych, któ- 
rzy nie traklują takich wykroczeń ciężkich, 
jak japońskie, zbyt miękko i łagodnie. 

Ale poza temi sprawami „wielkiemi”, z któ- 
remi Rada Ligi ma i będzie miała do czynie- 
nia, jest cały szereg codziennych spraw, któ- 
re wymagają energicznej współpracy świa- 
tłych umysłów. Jest faktycznie wielkiem za- 
daniem obecnej chwili dopiero wzmocnić fun 
damenty Ligi Narodów, rozbudować ją i wy- 
nieść do takiej wyżyny, z której ona będzie 
zdolna do sprawiedliwego kierowania świata. 
Państwo, które zasiada w Radzie Ligi, ma nie- 
zmiernie wysokie zadanie historyczne, które- 
go należyte spełnienie, podniesie na całe stu- 
lecia jego powagę i znaczenie. A tak samo po- 
siada w ręku tę władzę, którą właśnie posia- 
da rządzący, a nie ma jej rządzony. 

Polska należy do rządzących światem, a to 
znaczy, że jej pozycja międzynarodowa jest 
uznana i wzmocniona. Wybór ponowny na 
trzeci już okres trzechletni robi z niestałego 
miejsca — stałe, gdyż świat przyzna i uzna, że 
się Połsce to miejsce należy. Po upływie tego 
trzechlecia chyba już nikt nie spróbuje na- 
wet Polskę z tego miejsca wyprzeć, a trzeba 
będzie wtedy znaleźć formułkę, która „półsta- 
łość” przemieni w zwyczajną stałość... 


Poważne klopoty eksportu niemieckiego 


się mieprzychylnych nastrojów wobec Niemiec 
wśród skandynawskich kół gospodarczych w związ- 
ku z ostatniemi zarządzeniami kontyngentowenmii. 
Rówanocześnie daie się zauważyć wielkie zaintereso 
wanie rynkami skandynawskimi w kołach gospodar- 
czych Anglif, które rozpoczęły przy poparciu kó! 
miejszowych szeroko zaknojoną akcję propagande- 
wą w Szwecji i Danii na rzecz wytwórczości angie- 
skiej, Prasa niemiecka liczy się z możliwością wy- 
parcia produkcji niemieckiej 
wskich. 


z rynków Skandyna- 


Berlin, 4. 10. PAT. Prasa donosi z Amstendamu, że 


podróż niemieckiei komisji kontyngentowej do Ho- 
landii zupełnie zawiodła, nie daiąc Żadnych wyni- 
ków, Do właściwych rokowań wogóle nie doszła, 
gdyż delegacja holenderska uznała, że propozycje 
niemieckie nie nadają się wogóle do naład. Komisja 
niemiecka wyjechała już do Rzymu. Slanowisko rzą 
du holerderskicgo wywołało — jak twierdzi komu- 
nat Bira Wolffa — duże zdziiwienie w Niemczech. 
Holandia od pewnego czasu wprowadziła, jak wia- 
domo liczne kontyngenty, które zmmóciszaią niemie- 
cki wywóz do Holandfi o 50 milionów marek. Holan 
dja wydała te zarządzenia, nie uwiadomiwszy rządu 
niemieckiego i bez żadnej wymiany zdań na ten te- 
mat, 


Bilans dekadowy Banku 
Polskiego 


Warszawa 4. 10. PAT. Bilans Banku Polskie 
go za ostatnią dekadę września wykazuje za- 
pas złota w wysokości 488.840.000 zł. t. j. o 
6.084.000 zł. więcej, niż w poprzedniej deka- 
dzie. Złoto to pochodziło z podaży wewnętrz- 
nej. 

Pieniądze i należności zagraniczne zaliczo- 
ne do pokrycia zwiększyły się o 1.467.000 do 
sumy 35.399.000 zł. pomimo, że w trzeciej de- 
kadzie przypadały znaczne płatności z tytułu 
zobowiązań państwowych. 

Pieniądze i należności zagraniczne niezali- 
czone do pokrycia obniżyły się o 4.654.000 zł. 
i figurują w bilansie w kwocie 102.566.000 zł. 

Portfel wekslowy mimo ultima miesiąca 
wzrósł bardzo nieznacznie. bo tylko o 4.813.000 
zł. i wynosi 623.004.000 zł. 

Również nieznacznie wzrosły pożyczki za- 
stawowe i wykazały 118.275.000, a więc o 
1.588.000 zł. więcej. niż na 20 września. 

O 18.408.000 wzrosły inne aktywa, wynosząc 
| sumę 166.823.000. 

W pasywach obniżyły się natychmiast płat- 


| Berlin, 4. 10. PAT. Prasa donosi o kształtowaniu 
| 


ne zobowiązania o 37.071.000 zł. do kwoty 
151.634.000 zł. 
Obieg biletów bankowych wynosi 1.055.809.000 
zł. wzrósł na ultimo o 44.648.009 zł. 

Skutkiem zmniejszenia się sumy natvch- 

"st płatnych zobowiązań i zwiększenia re- 
zerwy kruszcowo- walutowej stosunek pro- 
centowy pokrycia obiegu biletów i natvch- 
miast płatnych zobowiązań Banku wzrósł. Po 
krycie wyłącznie złotem wynosi 40.40 proc.. 
zaś pokrycie kruszcowo walutowe 43.42 proc. 
wreszcie pokrycie złotem samego tylko obie- 
gu biletów bankowych wynosi 46.3 proc. Sto- 
pa dyskontowa Banku 7 i pł proc. lombardo- 
wa 8 i pół proc. 

—O0—— 


Wszedzie toszmo0... 
Wpływy podatkowe mniejsze, 
deficyt wiekszy 
Waszyngton, 4. 10. PAT. Według sprawozdania de 
partamentu skarbu, wpływy z podatku dochodowe- 
go w miesiącu wrześniu zmniejszyły się © 69 miljo 
nów dołarów Deficyt skarbu z dnia 16 wrześnią wy 
nosi 427.960.000 dolarów, czyli o 36 miljonów dola- 
rów. wiecej, niź tego samego dnia roku ubległego. 
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osla narada angel 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 6% 1032 


ancuska w Pary! 


Czy dojdzie de kenferenciireoczrg(w w sprawie rozbrojenia? 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż, 4. 10. (B). Premjer Herriot przyjął wczo- 
raj ambasadora angielskiego w Paryżu, z którym 
odbył dłuższą rozmowę. Koła polityczne sądzą, 
że ambasador angielski przygotował premjera 
francuskiego na rozmowę z angielskim ministrem 
spraw zagranicznych sir John Simonem, jaka ma 
się dziś odbyć z okazji przejazdu Simona z Gene- 
'wy do Londynu. Rozmowa ta ma dotyczyć kwestji 
„rozbrojenia. 

» d e 

Genewa. 4. 10. (K) Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon wyjechał dziś 
samolotem do Londynu. Podróż swoją przerwie 
sir John Simon w Paryżu. celem odbycia rozmo 
wy z premierem francuskim Fierriotem. Jak sły 
chać, rozmowa ta ma dotyczyć planowanej przez 
MacDonalda konferencji między przedstawiciela 
mi Anglji, Francji, Stanów Zjednoczonych. Włoch 
fi Niemiec w kwestii rozbrojenia. Z kół delegacji 
irancuskiej zapewniają, że  kwestja zwołania 
podobnej konferencii jest conajmniej przeędwcze- 
sna. Pozatem Francja stoi na stanowisku, że po- 
ruszona przez rząd niemiecki kwestja równo- 
uprawnienia w sprawie rozbrojenia musi być 
załatwiona wyłącznie w ramach Ligi Narcdów. 
Francja stoi również na stanowisku, że kwestia 
rozbrojenia nie może być rozważana bez udzia- 
łu państw sąsiadujących z Niemcami, a przede- 
wszystkiem Polski i Małej Ententy- 

Paryż. 4. 10. (B) Angielski minister spraw za- 
granicznych sir John Simon przybył dziś w po- 
łudnie do Paryża, witany na lotnisku przez am- 
basadora angielskiego. Wkrótce potem sir John 
Simon udał się na Quai d‘ Orsay, celem odby- 


cia konferencji z premierem Herriotem. 
BEEREK |: 


trzędcwe pofwierdzenie wiadomości 
0 iniejafywie rządu angielskiega 

Londyn 4. 10. PAT. Agencja Reutera dowia- 
duje się, że rząd angielski rozważa możliwość 
zwołania do Łondynu konferencji 5-ciu mo- 
carstw, któraby zbadała sposoby wyjścia z im 
pasu, w którym znalazła się Europa skutkiem 
żądań niemieckich w dziedzinie równości zbro 
jeń. 


Warunki i zastrzeżenia 
niemieckie 


Berlin 4. 10. PAT, W związku z wiadomo- 
ścią Biura Reutera o inicjatywie rządu an- 
gielskiego w sprawie zwołania do Londynu 
wspólnej konferencji 5-ciu mocarstw, na któ- 
rej kontynuowane mają być rozmowy genew- 
skie z ubiegłego lata, Biuro Conti donosi ze 
źródeł poinformowanych: Niemieckie koła rzą 
dowe stoją na stanowisku, że rozmowy rozpo- 
częte w ciągu ubiegłego lata nie mogą być kon 
tynuowane bez zastrzeżeń. W wyniku wymia 
ny pogladów między rządem niemieckim z je 
dnej a rządam:  Anglji i Francji z drugiej 
strony, sytuacja doznała takiego zaostrzenia, 
że Niemcy *adać muszą gwarancji, że w wy- 
padku ich udziału w konferencji, rozmowy w 
sprawie równouprawnienia nie będą się od- 
bywały na zasadzie poglądów, jakie znalazły 
wyraz w memorjałach Anglji i Francji. 


Francja w okresie decydujących wydarzeń 


wewnęetrznoe-politycznych 


Paryż 4. 10. PAT. W kołach parlamentar- 


'nych przywiązują wielką wagę do wypadków 


wewnętrzno- politycznych, jakie rozwiną się 
w najbliższych tygodniach we Francji. Dnia 
16 października odbędą się wybory do senatu. 
'W dwa tygodnie później otwarty zostanie w 
Tuluzie kongres partji radykalnej i radykal- 
'no-gospodarczej. Herriot wygłosi w Tuluzie 
wielką mowę politvczną. Według krążących 
pogłosek, żąda on od członków pastji jasnego 
i szczegółowego wypowiedzenia się na temat 
programu akcji, jaką rząd "aproponuje. Do- 
piero po uzyskaniu aprobaty kongresu stron= 
nictwa Herriot ma nadzieję doprowadzić w ra 


dykalno- społecznej grupie izby deputowanych 
do jednolitości poglądów co do głównych, za- 
gadnień doby obecnej. Bez tej jednolitości ga- 
binet Herriota nie będzie w stanie pokonać 
trudności parlamentarnych z jakiemi spotka 
się zaraz po otwarciu parlamentu. 

Z tych względów w kołach politycznych da- 
je się zauważyć tendencja do zwołania sesji 
parlamentarnej nie jak początkowo projekto- 
wano na 8, lecz na 15 listopada. Zwolennicy 
odroczenia izby deputowanych biora również 
pod uwagę fakt, że dzień 11 listopada jest świę 
tem rozejmu. 


p a E A H 


B. król Ferdynand we Wiedniu 


Wiedeń 4. 10. PAT. Od soboty bawi we Wie 
dniu b. król bułgarski Ferdynand. Uczestni- 
czy on w kongresie ornitologicznym. który o0- 
becnie obraduje we Wiedniu. 


Ponury blans walk u”cznych 

> we Wiedn'u 

Wiedeń 4. 10. PAT. Policja wiedeńska ogła- 
sza statystyke 4-dniowych starć między na- 
rodowymi socjalistami a socjałdemokratami.. 
W przeciągu tego czasu aresztowano 321 osób. 
w czem 189 socjaldemokratów. 74 narodowych 
socjalistów i 58 komunistów. Z liczby tej od- 
stawiono do sądu krajowego 21 osób. a mia- 
nowieje 14 socjaldemokratów. 5 narodowych 


'scjalistów i 2 komunistów. Zranionych było 


131 osób, z tego 97 narodowych socjalistów 
(16 ciężko), 17 socjaldemokratów (2 ciężko) 


*'17 policjantów (2 ciężko). 


—l)o— 
LICZBA ŻYDÓW WE WIEDNIU wykazuje 
W ciągu ostatniego kwartału 


| 
, 
i 
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gminy żydowskiej 192, strata wynosi więc 791 
Urodzeń zarejestrowano 258, zaś powrotu do 
gminy 64. razem 322. 


Wiedeń stanie się cenfralą 
prerzrandy kar unisfycznej 


Wiecef M 16. PAT Prasa donosi. że z powo- 
du kursu prawiccwego. panującego w Niem- 
czech, centrala propagandy komunistycznej 
znajdująca się abecnie w Berlinie. ma być prze- 
niesiona do Wiednia. Dzienniki przypominają. że 
dwukrctnie iuż w r. 1919 i 1928 usiłowano cen: 
trale tę przenieść do Wiednia.  iednak dzięki 
* mnogości władz bez rezultatu. 


Przedmieście brnineralu 
peu woda 
Leningrad. 4 10. PAT, Z powcdu cyklonu na 
Bałtyku Newa zalała przedmieścia Leningradu. 


Pozion wody wynosi 137 cm ponad norme 


Przybór woadv trwa w dalszym ciągu- 
|_| 


Paryż 4. 10. (B) Zastępca oficera płatnicze- 
ga pułku piechoty stacjonowanego w Remire 


Zmiena Bregmatyki służbowej 
urzęńników państwowych 


(Telefonem od naszego korespondenta): 

Warszawa 4. 10. (Sin) Na jednem z naj- 
biiższych posiedzeń Rady ministrów omawia- 
ny ma być projekt, zmieniający dotychczaso- 
we przepisy pragmatyki urzędniczej. Projekt 
ten usuwa łączność stopnia służbowego z wy- 
konywaniem czynności. Tak np. reterent bę- 
dzie pełnił czynności naczelnika wydziału, nie 
otrzymując oczywiście wyższego wynagrodze- 
nia 


Znowu pogłoski o nowych 
monopolach 


Warszawa 4. 10. (Sin) „Głos Stolicy“ poda- 
je wiadomość, jakoby ministerstwo przemy- 
słu i handlu forsowało sprawę zmonopolizo- 
wania szeregu artykułów spożywczych i ko- 
lonjalnych, a mianowicie chce wprowadzić 
monopol importu kawy brazylijskiej oraz mo 
nopol bananów. 


Kto wygrał na loterji? 


Warszawa 4. 10. (Sin) W dzisiejszem ciąg- 
nieniu loterji padły większe wygrane na na- 
siępujące numery: 20.000 zł. wygrał Nr. 158.538 
10.000 zł. Nr. 109.044, — 5.000 zł. Nry: 38.246, 
61.788, 128.312, — 3.000 zł. Nry: 92.179, 102.064, 
110.108, 115.052, — 2.000 zł Nry: 3.612, 5.231, 
7.169, 15.135, 25.757, 26.180, 26.842, 47.400, 
59.199, 64.899, 73.855, 153.620, 81.975, 83.115, 
90.609, 100.187, 111.364, 129.499, 12.528, 132.997, 
147.541. =, 

—oO$0— 


Echa napadu rabunkowego 
na kupców żydowskich 


Nasz korespondent iasielski donosi nam: 

Onegdaj donieśliśmy o napadzie rabunkowym, do- 
konanym na Szymonie Teitelbaumie i Fiszlu Russie. 
Pierwsza wiadomość głosiła, iż Tel.elbamn padł oña 
rą napadu i pontósł Śmierć, Wiadomość ta na szczę 
ście nie sprawdza się Teitelbaum po 24 godzinach . 
odzyskał przytomność Stan jego jest jednak nadał 
groźny. Ranny zna:duje się w szpitalu w Tarnowie. 

Przy tej sposobności warto podnieść ciekawy 
szeznąół, a mianowicie, że jako ofuarę napadu upa- 
trzyk sobie bandyci iadącego tym samym wozem 
Jakóba Tejtelbauma, brata Szymona, który miał 
przy sobie 4000 zi, i kilkaset dolarów. J. Teitelbaum 
cudem uniknął Śmuerci, zdoławszy się ukryć pod 
plachtą, leżącą na wozie. Fiszel Russ ma się znae 
cznie iepiei i w tych dmiach opuszcza tutejszy szpł- 
tal, $ 

— W poniedzialek zauważono na torze kolejowym 
w pobliżu Jasła człowieka-wleczonego przez pociąg 


i jadący z Krakowa. Na skutek alarmu wieśniaków, 


pracujących w polu, pociąg zatrzymano. przyczem 
ckazało się. że ową nieszczęsną ofiarą iest Łukasz 
Peterki, naczelny sekretarz sadu grodzkiego w Ją- 
śle. Został on przewieziony do tutejszego szpitała, 
gdz:e ćckonano operaci. Stan rannego jest Bezna- 


' dziejąy. Wypadck ten. wywołał wielkie poruszenie w 
| tuteiszych sferach urzędniczych : jest różnie komen- 


; tawasy 


zmarło we Wiedniu 599 Żydów, wystąpiło + j mont zdefraudował z kasy pułkowej 250 ty- . 


(3-1) 
sięcy franków i zbiegł. Poszukiwania za zh . 
giem nie dały dotąd żadnego rezultatu. 
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DOD Z A 


Czy w duszach żydowskich płonie „ocień niemawiści''7... 
Dosłowne brzmienie motywów 


wyroku sądu apelacyjnego we 


w sprawie Wulfina 


Dokument o wielkiem znaczeniu politycznem i społecznem 


Z Wilna donoszą: 
Od wyroku Sądu Apelacyjnego, który w spra- 
wie Wulfina zmienił kwalifikację karną z pier- 


wotnego art. 122 na 262 Kodeksu Karnego i w . 


związku z tem zmniejszył Wulfinowi karę z dwu 
łat więzienia na dwa miesiące, zostały, jak wia- 
domo, zapowiedziane kasacje przez obydwie stro- 
my — zarówno obronę jakoteż prokuratora. 

4 Na skutek tych zapowiedzi Sąd Apelacyjny o0- 
„pracował szczegółowe motywy swego wyroku, 
które dopiero co zostały stronom doręczone. 

Wyrok umotywowany jest obszernym elabo- 
ratem pokaźnej objętości, 12 stron maszynopisu. 
Strony będą teraz miały 7 dni czasu dla założe- 
nia skarg kasacyjnych. 

Motywy wyroku drugiej instancji w sprawie 
iWulfina mają doniosłe znaczenie polityczno-spo- 
łeczne. Sąd Apelacyjny bowiem poddaje w nich 
obszernej ocenie krytycznej motywy Sądu Okrę- 
'gowego o „nienawiści, która płonie w duszach ży- 
dowskich* do chrześcijan wogóle i do narodu pol- 
skiego w szczególności. 

ł Podajemy niżej motywy wyroku Sądu Apela- 
cyjnego in extenso: 

4 Po rozpoznaniu skarg apelacyjnych oraz wy- 
słuchaniu wniosków stron Sąd Apelacyjny uchy- 
lit wyrok Sądu Okręgowego, wydając nowe orze- 
czenie, z powodów następujących: 

| 1) Sąd Okręgowy w uzasadnieniu wyroku wy- 
suuął tezę, iż „w duszach żydowskich płonie o- 
gień nienawiści do narodów chrześcijańskich, a 
'więc do Polaków, która może tylko jest refleksem 
„nienawiści, na wieki całe zapadłej w duszy żydow 
"skiej i do dziś dnia jeszcze nie wygasłej do naro- 
dów chrześcijańskich, które ich paliły na stosach 
Hlub w inny sposób uśmiercały ale ona jest, i na 
'to tymczasem lekarstwa jeszcze niema*. 

ii Przez oparcie wyroku na powyższej tezie Są1 
iOkręgowy popełnił przedewszystkiem zasadniczy 
"błąd natury formalnej, gdyż pogwałcił obowiązu- 
jące przepisy postępowania sądowego, ustalone w 
art. 10 i 358 K. P. K. Jak to wynika z wyrażne- 
go brzmienia powołanych artykułów, ż szeregu 
orzeczeń 113-——30, 56 (31,413) 31 i in., Sąd powi- 
nien orzekać bez żadnych ustawowych ograniczeń 
na mocy przekonania, opartego na swobodnej 
ocenie całokształtu okoliczności sprawy, nie ujaw 
nionych podczas przewodu sądowego, a więc wy- 
łącznie na tem, co się przewinęło w toku rozpra- 
wy, jawnie dla stron, i co zatem było lub mogło 
być oświetlone przez strony w ich głosach końco- 
wych. Motywy ustawodawcze do tychże artyku- 
łów 10 i 358 zastrzegają, że nie więcej nie może 


Przed nowym sezonem teatru 
żydowskiego 


Przygotowania do otwarcia nowego sezonu w 
krakowskim teatrze żydowskim, sz w pełnym to- 
ku. Sala teatru została odświeżona, scenę wypo- 
sażono w szereg ulepszeń technicznych, które u- 
możliwią wystawianie sztuk z najbardziej nowo- 


czesnego repertuaru. Sezon rozpocznie się pre- 
mjerą sztuki Szaloma Asza „Onkel Mozes“. Zespo- 
łem artystów, składających się z wybitnych sił 
aktorskich, kieruje M. Lipman, znany reżyser i 
aktor o wysokiej kulturze teatralnej. 
=< Sesan 
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Fanta- 
zy“ („Nowa Dejanira“) grany będzie tylko do 
piątku włącznie. W sobotę ukaże się niegrana do- 
tąd na scenach polskich sztuka Marji Jasnorzew- 
skiej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica“ w o- 
pracowaniu scenicznem Józefa Karbowskiego, w 
oprawie malarskiej Hieronima Zwolińskiego. W 
przygotowaniu „Pomsta“ Włady»ława Orkana i 
„Magja” Gilberta Chestertona. 


być wzięte za dowód, co nie było przedstawione- 
w przewodzie sądowym. Kwestja psychiki naro- 
du żydowskiego nie była badaną w Sądzie Okrę- 
gowym, co się stwierdza protokułem rozprawy 
głównej. Nikt ze świadków nie był przesłuchiwa- 
ny w Sądzie Okręgowym na takie okoliczności, 
które uprawniałyby Sąd do wysnucia wniosków 
o istnieniu w narodzie żydowskim plemiennej 
czy religijnej nienawiści do chrześcijan. Świad. 
kowie Stanisław Wasilewski, kierownik Urzędu 
Śledczego m. Wilna, Ludwik Mejnartowicz, przo- 
downik policji państwowej, który przeprowadzał 
dochodzenie w sprawie niniejszej. Arkadjusz Wy- 
szomirski i Józef Szwitek, studenci medycyny i 
długi szereg innych świadków zeznawali okolicz- 


: mości, odzwierciadlające rozwój t. zw. zajść listo- 


ZN A OZ AA z W OOO AO AE, EN 


padowych w roku ubiegłym w m. Wilnie i udział 
osk. Wulfima w tych zajściach. Zagadnienie psy- 
chiki duszy narodu żydowskiego wcałe nie nale- 
ży do tych kwestji, na których stwierdzenie po- 
woływani są świadkowie w Sądzie, dla rozstrzy- 
gnięcią tego zagadnienia, które może być raczej 
przedmiotem rozprawy naukowej, niezbędne są 
rozległe specjalne wiadomości z dziedziny historfi, 
socjołogji, psychologii, nauk ekonomicznych i 
pokrewnych dziedzin wiedzy. 

Sąd Okręgowy nie wzywał odnośnych biegłych, 
zresztą i żadna potrzeba po temu nie zachodziła. 
Aczkolwiek jedyny świadek w niniejszym proce- 
sie sądowym, lekarz Jakób Wygodzki, prezes 
gminy żydowskiej m. Wilna, rzucający retrospek- 
tywny pogląd na rozwój stosunków wzajemnych 
studentów Polaków i Żydów na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie, zeznał między innemi. 
że „odkąd istnieje odrodzona Polska, rok rocz- 
nie mają miejsce czynne wystąpiena studentów 
Polaków przeciwko studentom Żydom, to jednak 
na wyraźne żądanie Sądu nie przytoczył ani jed- 
nego wypadku na poparcie tego twierdzenia. Ta- 
kie gołosłowne i nie znajdujące jakiegobądź po- 
twierdzenia w konkretnych faktach — oświadcze 
nie świadka J. Wygodzkiego Sąd Okręgowy wi- 
nien był odrzucić, nie przywiązując jakiejkolwiek 
wagi do tej części jego zeznania, mimo to. że jest 
on prezesem gminy żydowskiej m. Wilna. Zezna- 
nie zaś świadka Wygodzkiego w tej części, gdzie 
on wspomina o tem, co się działo na terenie m. 
Wilna za czasów caratu rosyjskiego, jest dla da- 
nej sprawy bezprzedmiotowoe. Tamte fakty nie 
mają żadnego związku z przedmiotem sprawy ni- 


niejszej, nie były przedstawione w przewodzie są- | 


dowym i odrodzona Polską nie może ponosić za 
nie żadnej odpowiedzialności, 


— ZNIŻONE CENY MIEJSC W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Celem uprzystępnienia jak- 
najszerszym sferom możnośc: korzystania z tea- 
tru, ceny miejsc w bieżącym sezonie zostały zna- 
cznie zniżone na wszystkie przedstawienia całe 
go tygodnia z wyjątkiem przedstawień premjero- 
ywch, na które obowiązują ceny normalne. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). 
Dziś we środę o godz. 8'45 nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienie w Żyd. Teatrze Letnim. Odegrana 
Łędzie wesoła rewja w 3 akt. „Frehliche kabco- 
nim“. Jest to wieczór pożegnalny ulubionych 
sióstr Zomin, które wystąpią z bogatym progra- 
niem rewjowo- tanecznym. W programie piękne 
pieśni, tańce charakterystyczne oraz skecze. U- 
dział bierze cały zespół z świetnym komikiem A. 
Grimingerem na czele. Bilety przez cały dzień 
przy kasie teatru. 


— WYSTAWA MINJATUR ORAZ ILUMINA- 
CJI ARTURA SZYKA (Rynek 29), mimo nadzwy 
czajnego powodzenia trwać będzie w Krakowie 
tylko do połowy października. Z „ostatnich dni 
trwania tej fenomenalnej wystawy skorzystać 
winny te szkoły i zrzeszenia, które dotychczas nie 
zdążyły zorganizować wycieczek, Z Krakowa u- 
daje się wystawa do Katowic, Tarnowa, Bielska 
it d.' 


Oskarżonym w sprawie jest Szmueł Wulfin i 
to zakreślało granice tak, przewodu sądowego, 
jak i orzeczenia sądowego. To też stosowanie 
przez Sąd Okręgowy metody dedukcyjnej, która 
doprowadzióby miała do ustalenia tej przesłanki, 
iż wina Wulfina to tylko płomyk, pochodzący od 
wielkiego ognia nienawiści religijnej, która rze- 
komo przetrwała w duszach narodu żydowskiego 
przez szereg wieków, jest błędne i zgoła bezza- 
sadne, gdyż jak tu słusznie podnosi ten zarzut a- 
pelacja, ńie jest usprawiedliwione ani historycz- 
nemi przesłankami, ani podłożem zajść z dnia 9 
i 10 listopada 1931 r. 

Jeżeli sądowi wyrokującemu, jak wyżej już za- 
znaczono, wolno brać pod rozwagę tylko i wyłą- 
cznie okoliczności i dowody, kóre przewód sądo- 
wy rozpatrywał i ujawnił, to jednak w drodze wy 
jątku z tej ogólnej zasady, sąd zgodnie z moty- 
wami ustawodawczemi do kod. post. kar. może 
się opierać ponadto i na faktach notorycznych, 
choćby nawet w toku przewodu sądowego nie o- 
mawianych, ale tego rodzaju fakty muszą być 
calkowicie nie sporne, stanowić ogólnie niewąt- 
pliwy pewnik. Komisja kodyfikacyjna podała przy 
tem przykład, co należy rozumieć pod faktem nie- 
spornym, naprzykład to, że w styczniu o 6-ej wle- 
czorem jest już ciemno. 

I Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dnia 10stycz- 
nia 1931 r. sprawie Kazimierza T. zajął w tym 
wypadku analogiczne stanowisko, uważając, że 
niema przeszkody w tem, był sąd wyrokujący, 
wypowiadając pewien pogląd z dziedziny praw- 
nej, czy z innej dziedziny wiedzy, stwierdził, że 
zapatrywanie to nie jest odosobnione i że pogla- 
dy te są reprezentowane przez innych, w szcze- 
gólności przez przedstawicieli nauki. 

Teza sądu okręgowego o istnieniu w duszy na- 

4 rodu żydowskiego nienawiści do chrześcijan i o 
| genezie tego stanu psychicznego nie może być 
| zaliezoną z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia 
do tez niespornych. Tej tezy sąd okręgowy nie 
mógł poprzeć wynikami badań naukowych, powo- 
łać się w tej materji na autorytety w dziedzinie 

nauki. Nauka bowiem tych rzeczy nie ustaliła. A 

jeżeli ten pogląd miał być tylko domniemaniem 
;, sądu okręgowego, to i wówczas należałoby z ca- 

lą ścisłością wyjaśnić, na czem domniemanie to 
| zostało oparte, dłaczego wypadki bieżące wytłó- 

maczyć można było tylko przez odleglejsze zda- 
| rzenia, wypadki współczesne zrozumieć jedynie 
| przez badanie dziejów i zastanawianie się nad 
| niemi i wykazać, jak się ksziałtowały te dzieje 
j 
| 


w przebiegu historji. Takiej zaś analizy sąd okrę 

gowy nie przeprowadził. Sąd apelacyjny odrzuca 

zastosowaną przez sąd okręgowy metodę posługi 

wania się rzeczoną tezą, jako nie udowodnioną. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 

TE | [DATKÓW ROWE TT A 


| TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa 8 wiecz.: „Fantazy“. 


Czwartek o 8 wiecz.: „Fantazy“. 


ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11) 


Środa o 8'45 wiecz.: „Frehliche Kabconim* (re- 
wja). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


ADRIA: „Księżna Łowicka”, 
APOLLO: „Król tą ja* (Vlasta Burian). 
ATLANTIC: „Rewolta“. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Niebezpieczny 
(Pogorzelska, Krukowski, Samborski, 
PROMIEŃ: „Trójka“ 
SŁOŃCE: „Rango“ 
SZTUKA: „Gasnące płomienie“. 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabilem“ 
WANDA: „Tommy Boy* (Clark Gable). 
| nn E ë D OU R] 


— „JEHUDA“ — Dziś wiecz. referat kol. Hut- 
tingera. 

— S. K! S. R. „EI-AI*, Dziś o godz. 7.80 bu- 
da z referatem. Po budzie szermierka. 

— S. K! S. R. „KFIREJ-EMUNAH* Dziś o 
godz. 6.80 buda z referatem. Po budzie kurs szer- 
mierki, 


romans“ 
Bodo). 
(Olga Czechowa). 


P. minister rolnictwa 
przyrzeka... 


Prasa konserwatywno-ziemiańska rozpisu- 
je się ostatnio szeroko o „walce z pośrednic- 
twem w handlu solnym”, zainicjowanej przez 
Centralne Towarzystwo Organizacji i Kółek 
Rolniczych (C. T. O. i K. R.). Onegdaj przy- 
Jal nawet minister rolnictwa p. Ludkiewicz 
specjalną delegację tego towarzystwa, które 
prosiło p. ministra o współdziałanie czvnni- 
ków rządowych w tej zbożnej akcji. Akcja 
ta rozpoczęła się w województwie wileń- 
skiem, gdzie podobno osiągnięto „pomyślne 
wyniki”. Wyeliminowano „zbędne pośrednic- 
two” przy dostawach artykułów  żywnościo- 
"wych dla ludności m. Wilna i dla garnizonu 
„Wileńskiego. Prasa ta donosi przytem z pew- 
nem zadowoleniem, iż „wobec powodzenia 
inicjatywy rolników wileńskich. C. T. O. i K. 
R. w Warszawie zamierza podiąć podobną 
akcje na terenie innych województw w Pol- 
sce. Pierwsze przygotowania rozpoczęto już 
na terenie 9 województw." 

Zdawałoby się. iż ta akcja sfer rolniczych, 
| usiłujących zwalić główną winę słabej ren- 
towności warsztatów rolniczych w wyniku 
niskich cen płodów rolnych na handel. nazy- 
wany „będnem pośrednictwem”, spotka się 
z należytem potenieniem ze strony naszych 
czynników miarodajnvch. Przecież właśnie 
w obronie tego handlu zwołuje się szereg 
konferencyj ministerjalnych, organizuje sie 
ankiety w sprawie kredvtowania handlu. pu- 
błikuje się oświadczenia oficjalne o doniosło- 
ści roli handlu w Polsce, a tymczasem: 
nister Ludkiewicz przyrzekł delegacji rolni- 
ków ponarcie w tej akcji i obiecał nodjać in- 


terwencje u władz wojskowych.“ Możemw się | 


zatem w najbliższym czasie spodziewać okół- 
nika, podobnego do wydanego w ubiegłvm 
roku przez szefostwo intendenturv Minister- 
stwa Spraw Wojskowych do podległych czyn 
ników aprowizacji wojska w sprawie uskute- 
= cezniania zakupów wyłącznie bezpośrednio u 
producentów z wyeliminowaniem „zbednego 
| pośrednictwa. podrażającego jedynie towary”. 
Okólnik ten wywołał hurzę protestów w ca- 
| łym kraju. albowiem jest rzeczą niedopu- 
szczalna, aby władze urzędowe mieszały się 
do walki jednej gałezi życia gospodarczego 
przeciw innej, — walki zresztą dziwnej i go- 
spodarczo kompletnie nieuzasadnionej, — i 
wykorzystywały swą pozycję, utrzymywaną 
nota bene środkami finansowemi całego spo- 
| łeczeństwa, a w szczególności handlu. jako 
najwiekszego płatnika podatkowego. — na 
zrujnowanie tego płatnika. Sama akcja sfer 
rolniczych nie wywołuje poważniejszych za- 
strzeżeń. O ile rolnictwo zdoła same, bez po- 
! mocy rzędu, stworzyć taki aparat handlowy, 
któryby zdołał zastąpić dotychczasowy han- 
del prywatny — proszę bardzo. Z dotychcza- 
sowej praktyki wiemy jednakowoż. iż spół- 
dzielnie i rozmaite kółka rolnicze. mające 
zniszczyć handel prywatny w Polsce. stano- 
wią właśnie najlepszą propagandę za utrzy- 
maniem prywatnego aparatu handlowego. 
Spółdzielnie te. korzystające z największych 
udogodnień podatkowych i kredytowych nie 
są w stanie dostarczyć konsumentowi tańsze- 
go towaru, aniżeli kupiec prywatny. Nie Za- 
| tem dziwnego, iż stosunek obrotów  handlo- 
wych spółdzielni do obrotów handlu prywa- 
tnego zmniejsza się niemal z każdym dniem. 
Gdyby handel prywatny naprawdę powodo 
wał tę wielką rozpiętość cen a spółdzielnie 
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NOWY DZIENNIK“ czwartek 6. X. 1932 


Położenie naszego samorządu terytorialnego 
jest niesłychanie ciężkie, zarówno skutkiem o- 
gólnego przesilenia gospodarczego, jak znacz- 
nego zadłużenia, dającego się we znaki właśnie 
w okresie kryzysu i zmniejszonych wpływów. 

Ogólna suma zadłużenia na dzień 31 marca 


1931 r. wynosiła 1-221'4 mili. zł, z czego na 
miasta przypada 950'1 milji. i na samorząd ziem 
ski (powiatowy i wojewódzki 2713 mili. zł. — 
Nie byloby to zadłużenie zbyt groźne (zagranicą 
samorządy obciążone są stosunkowo znacznie 
większemi długami), lecz staje się nader dokli- 
we ze względu na jego strukturę. 

Pnrzedewszystkiem należy zwrócić uwagę. że 
z ogólnej sumy na pożyczki zagraniczne przy” 
pada 229*7 mili. zł., co stanowi tylko 18'8 proc: 
główay zatem ciężar pochodzi z zadłużenią w 
krajowych instytucjach kredytowych. Jest to 
dla samorządów o tyłe niedogodne, że pożyczki 
zagraniczne są nrzeważnie długoterminowe, 0- 
płacane ratami. i -— co najważnieisze — zacią- 
gane były na niski stosunkowo procent, wów- 
czas. gdy kredyt krajowy okazał się znacznie 
uciążliwszy — termin zwykle był o wiele krót- 
szy. a odsetki bez porównania wyższe. Dość 
powieczieć. że 


czwarta prawie część zaciągniętych pożyczek 
iest oprocentowana wyżej, niż na 9 proc. w sto- 
sunku rocznym, 


przyczem od 103 prac. ogólnej sumy długów o- 
płacały samorządy 9—10 proc. rocznie, od 12'4 
groc. — Mei próc. od G5 proc. — 13—7 
proc. i od 0'2 pnoc. — 18 proc. i wyżej. Jedno 
miasto ma nawet pożyczkę. 

| 

+ 


od której płaci „19 proc. i wyżej“ 


— Tak przynaimniej brzmi odmośna rubryka 
: sprawozdania: Można sobie wyobrazić, w ja- 
| kiem położeniu musiał się znaleźć samorząd 
i tego miasta. skoro zgodził się płacić od zacią- 
| gniętef pożyczki -19 wroc. i wyżej“. Zauważyć 
| przytem należy. że to nie są bynajmniej zobo- 
| wiazania, zaciągnięte w walucie markowej w o- 
| kresie inflaci. kiedy podobne pożyczki były na 

porzadku dziennym. wszystkie bowiem przyto- 


Kary za niewpłacanie Świadczeń 
socialnych 


W instytucjach ubezpieczeń społecznych czy- 
nione są przygotowania do odpowiedniego wyzy- 
skiwania art. 58 prawa o wykroczeniach, które 
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a długaci:: 


czone pożyczki dotyczą okresu znacznie póź- 
niejszego, 1930 i 1931 r., kiedy waluta nasza by- 
ła już ostatecznie ustabilzowana. 

Wysokie oprocentowanie zaciaganych poży”* 
czek stanowi już samo przez się ciężar niezno- 
śmy, a stan ten pogarsza sie przez to, że termi 
ny spłat są bandzo krótkie i 


wiele samorządów nie jest w stanie wywłązać 
się ze swych zobowiązań. 


Tax naprzykiad w r. 1926/29 z ogólnej sumy 
401.802 tys- zł. zaciągniętych pożyczek — 693 
proc. przypadało na długoterminowe w tem 
65*2 proc. na 10—20 lat i zaledwie 4'1 proc — 
na termin tonad 20 lat. W r. 1929/30 było icsz- 
czę gorzej, gdyż na długoterminowe zobow.ą* 
zania przypadało tylko 540 proc, zaciągnię” 
tych pożyczek, reszta — na krótkoterminowe, 
które przeważnie należało spłacać jednorazo- 
wo. wówczas gdy długi długoterminowe są u* 
marzane w małych ratach i stopniowo: 


Z powyższych właśnie względów 


pożyczki. zaciągane zagranicą, są bez porówna- 
nia mniej uciążliwe» 


iako długoterminowe i niżej oproceniowane. — 
Niestety, rożyczki te nie wynoszą nawet czwar 
tej części ogólnego zadłużenia naszego samo- 
rządu. W lepszem stosunkqwo położeniu znajdu” 
je się samorząd ziemski, którego 369 proc. za- 
dłużenia przypada na zagranicę, wówczas, gdy 
samorządu miejskiego tylko 13/6 proc. 

Jeżel: wszakże o zaciągnięcie pożyczki zagn 
nicą jest w chwili obecnej bardzo trudno i z ko- 
nieczności należy się uciekać do kredytu krajo- 
wego. to w każdym Tazie zadłużenie się na 13 
lub 19 proc. „i wyżej“ w stosunku rocznym jest 
wręcz nie do pomyślenia. Tylko instytucja, sto” 
jąca nad brzegiem ostatecznej ruiny, może się 
uciekać do takiego kredytu. Skoro zatem mż w 
r- 1928 i 1929. w latach stosunkowej pomyślno- 
ści peżyczki takie zaciągano, nie trudno sobie 
wyobrazić, w jakiem położeniu znalazły się te 
samorzady dzisiaj, kiedy zaciągnięte zobowią- 
zania należy spłacać. 
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wprowadziło odpowiedzialność karną lub pienię- 
żną za niewypłacenie składek potrącanych ma 
rzęcz tych instytucyj przy wypłacie pracującym, 
wynagrodzenia. Prawo to przewiduje karę are- 
| szłu do 3 miesięcy lub grzywnę 3 tysięcy złotyćh 
l 


na odpowiedzialnego kierownika danego zakładu. 

W myśl przepisów składki potrącane pracowni- 
kom winny być wpłacone do funduszu bezrobo- 
cia w ciągu pierwszych 7 dni miesiąca za miesiąc 


rolnicze rzeczywiście byłyby takiem dobro- 
dziejstwem gospodarczem dia rolnictwa, wów 
czas winno nastąpić automatycznie zwiększe- 
nie obrotów spółdzielni, kosztem zmniejsza- 
nia się obrotów handlu prywatnego. Rolnik 
winien częściej korzystać z spółdzielni, uni- 
kająe kupca prywatnego, bo przecież w spół- 
dzielni winno być taniej. Tymczasem rolnik 
przekonuje się, że jeśli chce kupić tanio, to 
musi właśnie unikać współdzielni i uskutecz- 
niać swe zakupy u kupca prywatnego. Prze- 
jak umożliwić dokona- 
gry Sił, polegającej na 
przeciwstawieniu sobie. przy równych wa- 
runkach. kupieckiego aparatu spółdzielczego 
i prywatnego. Który aparat rozdzielczy zdoła ! 
wyprzeć swego przeciwnika 2 terenu działa- 
nia, ten okaże się bardziej celowym dla na 
szego gospodarstwa społecznego. Ale jest rze- 
cza niedopuszczalną popieranie ruchu spół- 
dzielczego w dziedzinie kredytowej, admini- 


cież nic łatwiejszego. 
nie się tej naturalnej 


KRONIKA KRAJOWA 
| 


stracyjnej i podatkowej i upośledzanie han- 
dlu prywatnego w tych samych dziedzinach, 
a gdy i te środki nie są w stanie wyprzeć na- 
turalnej pozycji handlu prywatnego w Pol- 
sce — ucickanie się pod skrzydła specjalnych 
zarządzeń ochronnych państwa, skierowanych 
przeciw handłowi prywatnemu. Wolna gra 
sił — dobrze, Kto jest zdolniejszy pozostanie 
zwycięzcą. Ale państwu nie wolno się mie- 
szać w tę grę. 

Oświadczenie min. Ludkiewieza, skierowa- 
ne wyraźnie przeciw handlowi prywatnemu. 
w czasie, kiedy min. Zarzycki, Zawadzki, a 

| nawet kilkokrotnie premjer Prystor wypowia 
dali się za koniecznością udzielenia pomocy 
d'a handlu prywatnego, jest jeszcze jednym 
| dowodem kompletnej swawoli, jaka panuje w 
, sferach rządowych w odniesieniu do naj- 
| ważniejszych kwestyj naszego życia gospo- 
| Garczego. Nir. 

l — 


Str € 


TEDILAR 


poprzedni, do Zakładu Ubezpieczenia Pracowni- 
ków Umysłowych w ciągu 10 dni, a do Kas Cho- 
rych w ciagu miesiaca, 

Ponieważ prawo o wykroczeniach weszło w ży- 
cie z dniem i września br.. więc kierownicy za- 
kladów pracy muszą dopilnować, aby składki pra 
cownicze za wrzesień wpłacić funduszowi bezro- 
kocia do 7 bm, ZUPU do dnia 10 bm. a Kasie 
Chorych do końca bm. Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków sprawa ta nie dotyczy, gdyż składki 
na io ubezpieczenie opłacają tylko pracodawcy. 


Wynagrodzenie za urlop 


Kryzys i związane z nim ograniczenie wytwór- 
czości sprawiły, że skrócony tydzień pracy jest 
dziś niemal powszechnie stosowany. W związku 
z tem aktualna jest sprawa, jakie wynagrodzenie 
za urlop winien pobierać pracownik, który pra- 
cuje mniej, niż 6 dni w tygodniu. Sprawa ta zosta- 
ła rozstrzygnięta swego czasu rozporządzeniem 
ministerstwa pracy i opieki społecznej, z którego 
wynika, że wynagrodzenie za jeden dzień urlopu 
odpowiadać powinno w takich razach przeciętne- 
mu wynagrodzeniu dziennemu w ciągu 3-miesięcz- 
nego okresu, poprzedzającego urlop. Aby otrzy- 
tnać wysokość wynagrodzenia za jeden dzień ur- 
lopu należy więc zsumowany zarobek za 3 ostat- 
nie miesiące podzielić przez pełną liczbę dni ro- 
boczych (nietylko przepracowanych) z wyłącze- 
Riem dni świątecznych. 

Mimo, że tego rodzaju system obliczania winien 
mieć zastosowanie przy wszelkich rodzajach pra- 
ty, a więc nietylko dniówkowej, lecz i przy akor- 
dziec, premji itp., zachodzą wypadki, iż w powsta- 
jących na tem tle sporach organy inspekcji pracy 
zajmują odmienne stanowisko. Pożądanem więc 
byłoby, aby ministerstwo udzieliło swym podle- 
głym organom odpowiednich instrukcyj. 


3 e 
Podatek spożywczy od win 
musujących 
W Nr. 82 Dz. U. R. P. ogłoszony rozporządzenie 
ministra skarbu, obniżające stawki podatku spo- 
żywczego od win musujących gronowych — do 4 
zł. od całej butelki i do 2 zł. od półbutelki, oraz 
od win musujących owocowych do 1,80 zł. od ca- 
łej butelki i do 0,90 zł. od późbutelki. Znajdujące 
się w wytwórniach zapasy opasek podatkowych 
niezużytych do oklejania butelek z winem musu- 
jącem gronowem i owocowem, mogą być w ciągu 
7 dni od wejścia w życie niniejszego rozporządze- 
nia wymienione we właściwej kasie skarbowej na 
ilosć opasek, odpowiadającą ich równowartości. 
' Rozporządzenie weszło w życie dn. 1 bm. 


Q obniżenie taryf kolejowych 
na przewóz drzewa 


Sytuacja w eksporcie drzewa nie przedstawia 
się pomyślnie. Dostęp na szereg rynków - zwłasz- 
cza francuski — wskutek ograniczeń przywozo- 
wych jest nadal wysoce utrudniony. Mimo, że spo- 
życie w krajach, importujących drzewo, utrzymu- 
je się na stałym, choć niskim poziomie, ceny mają 
tendencję wybitnie zniżkową. W decydującym sto- 
pniu wpływa na to dumping walutowy państw 
skandynawskich, które spadek waluty wyzyskują 
w kierunku zwiększenia wywozu. 

(W tych warunkach dla polskiego przemysłu 
drzewnego coraz bardziej pałącą staje się zniżka 
taryfy dla drzewa we wszystkich jego formach. 
© dysproporcji, jaka obecnie istnieje między ceną 
drzewa, a wysokością taryf Świadczy fakt, że 
przewoźne niektórych mniej wartościowych ga- 
turków drzewa już przy odległościach ponad 250 
km. równa się wartości przewożonego materjału. 
Utrudnia to przemysłowi drzewnemu, jak i prze- 
mysłom pochodnym, konkurencję z krajami lepiej 
geograficznie położonemi. 


e . r Ld 
Zbiory ziemniaków 
W ostatnich dniach rozpoczęło się w całym kra- 
ju kopanie ziemniaków. Zbiory wypadły lepiej 
niż średnio i z tego powodu ceny ziemniaków spa- 
dły o 25—40 proc. 


Umarzanie pożyczek udzielonych 


na odbudowę 

W Nr. 82 Dz. U. R. P. z dn. 30 września 1932 r., 
ogłoszone zostało rozporządzenie ministra skar- 
bu z dn. 4 września 1932 r., wydane w porozumie- 
miu z ministrami spraw wewnętrznych i sprawie- 
dłiwości w sprawie umarzania pożyczek na od- 
budowę. Rozporządzenie to reguluje sprawę 1- 
marzania udzielanych przez państwo pożyczek na 
odbudowę budynków zniszczonych lub uszkodzo- 
nych wskutek działań wojennych oraz zmienia 
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Czy milczenie jest złotem? 


Genewa, 2 października. 


XIII. Zgromadzenie Ligi Narodów znamionuje 
milczenie. Ogólnej debacie nad sprawozdaniem 
Sekretarza generalnego, która w latach dawniej- 
szych wypełniała 15 do 20 posiedzeń, poświęco- 
no tym razem zaledwie dwa posiedzenia, i nawet 
to było za dużo. Nikt nie chce słuchać więcej dy- 
tyrambicznych przemówień, przemilczających naj 
ważniejsze zagadnienia polityczne, gospodarcze i 
społeczne, że Pakt Ligi Narodów jest dla nich świę 
tym ponad wszystko, każdy wie, że ci mężowie 
stanu, broniąc Ligi Narodów słownie, czynią rów- 
nocześnie mniej lub bardziej świadomie wszystko. 
by ją zniszczyć i zburzyć. W takiej atmosferze 
nieufności trudno jest — skoro nie następują 
żadne czyny — zdobyć się na akcenty Szczero- 
ści w długich i licznych mowach. Uczciwi powia- 
dają: Szczere milczenie jest jeszcze zawsze lep- 
szem niż obłudne mowy. 


IRAK WSTĘPUJE DO LIGI NARODÓW. 


W tej atmosferze milczenie i zwątpienia doko- 
nuje się jednak niejedno ważne zdarzenie między- 
narodowe. Takiem zdarzeniem jest niewątpli- 
wie wstąpienie Iraku do Ligi. Nieliczni mowey 
wielkich i mniejszych mocarstw, którzy zabrali 
głos w debacie generalnej, nie omieszkali wska- 
zać na doniosłość tego zdarzenia dla Ligi Naro- 
dów jako dalszego rozszerzenia jej uniwersalno- 
ści. Czasy dla Ligi są tak kiepskie, że przystąpie- 
nie państwa jak Irak uważane jest już za wzmoc- 
nienie jej autorytetu... Właściwą doniosłość po- 
siada to zdarzenie jednak przedewszystkiem dla 
samego Iraku, dla którego oznacza — bez wzglę- 
du na dalszą przyszłość Ligi Narodów — ostatecz 
ne jego usamodzielnienie się jako państwo nie- 
zależne, dla całego narodu arabskiego, który qo- 
patrzy się w niem słusznie pierwszego kroku na 
drodze do odrodzenia, i dla Żydów całego świata 
zespolonych z Żydowską Siedzibą Narodową w 
Palestynie, którzy muszą się teraz liczyć z fak- 
tem bliskiej likwidacji systemu mandatowego w 
Syrji a następnie w Paleetynie i z pojawieniem się 
na scenie międzynarodowej państwa narodowo- 
arabskiego. 

Rząd iraski przysłał do Genewy bardzo liczną 
delegację, złożoną z 27 osób. a jej czele stoi pre- 
mjer obecnego rządu Nurri Pasza Said i minister 
finansów Rustan Hajdar. W skład jej wchodzą 
ponadto: marszałek i wicemarszałek Izby ustawo- 
dawczej, jeden senator i dziesięciu posłów. Z kół 
zbliżonych do delegacji iraskiej dowiadujemy się, 
że Nurri Pasza wraz z całym gabinetem podą się 
zaraz po powrocie z Genewy do dymisji i że no- 
wy rząd powierzony zostanie przez króla Fajsa- 
la przywódcy obecnej nacjonalistycznej partj* o- 
pozycyjnej Jassimowi Paszy Hiszimi, który prze- 
prowadzi w kraju nowe wybory. Ta zmiana rzą- 
du dokona się głównie ze względu na mający zo- 
stać zwołany za kilka miesięcy kongres wszech- 
arabski, który odbędzie się w Bagdadzie pod ho- 
norowem przewodnictwem króla Fajsala i pod 
aktywnem przewodnictwem nowego premjera | 
Iraku Jassima Paszy. Dotychczasowy  premjer 
Nurri Pasza zaangażował się bowiem podezas ro- 
kowań przygotowujących wstąpienie [Iraku do 
ER H 


niektóre postanowienia art. 3 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 21 maja 1932 r. w 
Sprawie zniesienia urzędu ministra robót publicz- 
nych. Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 


KRONIKE ZAGRANICZNA 


Zaostrzenie przepisów dewizo» 
wych w Niemczech 
Bank Rzeszy wydał na podstawie odnośnego de- 
kretu nowe, zaostrzone przepisy o obrotach dewi- 
zowych. 
Japonja stara się o monopol 


naftowy w Mandżurji 


Koncern japoński To- Taku zwrócił się do ro- 


Ligi Narodów zbyt silnie w stosunku do Anglji by, 


móc pelnić rolę przewodniczącego kongresu 
wszecharabskiego, którego uchwały -- domaga- 
jące się niezawodnie usamodzielnienia wszyst- 


kich przez nacjonalistów arabskich za „arabskie“ 
uznanych krajów i połączenie ich w Federację — 


będą z natury rzeczy ostrzem swojem zwracały 


się nietylko przeciwko Francji, ale także przeciw- 
ko Anglji. Dymisja Nurri Paszy będzie zatem po 
ciągnięciem czysto taktycznem , nie pozbawiują” 
cem go bynajmniej dotychczas weń pokładanego 
zaufania króla Fajsala. Z tych samych źródeł do- 
wiądujemy się zresztą, że Nurri Pasza zamiano- 
wany zostanie po dymisji rządu posłem w Pary- 
żu i stałym przedstawicielem Iraku przy Lidze 
Narodów. Rząd iraski zamierza bowiem stworzyć 
w Genewie, na wzór wielu innych państw, stałą 
delegację przy Lidze Narodów. 

Z ramienia Egzekutywy Agencji Żydowskiej 
dla Palestyny przybył do Genewy dziesięć dni 
temu dr. Artur Ruppin, który w ostatnich latach 
pertraktował już niejednokrotnie w różnych spra- 
wach z rządem iraskim. Nie jest wykluczonem, 
że Dr. Ruppin skorzysta w Genewie ponownie ze 
sposobności, by omówić z przedstawicielami rzą- 
du Iraku pewne zagadnienia dotyczące arabsko- 
żydowskich stosunków w Palestynie. 


PISTOLETEM W LIGĘ, 

Człowiek, który w sobotę popołudniu wystrze- 
lił z pistoletu (nie był to rewolwer, lecz jednona- 
bojowy pistolet) w budynek Sekretarjatu Ligi Na 
rodów, uznany został — jak to w takich wypad- 
kach zawsze bywa — natychmiast za  warjata. 
Jego zeznania w komisarjacie policji nie wskazują 
jednak bynajmniej na obłęd. Jest to cezterdziesto- 
letni Węgier (chrześcijanin), z zawodu adwokat, 
ale już od długiego czasu bezrobotny i tułający: 
się jako uciekinier polityczny poza granicami 
swojego kraju. Węgry. które pod rządami Beth- 
lena i Karolyiego były już najreakcyjniejszym 
krajem w Europie, powołały obeenie na czoło rzą- 
du znanego pogromczyka i b. przywódeę „budzą- 
cych się Madziarów* Goembósa. Uchodźca poli- 
tyczny, który stuzelił wczoraj w budynek Ligi, 
jest jedną z wielu ofiar obecnego systemu rządów 
węgierskich. Zarówno broń, jaką się posługiwał, 
jak 3 sposób, w jaki zamach swój wykonał. wska- 
ae na to, że czyn jego miał charakter czysto de- 
monstracyjny. Nie jest to ani zbrodniarz ani o- 
bląkany, ale poprostu zrozpaczony inteligent. 
który chciał w ten gwałtowny sposób zwrócić 
uwagę świata na stosunki panujące w jego kraju. 

Swoim nieszkodliwym strzałem z pistoletu za- 
mącił Węgier Pudai milczenie obecnego Zgroma- 
dzenia Ligi i przypomniał mu. że liczba ..obłąkań- 
ców“ jego typu wzrasta w sposób zastraszający. 
Obłąkańcy ci nie są w stanie zrozumieć, dlaczego 
instytucje takie jak Zgromadzenie Ligi Narodów 
— milczą. M. KAHANY. 


Rozpowszechniaicie 
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syjskiego syndykatu naftowego z propozycją obję- 
cia monopolu na sprzedaż rosyjskich produktów 
neftowych w Mandżurji. Towarzystwo japońskie 
chce zagwarantować syndykatowi zbyt pewnej 
zgóry określonej ilości produktów naftowych i u- 
dzielić większej zaliczki na oddany jej do sprze 
daży towar. 


Z wydawnictw gospodarczych 


W Poznaniu zaczęło wychodzić nowe pismo e- 
kcnomiczne, przeznaczone dla mřodzieży szkół 
kardlowych pt.: „Wiadomości Gospodarcze”, 

Jako dwutygodnik „Wiadomości Gospodarcze 
za cel swój postawiły sobie pomóc młodzieży 
szkół handlowych przy kształceniu się na dobrych 
pracowników w dziedzinie życia gospodarczego. 

Miesięczna prenumerata wynosi za dwa zeszy- 
ty 60 gr. Dotychczas wyszły ur. 1 i 2-gi Redakcja 
mieści się w Poznaniu przy ul. Wielkiej 18. 
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BOY, NIE JA 

„W odpowiedzi na nasz artykuł  „Mickie- 
wicz, Armand Levy i.. antysemicka logika" 
GN. Dz.” z 24 ub. m.) ogłosił p. Zygmunt 
Wasilewski w „Myśli Narodowej" z 2. bm. 
artykul p. t „Tłok koło Mickiewicza”, w któ- 
ym usiłuje nam wmówić, że my  podtrzy- 
(nujemy, czy też upieramy się przy hipote- 
kie otrucia Mickiewicza, wysuniętej przez 
Boya Zeleńskiego. P. Wasilewski wkłada te 
słowa, w których my referowaliśmy hipotezę 
Boya, nam w usta, ażeby potem już z całą 
swobodą dalej harcować na swoim koniku: 
skoro Mickiewicz został otruty, to winowaj- 
ców nie można szukać bo stronie Polaków, 
którzy uważali Mickiewicza za wieszcza na- 
rodowego, ale raczej po stronie — no, oczy- 
Iwiście — żydów.. Ponieważ domysł ten, ró- 
iwnie potworny co głupi, nie da się nawet 
przez samego p. Wasilewskiego utrzymać co 
do Levyego lub Horensteina, przeto p. Wasi- 
ewski, próbuje z innej beczki: „Levy czy nie 
Levy — to mniejsza, ale... jeśli już idzie o lo- 

gikę dziejową.., nasz argument jest taki": 
Co Polakom wadził oddział żydowski w armii 
tureckiej, pod dowództwem oficerów polskich, 
oddział, mający się bić o wolność Polaków, co 
wadzić mógł do tego stopnia, ahy mordować 
mieli Mickiewicza za to, że tę ideę popierał — 
na to „Nowy Dziennik“ nie odpowie Ale niech 
odpowie na pytanie inne: Jak się czuli Rotszyld 
i bankier Camondo, sprowokowani do tej im- 
prezy przez Mickiewicza? Bankierzy, wzięci 
między młot i kowadło, między Turcję i Rosję? 
Czy im łatwo wytłumaczyć się było przed Tur- 
cią, że budzą nacjonalizm  żydowsko-palestyń- 
ski? Czy z drugie] strony nie mogli się przera- 
zić na nityśł, ma co narażają swych współwyzna- 
wców w Rosji, prowadząc przeciw niej huzarów 
żydowskich? Dłaczegóż zresztą z chwilą Śmier 
ci Mickiewicza sprawa owego oddziałn zamar- 
ła? Przecież żył jc} protektorzy ? bankierzy... 


CZYTAĆ DOKUMENTY! 


Abstrahując od wszystkich innych momen- 
tów, które z rozmysłem pomijam, ażebv zao- 
szczędzić p. Wasilewskiemu tak rzeczowych i 
przekonywujących argumentów, jak żydow- 
ski „tłok“ lub żydowski „wrzask“, pragnał- 
bym równie uprzejmie jak serdecznie zwró- 
cić łaskawą uwagę p. Wasilewskiego na pry- 
mitywny niejako obowiązek jego jako bada- 
cza naukowego i historyka literaturv. którym 
przecież jest także obok swojego fachu reda- 
gowania żydożerczego tygodnika. Tym obo- 
wiązkiem badacza jest znać główny materjał 
aktów dotyczących polemiki. Materjał ten 
zebrał p. dr. Roman  BrandstAtter w swojej 
publikacji pt. „Legjon żydowski Adama Mic- 
kiewicza (dzieje i dokumenty)“. Tę publika- 
cję musi się jaknajdokładniej znać, jeśli się 
dyskutuje o kwestji pozostającej w związku 
z ostatniemi tvgodniami życia Adama Mic- 
kiewicza. 

Nie wiem otóż, czy p. Wasilewski broszurę 
P- Brandstattera przeczytał. zdaje mi się je- 
dnak. że gdyby to był uczynił, nie płótlbv 
swoich  bzdurstw o Rotszyldach i bankierze 
Camondo. którzv jakoby źle się czuli „sprowoko- 
wani“ nrzez Mickiewicza do imprezv le 
wej. Wiedziałby p. Wasilewski, jak do kon- 
cepcji legjonów odnosili się przedstawiciele 
otszylda w Konstantynopolu pp. Izrael Lan- 
au a potem Albert Cohen i co dla tej myśli 
pozytywnego zrobili. Wiedziałbv też p. Wasi- 
lewski, że sam Rotszyld przybył do Konstan- 
tvnopoła już zapóźno, bo po śmierci Mickie- 
wicza, rozmijając się po drodze z Armandem 
Levym, który dnia 31 grudnia 1855 opuścił 
Konstantynopol, towarzysząc zwłokom Adama 
Mickiewicza. Gdyby p. Wasilewski znał mate 
riał faktyczny. nie pvtałby też z głupia fran! 
dlaczego po śmierci Mickiewicza sprawa le- 


4 gjonu żydowskiego zamarła. Zamarła dlate- 
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p. źygmunt Wasilew 
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go, że skończyła się wojna krymska, że obje- 
ktywne warunki dla stworzenia legjonu ży- 
dowskiego od samego początku były jaknaj- 
cięższe, a wreszcie — last not least — właśnie 
dlatego, że nie stało więcej jego twórcy i gó- 
rącego orędownika — Mickiewicza. Żyli „pro- 
tektorzy i bankierzy”, ale nie żył więcej ge- 
njalny twórca i propagator. Musiały minąć 
jeszcze cztery dziesięciolecia, aż wielka histo- 
ryczna myśl, z której narodziła się koncepcja 
legjonu żydowskiego, znalazła sobie nowe po- 
tężne wcielenie — w osobie Teodora Herzia. 
Wcielenie aktywne, wcielenie czynu — bo sa- 
ma myśl narodowego odrodzenia żydostwa 
pulsowała w sercach i duszach żydowskich 
przed Herzlem i przed Mickiewiczem. 

Jeszcze jedno. Nie pojmuję, co p. Wasilew- 
ski rozumie pod słowami: „Jak się czuli Rot- 
szyld i baron Camondo sprowokowani do tej 
imprezy przez Mickiewicza?" Czy Mickiewież 
zmuszał ich do jakiejkolwiek ingerencji? Czy 
z Rotszyldem osobiście wogóle się zetknął? 
Przecież zarówno  Rotszyld jak i Camondo 
mogli poprostu przeprosić Mickiewicza i po- 
wiedzieć mu: Bardzo żałujemy, ale ten inte- 
res nie jest dla nas... 

Na podstawie materjałów i dokumentów ze- 
branych przez p. dra Brandstattera przekona 
się p. Wasilewski, jak potężnym i sugetyw- 
nym był wpływ genjalnej i cudownej osobi- 
stości Mickiewicza, że polski poeta i francu- 
ski profesor literatury zdołał dla idei żydow- 
skiego legjonu, dla idei duchowej i narodo- 
wej regeneracji żydostwa, zdobyć polsko- 
ukraińskiego generała, pulskich oficerów, ży- 
dowskich żołnierzy, ba, co więcej żydowskich 
— bankierów. Udało się Mickiewiczowi to, co 
w pierwszej chwili nie udało się nawet Teo- 
dorowi Herzlowi. Miekiewicz zdobył Rotszyl- 
da, podczas gdy Teodor Herzl nie mógł w 
pierwszej chwili trafić do duszy barona Mau- 
rycego Hirscha. 


CZY OTRUŁ — KTO OTRUŁ? 


Wspomniałem już na wstępie, że w arty- 
kule swoim referowałem tylko hipotezę Boya. 
Sam od siebie najwyraźniej w świecie napi 
sałem: „Objektywnie należy stwierdzić, iż. 
jak dotad, Boy nie zdołał żadnym materjałem 
rzeczowym udowodnić swojej hipotezy”. P, 
Zygmunt Wasilewski, który na łamach swojej 
„Myśli Narodowej“ drukuje „historjozoficzne” 
błazeństwa p. Stanisława Pieńkowskiego 
temat *oszustwa jako „ideologji“ żydostwa 
przeimilczał moje własne zapatrywanie 
kwestję ctrucia Mickiewicza, twierdząc. że 
właśnie piszę się na hipotezę Boya. Za 
przekręcenie prawdy o całych 180 stopni 
niechaj Pan Bóg ma p. Wasilewskiego 
swojej cpiece... 

Prawda tymczasem tek wygląda, że w ca- 
łej publicystyce polskiej jeden tylko człowiek 
zakceptował hipotezę Boya. a to w tym celu 
ażeby użyć jej — przeciwko Żydom. Tym 
człowiekem był redaktor „Myśli Narodowej” 
p. Zygmunt Wasilewski. Stwierdzam z całą 
stanowczością, że nikt poza p. Wasilewskim 
nie stanął, w trakcie dyskusji na temat śmier- 
ci Mickiewicza, na płaszczyźnie hipotezy 
Boya. Wasilewski był nawet bardziej boy'owy 
od samego Boya. bo podczas gdy Boy poddał 
tylko swoją hipotezę pod dyskusję publiczną, 
to p. Zygmunt Wasilewski oburącz uchwycił 
się ze zapałem u starszego człowieka dość 
rzadko spotykanym tej koncepcji. ażeby da- 
woli użyć sobie na Żydach. żydostwie, mo- 
carstwie anonimowem itp. 

Ta taktyka p. Wasilewskiego była tak nie- 
dorzeczna, tak naiwna — ażeby nie użyć zna- 
cznie ostrzejszych wyrażeń, na które ona rze- 
telnie zasługuje — że nawet w publicystyce 
narodowo demokratycznej ani jeden głos nie 


w 


Mickiewic: 


ski posącza Rotszyldów... 


poszedł w ślady głupawej argumentacji re- 
daktora teoretycznego organu całego siron- 
nictwa. 

O ile jednak p. Wasilewskiemu już konie- 
cznie idzie o łogikę dziejową, czyli — prost- 
szemi słowami mówiąc — o ile idzie mu o 
„cui prodest“, o to w czyim interesie mogła 
leżeć przedwczesna Śmierć Mickiewicza, to 
prżypomnę przytoczony przez p. Majera Lie- 
bera na łamach „Nowego Dziennika“ ustęp z 
listu generała Skrzyneckiego do księcia Adama 
Czartoryskiego z daty Bruksela, 23 grudnia 
1855 (miesiąc po śmierci poety): „Kiedy © 
Mickiewiczu mowa, jakkolwiek jest niepowe- 
towana strata wielkiego poety, zda mi się je- 
dnak, co do przyszłości byłby — bo zrobiw= 
szy publiczne zgorszenie, publicznie go nie 
nadgrodził — byłby, mówię, „vis perturba- 
trix“, — .przytem miał wielką zarozumiałość, 
pychę, a był uparty i twardy jak żyd”. 

Przyiaczając te słowa jeszcze raz jednak 
podkreślam — co już zresztą uczyniłem w po- 
przednim artykule, — iż nie widzę w nich, 
mimo wszystko, żadnego, bodaj minimalnego 
dowodu na to, ażeby można hipotezę o otru- 
ciu Mickiewicza uważać za coś więcej niż za 
gołosłowne przypuszczenie. 


JESZCZE O METODZIE POLEMICZNEJ 
P. WASILEWSKIEGO. 


Skoro już mowa o p. Wasilewskim i meło- 
dach jego polemiki, muszę napiętnować je- 
szcze jeden jego kwiatuszek polemiczny. Pi- 
sząc w poprzednim artykule o Horensteinie, 
zacytowałem kilka zdań o nim z broszury 
dra Brandstattera. Przypominam, iż chodziło 
o to, że krakowski „Kurjer“, natratiwszy na 
nazwisko Horensteina, wyjechał z „delikatną“ 
aluzją, że oto „do najbliższego otoczenia Mic- 
kiewicza” zostaje wprowadzona „nowa postać 
dotychczas nigdzie nie wymieniona“... Otóż 
z tych paru zdań zacytowanych o Horenstei- 
nie, a dających dokładną i wszechstronną cha 
rakterystykę tego — jak z dokumentów wy- 
nika — niezwykle sympatycznego i Mickiewi- 
czowi serdecznie oddanego — oficera żydow- 
skiego, skreślił sobie dowcipny p. Wasilew- 
ski, przytaczając cytat, wszystko prócz słów. 
że Horenstein był „dobrym Żydem i posiadał 
duże poczucie narodowe, krystalicznie czysty 
charakter i odznaczał się wielką odwagą”. Na- 
tomiast opuścił p. Wasilewski szczegóły o woj 
skowej działalności Horensteina w sztabie ko- 
zackim, o tem, że przy Miekiewiczu sprawo- 
wał obowiazki adjutanta, że za dzielne spra- 
wowanie się na polu biiwy otrzymał medal 
waleczności, że już po wojnie krymskiej na- 
dal służył w armji tureckiej, i że zmarł jako 
żołnierz. Jak cytować — to wszystko. 


„TŁOK KOŁO MICKIEWICZA" 


Wkońcu słowo o tłoku. Jeśli na ten tłok Ży- 
dów koło Mickiewicza żali się p. Wasilewski, 
to trzeba mu powiedzieć, że on go zawinił. 
Gdyby się nie był uczepił hipotezy Boya, gdy- 
by nie był rozpoczął swego ataku przeciw Ży- 
dom jako... trucicielom twórcy legjonu żydow- 
skiego — nie byłoby „tłoku“, a on sam nie 
byłby się zblamował. 

Podwójna szkoda! 
j W. Berkelhammer. 
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OPRÓCZ PREZYDENTA HOOVERA I ROO 
SEVELTA wielu amerykańskich mężów stanu 
przesłało życzenia noworoczne ludności ży- 
dowskiej. M. in. życzenia takie przesłał wice- 
prezydent Stanów Zjednoczonych Curtis. Her 
bert Lehman i wielu gubernatorów poszcze- 
gólnych stanów. Działacze żydowscy jak War 
burg, Rotenberg i Stefan Wise i inni ogłosi! 
również apele z okazji Nowego Roku. 


Sira’ 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 6. X. 1932 


Caveant consules! 


Po przyjęciu Iraku do Ligi Narodów 


O przyjęciu iraku do Ligi Narodów pisze 
dziś na innem miejscu nasz korespondent 
zgenewski p, Dr. Kahany. 

W zręcznej reżyserii czołowych osobistości 

Ligi Narodów odegrano onegdaj w Genewie 
jeden z ostatnich aktów farsy mandatowej. Nie 
znane bliżej światu państwo Iraku przekroczy- 
ło, jakc pierwsze, mandat kategorii A mubikom 
emancypacji, by zasiąść na przygotowanym: 
dlań fotelu w aeropagu międzynarodowym, W 
mzędzie jego niezawisłych i suwerennych człon 
ków. 
Coprawda istnieją jeszcze poważne wątpliwo- 
'śoi, czy niedojrzały do niedawna pupil po zwol- 
mieniu go z niemiłej opieki brytyjskiej, podoła 
ciężkim i odpowiedzialnym zadaniom. jakie 
wkłada na jego barki sam fakt niepodległości 
państwowej, jednak stemicy nawy europejskiej 
zadecydowali bezapelacyjnie, że kraj. mogący 
się poszczycić tak bogatemi złożami nafty, jak 
irak, zasługuje w pełni na pobłażliwość i łaska- 
we przymiknięcie oka na pewne niedomagania 
natury faktycznej i prawnej. Dlatego nie zna- 
lazł u nich łaski rapont bezstronneńf, jak dotąd, 
Komisji Mandatowej, która ze swej strony zade 
kłarowała otwarcie, że „w braku oficjalnego 
iprzynzeczenia rządu Wielkiej Brytanii, biorące- 
go na się wszelką odpowiedzialność moralną za 
przyznanie Irakowi pełnoprawnej samodzielno- 
Ści, tnudnoby było się pogodzić z możliwością 
ukończenia reżimu, uważanego lat temu kilka 
za leżący w żywotnym interesie wiszystkich 
odłamów społeczeństwa mezopotamskiego. Bo 
'też idealistyczne pomysty wilsonowskie — swo 
ją droga, a swoją nieodparte wskazania polityki 
limpenjalistycznej, uzgadnianej przy zielonym 
stoliku. 

Ftyczny tytuł opieki i misja wychowawcza 
anuszą ważyć lekko w obliczu prymordjalnych 
wymogów bezpieczeństwa, siły i bogaatwa im- 
perum, nakazujących wycofanie się 2 niebez- 
'piecznego punktu, nadwerężającego niepotrzeb- 
'mie kieszeń podatnika angielskiego. A to tem- 
bardziej. ileże Irak zabezpieczony został dosta- 
mecznie przed ingresią niepożądanych konkuren- 
ków, którzy ofinzymawszy wysokie odstępne 
w akcjach Towanzystw naitowych Iraq Petro- 
eum Co, oraz British Oil Development Co, tu- 
dzież innych koncesjach, muszą teraz posłusz- 
mie wznosić dwa palce, stosownie do grzecznych 
próśb delegata brytyjskiego w Lidze Narodów. 
- Tak tedy uświęcona wiekową tradycją poli- 
tylka Johna Bulla i tym razem nie zawiodła za- 
miania jego zwolenników. Za jednym zamachem 
złagodzono naprężone stosunki na Bliskim 
Wschodzie przez złamanie ostrza agitacji na- 


cjonalistycznej i antybrytyjskiej a równocze- 
Śnie przysporzono sobie oddanego na śmierć i 
maa 

EWA MAAG, 


Zakochani... 


Na rladformie au'obusu stał w rozwianym 
płaszczu, z twarzą zatroskaną. Czy będzie je- 
szcze czekała? Tak- Stoi i dzeka, twanz jej po- 
ważna. urażona. Ach, mój Boże, wszystka jego 
sknucha ulatuje na widok tej miny. 

— Wybacz. nie mogę naprawdę nic za to, 
dwa wozy były przepełnione — zarzucił ją na- 
tychmiast potokiem słów. W istocie zaś maru 
dzit poprostu, przedewszystkiem zadługo czy* 
tął wieczorne wydanie gazety. 

Jest naprawdę zagniewana, chociaż również 
spóźniła się o 13 minut i czeka dopiero 2 minu- 
ty. Ale mogło się przecież zdarzyć, że i ona raz 
przyszłaby punktualnie, nieprawdaż, a wtedy 
czekać musiałaby 15 minut! A zatem bezwzglę- 
dmość nie do wiary! Powiedziała mu to też. I że 
może uczyć się obcowania z „dziewczątkami”. 
nigdy jednak z „damą“. — Od dwóch lat są zre- 
sztą z sobą zaprzyjaźnieni. 

Stosuje biemy opór, milczy. Niczego nie na- 
leży nienawidzić bardziej, „Poprostu Ksantypa“ 
— stwierdza dla siebie. Ale wybacza jej, bo ma 
dzić na sobie piękny, niebieski berecik, pod któ- 
rym lśzią blond włosy: Nie mówi jednak o tem 


Życie sprzymienzeńca- Czy na długo — trudno 
ocenić. I w grutcie rzeczy nie jest to istotne- 

Bowiem tylko chwiłowe  uśmierzenie wzbu- 
zzonych namiętności w krajach arabskich, jest 
już sukcesem nie do pogardzenia. A zresztą u- 
rzędowe stery kolonjalne Wielkiej Brytanii 
przygotują zapewne jeszcze inny cukierek dla 
zaprzątnięcia uwagi ubozu narodowego w Ira- 
ku i krajach sąsiednich. Zwycięska szkoła fede- 
racyjna wydobędzie teraz na tapet ania prob- 
lem zjednoczenia niezależnych lub też pół nie- 
zależnych państw arabskich, naturalnie pod e- 
gidą i cichym protektoratem króla angielsikiego- 
Może cna liczyć na wydatną pomoc króla Ira- 
ku, Fajsala. który w zmienionych warunkach 
bytu państwowego do lamusa wspomnień da- 
lekosiężnych nie zarzuci chyba marzeń wias- 
mych i nieszczęśliwego ojca Husseina odnośnie 
jednolitej federacji arabskiej. Inerludjium syryi- 
skie ckytrego reprezentanta królewskigo rodu 
Husscinidów upoważnia do najśmielszych na- 
dziei w tym względzie. 

Także z innego punktu widzenia przewidywa 
my przebieg wypadków na Bliskim Wschodzie 
zdaje się sprzyjać tej koncepcji. Niedarmo twier 
dzi popularne przysłowie, że dobry przykład 
cuda działa. Już dzisiaj gotuje się Syria, by 
pójść w ślady Maku. Przejrzyste aluzie Bon- 
coura na ostatniej sesii Rady Ligi Narodów 


| wskazują na to, że rząd francuski. zabezpieczy- 


wszy swe interesy gospodarcze: z miłą chęcią 
pozbędzie się przywilejów pańskwa mandato- 
wego. No a wikońcu i Egipt nie zechce zapewne 
pozostać wtyle za swymi rywalami, skoro jego 
status oddawna zbliżony jest naibardziej do nie 
zawisłości politycznej i suwerenności terytor- 
jalnej. 

W riedługim tedy czasie przeciwstawi się or- 
ganizacji sjonistycznej na terenie Ligi Narodów 
zwarty front państw arabskich, w razie potrze- 
by potajemne i za kulisami inspirowany przez 
Amgiię. Zresztą sam Irak wystarczy do spra- 
wienia nam wielu nieprzyjemności i kłopotów 
na gruncie genewskim, jak długo nasz głos Toz- 
lega się poza murami insytucji genewskiej. Nie 
przeceniamy wprawdzie jej znaczenia i wpły- 
wu, :akh to czyni pewien odłam opinii sionistycz 
nej. Nie budujemy zamków na lodzie na jej przy 
rzeoczeniach czy wstawiennictwie. Zdajemy so- 


— na honor — ‚chociaż wie, że ona czeka na to. 
Humor jej psuje się coraz bardziej, 

— Czy zechcesz do kina? — zapytuje- 

— Nie dają przecież nic mądrego — odpowia- 
da zniechęcona. — Pnzechadzają się wzdłuż u- 
lic; ale zna większość wyświetlanych filmów. a 
w tych niewielu, które jeszcze pozostały, o- 
Świadcza, łamiąc wszelki opór: „gwiazdy“ są 
krowami, względnie indykami, 

— Chodźmy do ogrodu zoologicznego. Tam 
przecie o wiele przyjemniej, kiedy taka piekna 
pogoda — powiedział. — W istocie rzeczy o 
wiele bardziej wolałby kino, bo nie trzeba tam 
mówić. Przemyśliwa przecie wciąż: czy też 
fabryka dostarczy na czas? 72 i 1/3 grosza za 
kilogram, ro naprawdę za bezoen!... Ale co zro- 
bić, kiedy... 

— Tak jest — powiada uradowana. — Powie 
irze czyni dobrze- Myśli zaś sobie: w ogrodzie 
zoologicznym znowu będzie czidy, a ja jestem 
taka znużona-.. 

Przechadzają się oto pnzez chwilę» milcząc. 
ipod ramię, nachyleni ku sobie. jak to zwykle 
bywa w wypadkach tak dawnej zażyłości. 

Przechodzi elegancka pani z dwoma charta- 
mi. 

— Ach. ty- — zaczyna podniecona i milknie 
przerażona. — Mało co, a byłaby opowiedziała 


Adwokat li. Nełyni Dianiiieja 
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Kraków, vis a vis Teatru Miejskiego 


Riebywała sensacja 


a a - h M 
Gry ikaryjskie 5 Miiefs 5 
Gerdy and Jonny Słone Igo Kranowski 
Początek kabarciu punktualnie o godz, 23-ej. 
W każdą sobotę i niedzielę five o clocki z progra- 
mem kabaretowym. 
Codziennie koncert orkiestry sałonowej w Kawiar 
mi od godziny 17—22-giej. Ceny normalme, 928kr 
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bie sprawę, że Liga Narodów może nam raczej 
í zaszkodzić, niż pomóc. Do tej pierwszej ewen- 
| tualności nie wolno nam przeto dopuścić za ža- 
| dną cenę. 
Niechybnie. 
ności, nagle nieprzychylny albo nawet obojętny 


głos międzynarodowej społecz- 


wszystkie machinacje i ograniczenia rządu pa- 
lestyńskiego, będzie zawsze przez Anglię mile 
widziany. Dlatego organizacja sjonistyczna nie 
może sobie pozwolić na luksus wypuszczenia Z 
ręki tak doniosłego atutu, jakim iest pozytywne 
ustosunkowanie się Genewy do naszej działal- 
ności w Palestynie. Egzekutywa londyńska mu- 


si pamiętać o tem, że czego nie zniszczy rząd - 


palestyński. czego nie zepsuje fatalna sytuacja 
ekonomiczna w krajach golusu, tego dokonać 
może niespodziewany zwrot na terenie Ligi Na- 
rodów. Ruch sionistyczny był i jest i będzie zda 
ny na życzliwe poparcie choćbv tylko moralne 
całego świata cywilizowanego. nie wolno więc 
zamykać oczu na niebezpieczefńistwo. rodzące 
sie dla naszego dzieła nad błękitnym Lemanem- 

Wzmożona czujność najżywsza aktywność 
polityczna. szeroko zakrojona i wszechstronna 
propaganda. ujęta w ramy określonej celowości 
— są nieodzownym nakazem chwili. 

A więc — caveant consules! 


Dr. T. Bienenstock 


dla aaszego dzieła, pokrywający swem żyrem 


Lwów 


Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
mają bezzwłocznie zaległości, « strzymamy 
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma. 
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o wystawie psów. Ale on nie wie przecie wca- 
le, że była tam w poniedzialek i że nie praco- 
wała z szefem do późnego wieczora- 


— Tak?-. — powiada i patrzy na nią pytaią* 
cym wzrokiem: 

— Tak jest... szel mój ma słodkiego skye- 
terjera. 


— Tak, szkoda, — powiada nawpół nieobec- 
ny i myśli: „Ona ma troski!.. Byle tytko dobrze 
skończyło się w tych ciężkich czasach. Z tym 
papierem ofsetowym męczę się wiecznie!... 

— Chodzimy teraz przez pięć minut pociem- 
ku, a nie wpada ci nawet na myśl. żeby mnie 
pocałować, — powiada, skarżąc się, tak z pró- 
żności i konwencji. „Jak stara szkapa mał- 
żeńska“... 

— Głupia! — powiada i całuje ją za uchem. 
Dolega przytem okropnie jego żołądkowi spo- 
żyta mizeria. Przystanęli i pocałowali się. 

Ławki w ogrodzie są bardzo przepełnione. 
Biegają od jednej do drugiej. Ona myśli wciąż: 
„Moje miłe tóżko! Gdybym mogła spać terazl... 
Odwzajemnia przytem jego miły uścisk, wypły- 
wający teraz z poczucia obowiązku i od czasu 
do czasu patrzy nań czułym wzrokiem, choć 
myśli o czemś innem zupełnie. 


Nareszcie pusta ławka. Ucieszyła się bardzo, | 


taka jest zmęczona oknutnie, Dusi 


się niemał 


4 


Nr. 273. 


że kulisami 
„republiki palestyńskiej” 


Pogłoska oplanie stworzenia „republiki pa- 
łestyńskiej" jest tak fantastyczna i naiwna 
lw konstrukcji, że nie warto poświęcać jej 
mwagi i najlepiej pominąć ją milczeniem. Je- 
kli budzi ona jakieś zainteresowanie, to nie 
te względu na sam plan, ale z tej przyczyny, 

jest on — może dalekiem — echem jakie- 

oś pozytywnego planu arabskiego, jakichś 

ażeń kół miarodajnych w polityce arabskiej 

wyrazem pewnej ruchawki w obozie arab- 
skim. 
, Obóz ten na terenie palestyńskim nie jest 
jednolity. Rozbijają go rozmaite koterje wy- 
stępujące w imieniu rodzinnych  jnteresów, 
a wszelkie dążenia do zjednoczenia kończą 
się fiaskiem. Tzw. egzekutywa arabska jest 
też wskutek tego organem słabym, który swo- 
(je znaczenie w Palestynie zawdzięcza niemal 
(wyłącznie czynnikom angielskim. O jakiemś 
współdziałaniu wszystkich sfer ludności arab 
skiej w tym organie, niema mowy, a jego 
twpływ na terenie wewnętrznym jest niezwy- 
kle nikły. Na dowód przytoczymy tylko dwa 
fakty: Niedawno egzekutywa arabska ogłosi- 
da apel wzywający do zebrania funduszu dła 
zakupna ziemi w Palestynie dla celów kolo- 
mizacyjnych. Wynik był opłakany, zebrano 
wśród 700-tysięcznej ludności arabskiej w 
Palestynie 1000 f. szt, a jedno, odważniejsze 
pismo arabskie nazwało dzień zbiórki — 
dniem hańby egzekutywy arabskiej. Decyzja 
np. w sprawie sprawozdania Frencha zapa- 
dła w egzekutywie arabskiej przy udziale 
kilkunastu członków, a więc mniej, niż poło- 
wy członków całej egzekutywy.  Niemałym 
pozatem ciosem dla wewnętrznej spoistości 
egzekutywy arabskiej są obecne rządy Wyso- 
kiego Komisarza Palestyny. W utworzonych 
przez niego mieszanych komisjach z udzia- 
łem Żydów i Arabów, część członków  egze- 
kutywy bierze udział. część zaś zajmuje sta- 
nowisko negatywne. Jak wiele zależy od sil- 
nej ręki rządu, dowodzi najlepiej obecne sta- 
nowisko głównego agitatora arabskiego. na- 
czelnego muftiego Jerozolimy, którego takty- 
kę można określić — w porównaniu z poprze 
dnim okresem — jako umiarkowaną. Żró- 
dłem tego umiarkowania nie jest oczywiście 
nagła zmiana pogladów tego agitatora, lecz 
fakt, że decyzja w sprawie pozostawienia go 
czy usunięcia ze stanowiska przewodniczące- 
go najwyższej rady muzułmańskiej spoczy- 
rwa obecnie. kiedy kadencja muftiego już się 
skończyła, w rękach Wysokiego Komisarza. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 


REZ 


6. X. 1932 


Ponad wszelką' wątpliwość wyższy, 

jest środek, który został wynaleziony po latach całych * 
poważnej pracy i oddany do rąk publiczności” dopiero 
po przeprowadzeniu ż klinicznych % doświśdczeń * przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po' 30 łatach środek 
ten cieszy się ma całym świecie uznaniem _ z*powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to można 
twierdzić, *że jest wyższy ponad wszelką wątpliwość. 


Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w ap 


Leży oczywiście w interesie muftiego, by ta 
decyzja nie wypadła negatywnie i siad wy- 
pływa jego umiarkowanie... 

Przy całej atoli słabości wewnętrznej i za- 
leżności od czynników angielskich jest obóz 
arabski zasilany ciągle nowym  materjałem 
agitacyjnym z krajów sąsiednich. Może 
wpływ zdarzeń w Syrji czy w Iraku nie jest 
bezpośredni, ale jednak każde większe zda- 
rzenie polityczne w krajach arabskich w są- 
siedztwie Palestyny oddziaływuje i wpływa 
na kierunek polityczny Arabów. Każdy suk- 
ces w polityce sąsiednich państw arabskich , 
stwarza nowe plany, umacnia postulaty i roz- 
budza apetyty. A właśnie obecny okres daje | 
dużo powodów do nowej ruchawki w obozie 
arabskim. Rok bowiem 1932 będzie w histo- 
rji politycznej państw muzułmańskich nie- 
wątpliwie poważną datą. Do niedawna jeszcze 
na terenie polityki międzynarodowej, a więc 
w Lidze Narodów było reprezentowane tylko | 
jedno państwo muzułmańskie — Persja. Obe- | 
cnie liczba państw muzułmańskich w Lidze | 
Narodów wzrasta. Obok Persji zasiada tam 
już Turcja, a przed dwoma dniami członkiem 
Ligi Narodów stał kię Irak, państwo arabskie |! 
w pełnem tego słowa znaczeniu. 

Za usamodzielnieniem Iraku ma nastąpić 
podcsco usamodzielnienie Syrji, Francja ma 
iść w ślady Anglji i zrzec się mandatu w Sy- 
rji. Wszystkie te przemiany, a głównie zmia- 


na ustroju [Iraku i przypuszczalna zmiana, 
która jest zresztą 
otwierają nowe horyzonty dla bliskiego 


Wschodu i dla ruchu arabskiego. Idea zaś 
panarabska, której głównymi rzecznikami są 
Husseinici, jest ciągle jeszcze znakomitym 
materjałem agitacyjnym. Rzecz charaktery- 
styczna, że kiedy król Iraku, Fejzal przybył 
do Ammanu a następnie do Jerozolimy, na- 


| 
bardzo aktualna w Syrji, | 


tychmiast rozeszły się pogłoski o nowym pla- | 


nie realizacji idei panarabskiej, o nowej koa- 
licji państw arabskich w sąsiedztwie Pale- 
styny. Przy znanej, wschodniej fantazji po- 
głoski te przybierają monstralne formy i zao- | 
patrywane są fantastycznemi komentarzami. | 

Wartość tych „wiadomości“ jest oczywi- | 
ście minimalna, ale są one doskonałym ba- 
rometrem nastrojów w świecie arabskim, i 


już z tej 
przejść do porządku 
arabskim 
które dla Palestyny mają, niezalcźnie od roz- 


przyczyny nie można nad niemi 
dziennego. W obozie 
dokonywują się ciągle przemiany, 


bicia obozu arabskiego w samej Palestynie, 
olbrzymie znaczenie. Negowanie doniosłości 
tych zjawisk byloby błędem politycznym i 
nieprzezornością. Mimo bowiem względnie 
dobrej sytuacji politycznej sjonizmu, mimo 
korzystnych objawów rozwoju i postępu eko- 
nomicznego, problem arabski czeka jeszcze 
ciągle na rozwiązanie. W obecnej chwili, 
szczegółowy plan podejścia do kwestji arab- 
skiej i to nietylko w zakresie Palestyny, jest 
bardziej pożądany i stanowi donioślejszą ak- 
tualność polityczną, niż kiedykolwiek. 
L. R. 
——OBO—— 


Apel Usyszkina 


Jerozolima (ŻAT.) Prezydent Żydowskiego 
Funduszu Narodowego M. M. Usyszkin z oka- 


| zji Rosz Haszana ogłosił następujący apel: 


„Rok ubiegły był rokiem smutniejszym niż 


| poprzednie lata dla żydostwa do sytuacji po- 


łitycznej w Palestynie. Jednakowoż poczyniliś 
my postępy w odbudowie naszej Siedziby Na- 
rodowej jak to poświadczyć mogą ci, którzy, 
zwiedzili nasz kraj. Nasz narodowy i prywat- 
ny stan posiadania wzrósł zarówno w mieście 
jak i na wsi. Wzrosła też liczba Żydów i po- 
czyniliśmy postępy zarówno kulturalne jak i 
ekonomiczne. Sukcesy te zawdzięczać należy, 
ofiarności, idealizmowi, cierpliwości, wierze i 
energji Żydów w Palestynie i tych, którzy nas 
popierają poza Palestyna. 

Przesyłam pozdrowienia z okazji Nowego 
Roku. Oby był to rok, w którym siły nasze 
wzrosną i wiara nasza się pogłębi „tak abyś- 
my rozproszyli ciemne chmury, zasłaniające 
horyzont żydowski, i obyśmy poczynili dalsze 


| znaczne kroki w odbudowie naszego kraju dła 


wyzwolenia naszego narodu. W tej oto pracy, 
wyzwolenie ziemi należy do najpierwszych za 
dań w walce z naszymi przeciwnikami. Kto 
zwycięży na tym froncie, zdobędzie dla siebie 
przyszłość". 


EZ O_o EO ZZO" 


musząc wiecznie przełtykać odruch ziewania- 
_ Z oddali stychać trzask. 

— Czy strzelają? — pyta się- 

— Zapewne sztuczne ognie. Niedawno wi 
działem cudowny fajerwerk. Poprostu panto- 
"mima taneczna na niebie w nocy, rakiety w bar 
wach nie do wiary.- 

— Kiedy widziałeś ognie sztuazne? F] gdzie 
OP... 

Oje} nie chciał tego właściwie powiedzieć 
wcale. Opowiada więc w tonie, który uczynić 
ma ze sprawy rzecz zupełnie obojętną i oczy- 
wistą; a więc w tonie. który działa nawskróś 
nieszczerze i drażniąco — opowiada: że w u- 
biegłym tygodniu — albo raczej przed dwoma 
tygodniami — we środę to było, że był nad 
Wannsee, tak, o tak się jakoś złożyło. był z kił- 
koma przyłaciółmi:-. 

Jest okropnie urażona 

— A przytem wiesz. że od lat pragnę przy- 
patrzeć się ogniom sztucznym. od lat!.. I nie 
możesz zadzwonić do mnie!.-- R 

— Ależ dziecinko, mówię ci pnzecież, tak się 
jakoś złożyło... wcale nie wiedziałem, przecież 
możemy tam pójść kiedyś... 
` Oburza się szczerze. Zapomniała zupełnie na 
Śmierć, że we Środę zajęta była tak strasznie. 
Rosjaninem... Najpierw byli w ogrodzie zoologi- 


czmym, potem wspaniale zjedli kolację» a potem 
wylądowali w rosyjskiej knajpie z muzyką ba- 
łałaikową i z kaukazkiemi tancerzami wśród 
noży. On. jej towarzysz Moskal. również śpię- 
wał te piosenki i niemal że połykał ją Wyrwał 
czerwony gozdzik z flakonu rzucił w powie- 
tnze. a potem przyczepił jej do gorsu. Wieczór 
pełen wrażeń. ale trzask szucznych ogni, by tak 
powiedzieć, zmiażdżył Moskała. 

Idą teraz znowu, on i ona, i podchodzą do 
małego mostu. W dole połyskkuje mętna. stojąca 
woda, w której odbiia się mleczna tarcza księ- 
życa. Opierają się o poręaz, ona zatopiona w 
myślach. nuci piosenkę flisaków z nad Wołgi. 

— Skąd ci wpadła ta melodja? — zapytał. u- 
śmiechając się, ale nie czekając odpowiedzi. Nie 
spodziewanie na pamięć przywodzi pierwszą 
flamę, rosyjską wieśniaczkę na froncie, którą 
kochał, 18-letni wtedy bohater. „Golubka'» — 
myśli pieszczotliwie. Niczego więcej nie zacho- 
wał w pamięci: 

Ona, budząc się nagle z powodu jego pytania, 
dręczona wyrzutami sumienia, kładzie nagle 
mocno rękę na jego ramieniu i mówi serde- 
cznie: 

— ^akig dzisiaj cichy. mój chłopcze. Wyga 
dajże się przedermą. kiedy cię dręczą troski--- 
Wszystko możesz mi powiedzieć... 


Całuje jej rękę na swojem ramieniu — coś co 
stało się poraz ostatni przed trzema miesiącami 
i tygocniem — i mówi głębokim erotycznie 
drżącym głosem (używanym zresztą tylko w 
nowszych. ostrych wypadkach): 

— Dręczy mnie tylko jedna troska, serdefiko: 
czy wypijemy gdzieś teraz kieliszek likieru, 
czy też u mnie wernmicik?.. 

I wybierają się w drogę, żeby wypić wermut 
cik. 

Zgadzają się doskonale aż póki — na dwie 
przecznice przed swoim domem — zwraca ie; 
uwagę na małą kawiarenkę, gdzie siedzie" pew 
nego razu w czasie burzy. a ona odpowiada tro“ 
che z kantu. że to niestety była mna. Ale on 
wie przecież, że nie była to żadna inna. a ona 
wie. że ona to nie była. On wścieka się. a ona 
jest okropnie zdenerwowana — wreszcie obu: 
rzona biegnie ku przystankowi kolei elektrycz- 
nej i woła: j 

— Mam tego dość, ty! 


= 


A on znów krzyczy: „I ja mam tego dość! 
dość!! dość!!! 
Oto pierwsze prawdziwe słowo zamienione 


tego wieczora. Nazajutrz wieczorem póldą ra- 
czej do kina. 


— —— 
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Gzy grozi zamknięcie lisf auwokackich 


w większych okręg 


Jedno z pism wieczornych warszawskich przy- 
nosi następującą wiadomość: „Krążą uporczywe 
pogłoski o wydaniu w najbliższym czasie dekre- 
tu o zamknięciu listy adwokackiej w okręgach są- 
dowych warszawskim, krakowskim i lwowskim. 
Z dniem 1-go listopada wchodzi w życie nowa 
ustawa adwokacka i tegoż dnia oczekiwane jest 
ukazanie się wspomnianego dekretu“. 

Wiadomości te wywołały zaniepokojenie wśród 
młodych prawników. Zamknięcie list w tych o- 


Niekywała sensacia na sali sadi 


zeh sądowych? 


kręgach zmusiłoby bowiem prawników do szu- 
kania chleba w województwach kresowych. 

Wedle informacyj zasiągniętych u źródeł auto- 
rytatywnych, wiadomości powyższe jak na razie 
pozbawione są wszelkich cech autentyczności, 
tembardziej, że obecny minister sprawiedliwości 
p. Michałowski jest przeciwnikiem wszelkich o- 
graniczeń w adwokaturze, a więc także i zamy- 
kania list w poszczególnych okręgach. 


Poważne oskarżenie god adresem wywiadowców 
policyjnych 


W warszawskim sądzie okręgowym doszło do 
niezwykle sensacyjnego incydentu podczas roz- 
prawy przeciwko niejakiemu Stan. Janowi Wło- 
darczykowi, oskarżonemu o przynależenie do gro 
źnej bandy rabusiów, która w roku 1928 grasowa 
ła w okolicach Warszawy. Jeszcze przed 4 laty 
, policja wpadła na trop tej bandy i aresztowała 
jej herszta,  nieiakiego Stanisława Komudę. W 
trakcie tego wywiadowcy policji poznali 15-letnią 
córkę Komudy, Anielę, która wydała wszystkich 
członków bandy i zeznaniami swojemi obciążyła 
mocno własnych swoich rodziców. Wszyscy byli 
oni swego czasu sądzeni i na podstawie zeznań 
młodej Anieli skazani na kilkoletnie więzienie. 
Jednego tylko członka bandy nie zdołano ująć, 
Edyż Aniela nie znała biiższych personaljów jego 
i wiedziała, że nazwają go „Jankiem. Dopiero 
po kilku latach dziewczyna odnalazła fotografję 
owego Janka i doniosła o tem policji. Dzięki te- 
mu ustalono, że był to St. Jan Włodarczyk, któr 
rego aresztowano i który właśnie zasiadł przed 
kratkami sądowemi. 

Na rozprawie Aniela Komudówna, która dziś 
jest już panną 19-letnią, cofnęła przed sądem 
wszystkie swe poprzednie zeznania, twierdząc, że 
zeznania obciążające własnych rodziców i ich 


kompanów złożyła z tego powodu, że agenci po- 
| licyjni rozkochali ją wsobie, wozili na hulanki i 
dawali pieniądze. 

Matka Anieli, która w międzyczasie odsiedzia- 
ła karę, stanęła również jako świadek i zeznała, 
że w trakcie,gdy ją aresztowano wywiadowcy 
przychodzili do mieszkania i odwiedzali młodą 
jej córkę w nocy, płacąc jej za każdą taką wizy- 
tę po 30 zł. Matka dziewczyny wymieniła przy- 
tem nazwiska niektórych wywiadowców. 

W związku z temi zeznaniami prokurator z miej 
sca polecił zaaresztować dziewczynę, jako oskar- 
żoną o złożcrie fałszywych zeznań. Obrońca © 
skarżonego wniósł o odroczenie rozprawy, aże- 
by w drodze dochodzenia ustalić, czy rewelacyjne 
zeznania złożone przez dziewczynę odpowiadają 
rzeczywistości. Prokurator sprzeciwił się wnio- 
skowi stwierdzając, że dochodzenie bezwzględnie 
będzie przeprowadzone, gdyż w tym właśnie celu 
polecił aresztować Komudównę na sali sądowej. 

Sąd tymczasem rozprawę przeprowadził i ska 

zał Włodarczyka na 3 lata więzienia. Zarzuty po- 
stawione wywiadowcom w sprawie ich obchodze- 
nia się z 15-letnią dziewczyną, córką oskarżo- 
nych, będą teraz przedmiotem specjalnego docho- 
dzenia prokuratorskiego. 


——00-0—— 


Nowy system oksadzania 
pociągów dalekobieżnych 


Ministerstwo komunikacji wprowadza obecnie 
nowy system obsadzania pociągów  dalekobież- 
nych w następujący sposób: Na stacji warszaw- 
skiej — gdzie obsadzanie według nowego systemu 
wprowadzono na próbę — zamykane są wszyst- 
kie wejścia od wagonów z wyjątkiem jednego, 
przy którym na 30 minut przed odjazdem pocią- 
gu konduktor bada bilety i wprowadza podróż- 
nych. Konduktorzy względnie funkgjonarjusze ko- 
lejcwi, zatrudnieni specjalnie pr:y obsadzaniu po- 
ciągu, kierują wprowadzaniem pasażerów w ten 
sposób, aby np. pasażer jadący z Warszawy do 
Katowic nie zajmował miejsca w wagonie idą- 
cym z Warszawy do Wiednia, kosztem niewygody 
pasażera wiedeńskiego. Dopiero gdy pasażerowie 
najdalej idących w wozach dła nich przeznaczo- 
rych mają swe miejsca — wówczas inni pasa- 
żerowie mogą w miarę wolnych miejsce korzystać 
z miejsc w wagonach specjalnych, chociaż pasa- 
żerowie ci jadą na krótkich przestrzeniach. 

Nowy system obsadzania pociągów ma być 
wprowadzony również na wszystkich większych 
siacjach, skąd wychodzą pociągi dalekobieżne. 


Ograniczenie przyjazdu «o Peiski 
zagramicznych artystów 


Ministerstwo spraw wewnętrznych postanowiło 
tregulować ostatecznie sprawę występów arty- 
stów zagranicznych w lokalach rozrywkowych. 

Istnieje zatem projekt ustanowienia pewnego 
kontyngentu dla poszczególnych lokali (restaura- 
cje, teatrzyki, dancingi), przyczem będzie także 
ustałona lista przedsiębiorstw które mają prawo 
angażować cudzoziemców. 

M innych lokalach będzie to zakazane. 


| Egzekuterzy dokonywują rewizyj 

| Gsobistych 

`, Do kawiarni George'a we Lwowie przybył egze 
kutor podatkowy z nakazem egzekucyjnym prze- 
ciw płatniczemu nazwiskiem Marszałek i wobec 
wszystkich gości przeprowadził u niego rewizję 
osobistą, poczem zabrał "u pieniądze, pochodzące 
z inkasa rachunków gości w kwocie 331 złotych. 
Nie poinogły czynione egzekutorowi przedstawie- 
nia i perswazje, że pieniądze te nie są własnością 
płatniczego lecz właściciela zakładu. Przedsta- 
wicieł władzy twierdził niewzruszenie, że jest u- 
prawniony do takiego postępowania przez nową 
ustawę egzekucyjną, pozwalającą na konfiskatę 
nawet cudzych pieniędzy, jeśli są one chwilowo 
w posiadaniu dłużnika. 


Kat Maciejewski żali sie... 
Zdymisjonowany kat Maciejowski złożył na rę- 
ce ministra sprawiedliwości zażalenie przeciwko 
usunięciu go ze służby. W skardze swej powołuje 
się na to, że wykonał 100 egzekucyj bez zarzuta, 
LD ZZ Cai ai amar 


Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobre; informacji 
może (Cię kosztować 
znacznie więcej! 
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OTRABKIf| U 
ABARIDOWE 


PERFECTION 


to idealny spo- 
sób zachowania 
świeżej, czystej i 
cery. 

Panie używające 
OTRĄBKI 
ABARIDOWE 


doskonale oczyszczają 
pory skóry przez co w 
wysokim stopniu zabez- 
pieczają swoją utodę. 


przyczem załączył odpisy Świadectw prokurato- 
rów, asystujących przy egzekucjach. Świadectwa 
te potwierdzają, że kat fungował z całą popraw- 
nością. Maciejewski stwierdza, że padł ofiarą in- 
trygi konkurentów, a zwłaszcza swojego dawne* 
go pomocnika Brauna. 

Ponadto Maciejewski zamierza wystąpić do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego z żą- 
daniem przyznania emerytury na wypadek, gdyby 
dymisja jego nie została cofniętą. Podobno Macie- 
jewski szukał również pomocy w klubach sejmo- 
wych, nie został tam jednak dopuszczony. 


Wstrząsający wypadek w Łodzi 
Płonąca kobieta wyskoczyła z 8-go piętra 

Z Łodzi donoszą: Dom przy ul. Wysokiej 18, 
był ubiegłej nocy terenem wstrząsającego wypad- 
ku. W domu tym mieszkał Władysław Gajda z żo- 
ną 22-letnią Marją. Z powodu zbliżającej się zi- 
my Gajdowa postanowiła wypakować garderobę 
i oczyścić ją. W tym celu przygotowała benzynę, 
ażeby wyprać palto oraz „apaszkę”. 

Po ukończeniu tej czynności, Gajdowa zarzuciła 
apaszkę na plecy i z wypranem paltem w ręku 
weszła do kuchni, ażeby wysuszyć je. W chwili, 
kiedy zbliżyła się do kuchennego pieca buchnęły 
płomienie. Apaszka oraz palto poczęły płonąć, 
wkrótce zajęła się również suknia, tak że w cią- 
gu kilku zaledwie sekund Gajdowa stała się ży- 
wą pochodnią. 

Nieszczęśliwa kobieta poczęła rozpaczliwie 
wzywać pomocy. Znajdujący się w mieszkaniu mąż 
pod wpływem przerażenia strac'ł zupełnie głowę, 
nie wiedząc, w jaki sposób pospieszyć z ratun- 
kiem. 

Gajdowa tymczasem krzycząc z bólu biegała po 
pokoju. W pewnej chwili podbiegła do okna i wy 
skoczyła z 3-gó piętra na bruk. Wtedy dopiero 
pobiegli sąsiedzi, którzy zaalarmowali pogotowie 
ratunkowe. 

Gajdowa ciężko poparzona i potłuczona wsku- 
tek upadku, odwieziona została w agonji do szpi- 
tala. a 


B. naczelnik „Brygidek* Iwow- 
skich skazany za uadużycia 


W sądzie. lwowskim zapadł onegdaj wyrok w 
procesie b. naczelnika więzienia lwowskiego t 
zw. „Brygidek*, Jana Majewskiego, który to pro- 
ces toczył się przez cały czas przy drzwiach 
zamkniętych. — Oskarżony został zasądzony za 
punkt oskarżenia, w myśl którego pobierał od 
więźniów podarki i za to używał ich do posług 
jako ordynansów. Wymierzono mu karę 4 miesię- 
cy Z zawieszeniem jej wykonania na 2 lata. Od 
wszystkich inych punktów oskarżenia został u- 
wolniony. Bronił adw. dr. Axer 


Dwie tragedie staruszków 


Znany przemysłowiec drzewny w Żółkwi Szu- 
lim Stiller, starzec 75-ietni, uległ apopleksji pod- 
czas nabożeństwa w bożnicy 1 bm. w czasie sta- 
wiania rodału do arki. Stiller przewieziony do-. 
mu, zmarł wkrótce. 

W Borysławiu umysłowo chora staruszka De- 
bora Fastlich (lat 78) w przystępie szału obłała 
swe łóżko naftą i podpaliła. Przybyli na pomoc 
sąsiedzi uratowali staruszkę od niecbybnej smier- 
ci w płomieniach. Mimo to uległą ona ciężkim 
poparzeniom. W stanie bardzo groźnym odwiezio 
no Fasllichową do: szpitala. 
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Paryska „Revue des Affaires Etran- 
géres“ w ostatnim swym numerze za- 
mieszczą interesujący artykuł byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych Włoch i zna- 
nego autora kilku wybitnych dzieł poli- 
tycznych, hr. Carlo Sforzy o niemieckich 
junkrach p. t. „La rentre des Junkers“, 
który, zamieszczamy w skróceniu z kil- 
ku uwagami wstępnemi. 


Po przewrocie niemieckim w roku 1918, kiedy w 
Niemczech wprost zmieciona została feudalna war- 
stwa, która do tego czasu kierowała losami Nie- 
„miec, czy to w osobie cesarza lub jego marszałków, 
generałów, dyplomatów i wysokich urzędników po- 
litycznych, zapewne mało było nadziei, by klasa 
ta kiedyś jeszcze doszła do władzy, tembardziej, 
że równocześnie zmieciona została i w innych pań- 
stwach europejskich, gdzie dotychczas jeszeze rzą- 
dziła. Na Węgrzech wprawdzie magnaci powrócili 
do władzy po krótkiem intermezzo demokratycz- 
nych rządów Karołyiego i puczu Beli Kuna, ale 
wszędzie indziej w Europie zapanowała nowa at- 
mosfera,.w której nadzieje feudałów na powrót 
do władzy raczej się zmniejszyły. 

Dlatego prawdziwą niespodzianką było, kiedy 
na miejsce rządu Briininga przyszedł w lecie b. r. 
rząd Papena, o którem powiedzieć można, że 
przedstawia ową warstwę junkrów, powaloną w 
roku 1918. Junkrzy są w Niemczech znów u wła- 
dzy, chociaż w warunkach odmiennych niż daw- 
niej, bez izby wyższej, bez przywilejów prawa wy 
borczego i bez silnego oparcia o osobę cesarza. 
Okazuje się jednak, że dużo nie stracili z swej 
zdolności rządzenia i że również dziś potrafią w 
polityce rozwinąć wpływy, chociaż opierają się 
tylko o osobę konstytucyjnego prezydenta. O ile 
chodzi o izbę wyższą i o prawo wyborcze, von 
Papen już zapowiedział, że i o te Środki zamierza 
się postarać. 

Historja niemieckich junkrów datuje się od XLI 
wieku, kiedy zakon rycerzy niemieckich usadowił 
się nad Bałtykiem, aby pomagać Polakom nawra- 
cać na wiarę chrześcijańską pogańskie Prusy i 
Litwę. Już wówezas z rycerzy tych utworzyła się 
kasta, która później, po założeniu królestwa pru- 
skiego, stała się właścicielką rozległych obszarów 
ziemi w całych Prusiech Wschodnich. Stały wzrost 
Prus wraz z rozwojem handlu i przemysłu potę- 
gował jeszcze materjalną przewagę junkrów a 
temsamem i ich wpływy polityczne. Z nich wybie- 
rał sobie król swych oficerów i dyplomatów. Bis- 
marek doprowadził wpływy junkierskie do zeni- 
tu, a dzięki pruskiemu systemowi wyborczemu 
(w trzech kurjach), którym prawo wyborcze przy- 
znaje się tylko znikomej mniejszości, junkrzy za- 
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chowali swą moe i przy rosnącym rozmachu idei 
demokratycznych. Ten system wyborczy. który i 
przez niektórych konserwatystów niemieckich u- 
ważany był za skandaliczny, trwał aż do wojny 
i znikł dopiero z chwiłą upadku Hohenzollernów. 
Przez cały ten czas junkrzy uważali siebie za pio- 
nierów germaństwa i ochrońców granic przed po- 
wodzią słowiaństwa, którym Niemcy muszą być 
wdzięczni. 

Rewolucja, powaliwszy wszysko stare bez wy- 
jątku, odsunęła junkrów na dalszy płan. Ale tyl- 
ko na pewien czas. W czasie inflacji klasa ta ła- 
two pozbawiła się swych długów, które wynosiły 
23 miljardów marek. Stabilizaeja waluty zastała 
ich już bez długów, ale także bez pieniędzy. Jun- 
krzy w imię interesów rolniczych potrafili posta- 
rać się o pieniądze. Natychmiast po inflacji otwar- 
ło się żródło kredytów: w Rentenbanku 870 miljo 
nów marek, w latach 1925—1927 w Rentenbank- 
Creditannstalt 440 miljonów, w Deutsche Giro- 
Zentrale 800 miljonów, w Golddiskontobank 250 
miijonów, w Banku Rzeszy 100 miljonów. Oprócz 
tego otrzymywali subwencje od rządu Rzeszy w 
wysokości 125 miljonów i od rządu pruskiego w 
wysokości 132 miljonów. A 

Im więcej junkrzy otrzymywali, tem więcej żą- 
dali, wymuszając dla siebie dalsze subwencje. W 
roku 1924 n. p. był w Prusiech wielki, nadmier- 
ny urodzaj. W innem państwie sprawa załatwio- 
na byłaby przez przemianę i przeorjentowanie 
produkcji. Junkrzy natomiast wymusili podwyż- 
szenie granic celnych, nie licząc się z katastrofal- 
nemi następstwami dla reszty ludności. 

Również potrafili wymusić uwolnienie od no- 
wych długów. ukrywając się stale zręcznie za 
rolnikami i apelując do uczuć patrjotycznych. 
Akcja oddłużania w roku 1931 kosztowała rząd 
niemiecki 2 i jedną czwartą miljarda, z czego je- 
den miljard dostarczył Bank niemieckich przemy 
słowych obligacyj, założony w myśl planu Da- 
wesa. Formalnie postanowiono, że w przyszłości 
olbrzymie te kwoty zostaną zwrócone, ale komi- 
sarz Rzeszy dla Wschodu Treviranus oświadczył 
poufnie w odpowiedniej komisji parlamentu, że 
junkrzy nie zwrócą ani feniga. Stałe przypomina- 
nie „polskiego niebezpieczeństwa* służyło i słu- 
ży junkrom za argument, któremu niemiecka opi- 
nja publicznie nie może się tak łatwo przeciwsta- 
wić. Autor artykułu Sforza powiada. że nigdzie 
może wykorzystywanie państwa pod płaszczykiem 
patrjotyzmu nie przyjęło tak skandalicznych roz- 
miarów, jak w Niemczech. Autor zaznacza dalej, 
że straty niemieckiego przemysłu i handlu zagra- 
nicznego przypisać należy protekcyjnemu regi- 
meowi, wymuszanemu przez junkrów. przed któ- 
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Miasto ekstremów 


Warszawa u schyłku 1932 


Procesia na Marszałkowskiej, 


Wieczór jesienny na Marszałkowskiei. Ulica 
— jeśii ją jeszcze tak nazwać można — tonie w 
morzu świateł kolorowych. które na niebie łą- 
czą się w symfonie tęczy. Śródmieście Warsza 
wy, to jeden wielki Lunapark. Światło leje się 
strumieniami z okien wystawowych. z szyldów. 
asfaltu. dachów. piwnic. z nieba. zewsząd. 

Po Iśniącym asfalcie posuwa się w szalonem 
tempie potężna masa. Ludzie. tramwaje. auta. 
dorożki konne zlewają się w iedną falę, poru- 
szającą się według pewnych nieodgadniętych 
dla oka prawideł. Przypływ i odpływ, wieczny. 
nieustający ruch. 

Ale nagle. z gwaru i wrzasków, z owej kako- 
fonji wielkomiejskiej, wybijają się dziwne dźwię 
ki. Coraz wyraźniej słychać śpiew. Nie chcemy 
wierzyć naszytn uszom. ale oczy potwierdzają 
wrażenia słuchowe. Po ulicy Marszałkowskiej 
ciągnie procesja. Przez tramwaje i auta przeci- 
ska się pielgrzymka. Na czele kilku księży. a 
za niani wali masa chłopska. wyśpiewuijąca w 
melodje miasta rzewna pieśń religijną „Serde- 
cma Matko“. Tylko zamiast dzwonów kościej 
nych akompaniują dzwony tramwajów. syreny 


aut. okrzyki kolporterów gazet. Światła rekla- 
mowe rzucają barwne refleksy na sztandary 
kościelne... 


Taksówki i prywatne samochody 


Warszawa ma najbrzydsze taksówki na świe 
cie. [stne pudła. Do tego na pstro pomalowane. 
50 groszy za kilometr. Przedpotopowe okazy: 
Prawdziwe mieszańce. Trudno określić, jakiei 
są marki. gdyż każda część składowa pochodzi 
z imnego samochodu. Takie wozy spotyka się 
gdzieindziej tylko na wystawach. obrazujących 
rozwój przemysłu samochodowego. Egzempla- 
rze auta w powijakach. Ale Warszawa posiada 
też najładniejsze wozy prywatne: Co chwilę 
musisz przystanąć i oniemieć z zachwytu. pa- 
trząc na gibkie Packard'v. Iśniące Hispana Sui- 
za'y. milczące Rolce Rovce'yv- 


Drapacz chmur i domy parterowe. 


Warsawa buduje sobie drapacz chmur. 16 pię- 
ter. Budowa nietylko kolosalna. ale też piękna 
Wystrzela w górę ponad otaczające go domy- 
karły. jakby śmiejąc się. Podobnie iak młode 
dziewczę, które, aczkolwiek jeszcze dzieckiem. 
przewwższa swym wzrostem dorosłych i śm'e 
ie się z nich- 

Ale budując drapacz chmur. zapomniano o 
tem że w samem serch Warszawy. na Krakow 
skiem Przedmieściu Nowym Świecie it- d. 
„Sterczą* domki parterowe. Należałoby ie już 
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rych stałomi groźbami wszystkie rządy zmuszone 
były ustępować. 

Briining próbował przeciwstawić się temu na- 
ciskowi — i upadł, kiedy prezydentowi Hinden- 
burgowi przedłożył wniosek o rozległą koloniza- 
cję Prus Wschodnich, połączone z wywłaszcze- 
niem najbardziej zadłużonych posiadłości ziem- 
skich. Nie ulega wątpliwości, że Hindenburg miał 
na myśli korzyści państwa, ale sam będąc iunk-' 
rem i bęjąc otoczony junkrami, nie mógł planu 
Briniuga przyjąć. 

Junkrzy sami doprowadzili go do sytuacji, w 
której ich położenie musiało wydawać mu się trem 
giezne, a to tem więcej, że ofiarowali mu mająteję 
ziemski, w Neudoku, równie ubogi i źle zagospo» 
darowany, tak jak ich majątki. 

Sforza twierdzi, że przyczyn dzisiejszych de- 
zorganizacji Niemiec historja bez watpienia do- 
patrywać się będzie w usiłowaniach junkrów o 
utrzymanie w Prusiech przy życiu martwego Śred 
dniowiecza agrarnego. Mówiąc o ich powrocie do 
władzy, Sforza, powiada, że podobnie jak Bour- 
boni, nie nie zapomnieli, niczego się nie nauczyli. 

W Niemczech może znów zapanuje stary woj. 
skowy i patrjotyczny duch, będzie spokój na uli- 
cach i porządek w administracji. „Tylko koniea 
tego wszystkiego — pisze Sforza — będzie inny, 
a od tego mogłaby błądząca demokracja Niemcy 

uchronić. Junkrzy z całym swym porządkiem, 
tradycją i dyscypliną, o ile pozostaną u władzy, 
rzucą Niemcy w przepaść nowych upokorzeń I 
nowych p“ ad których uchroniłaby ich tyle 
pogardzar: stytucja waimarska. 

-—o$o— 
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Zjazdy i kongresy między- 
narodowe w październiku 


W ciągu pażdziernika odbędą się następujące 
ważniejsze zjazdy i kongresy międzynarodowe, O- 
raz obrady instytacyj międzynarodowych: 

W dniach od 9 do 11 bm. zjazd Międzynarodów= 
ki młodzieży socjalistycznej w Pradze; od 10 do 
17 bm. posiedzenie komitetu higjeny Ligi Naro- 
dów w Genewie; w dniu 10 bm. posiedzenie ko- 
misji ekonomicznej Ligi Narodów w Genewie; od 
13 do 15 bm. HI kongres Międzynarodowej Ligi 
Przeciwreumatycznej w Paryżu; w dniu 18 bm. 
kongres Międzynarodowego Urzędu Higjeny Pu- 
blicznej w Paryżu; w dniu 20 bm. komisja wol- 
ności związkowej Międzynarodowego Biura Pra- 
cy w Madrycie; w dniu 21 bm. komisja regulami- 
nowa M. B. P. w Madrycie; w dniu 24 bm. komi- 
sja budżetowa M. B P. w Madrycie; w dniu 24 bm. 
60-ta sesja Rady Administracyjnej M. B. P. w 
Madrycie; w dniach od 24 do 25 bm. 12-ta sesja 
komitetu wykonawczego Międzynarodowego In- 
stytutu Kinematografu Oświatowego w Rzymie; 
w dniu 27 bm. komisja robotników tubylczych Mię 
dzynarodowego Biura Pracy w Genewie. 


wtedy zburzyć, gdy zwalono Sobór na Placu 
— dawniej Saskim, dziś Marszałka Piłsudskie- 
go. Jak burzyć, to wszystko, co razi... 5 


Walka klas. 


Teorje marksistowska o walce klasowej znaj- 
duje w Warszawie idealny, klasyczny wprost 
przykład. Warszawa to miasto krańcowości spo 
łecznych. Niema tu, jak wszędzie indzicj tej 
parabol: klas. tego łagodnego przechodzenia je- 
dnej warstwy” w drugą. tak, że trudno przepro- 
wadzić linię demarkacyjną pomiędzy poszcze- 
gólzem! — licznem! — warstwami. Natomiast 
tu klasy wyciosane są w ostrych konturach. Je- 
dni. panujący. którzy są u żłobu. którzy pełną 
dłonią czenrią z bogatych darów tego raju. za- 
zdrośnie i brutalnie strzegąc swego monopolu. 

Z drugiej zaś strony ci z „tamtej strony ba- 
rykady“. Jeszcze rok temu powiedział mi jeden 
z „Oiców Miasta“, przewodniczący jednego z 
mieszczańskich klubów radzieckich: że „każdy 
czwarty obywatel Warszawy. to komunista“. 
Wczoraj gdy piłem wodę sodowa w jakiej cu- 
kierm, weszła jakaś kobieta z kilkuletniem dzie 
ckiera- Bez słowa runęła na ziemię. Gdy ią o- 
zucono. wyszeptała słowa: „Od trzech dni nie 
miałam nie w ustach'* Dziecko tkało. Działo 
się to w Warszawie. obok sławnej paszteciarni 
Hirszhorna. które: olbrzymia. marmurowa wy- 
stawa wprost pomieścić nie może półmisków 
kawioru. majonezów i innych smakołyków, © 
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Węgry domag 


ZE ŚWIATA 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 6. X. 1932 


gala sie od Austrii 


połowy arcydzieł sztuki 


W najbliższych dmiach ma się zebrać austrjac- 
ko-węgierska komisja rozjemcza, która zadecy- 
duje o pretensjach węgierskich do Austrji. Wę- 
gry domagają się mianowicie zwrotu arcydzieł 
sztuki, które swego czasu z Węgier wywieziono 
do Austrji. Węgry stoją na stanowisku, że w Pa- 
ryżu orzeczono „rozwód* mięizy Austrją a Wę- 
grami, a zapomniano rozdzielić majątek stano- 
wiący wspólną własność obu partnerów. Do tych 
dóbr należy to wszystko, co Habsburgowie wy- 
wieźli z Węgier do Austrji. Te arcydzieła sztuki 
Znajdują się obecnie bądź to po muzeach wiedeń- 
skich, bądź też w Burgu i na zamku w Schón- 
brunnie. Już pierwsza księżna z Habsburgów Ag- 
nieszka, żona króla węgierskiego Andrzeja II., 
'po Śmierci swego męża w roku 1301 wyjechała 
do klasztoru austrjackiego, zebrawszy ze sobą 0- 
koło 800 części składowych skarbca. królewskie- 
go. Ponieważ brak listy tych przedmiotów wywie- 
zionych przez Agnieszkę, przeto Węgry nie mo- 
gą udokumentować swych  pretensyj do tych 
skarbów, natomiast mogą wykazać swe pretensje 
do przedmiotów sztuki wywiezionych z Węgier 
od czasu wstąpieniań na tron Ludwika II. Trans- 
port arcydzieł z Węgier do Wiednia rozpoczął się 
od podróży królowej Marji, żony Ludwika TI., a 


wnuczki cesarza Maskymiljana. 

Węgry zmobilizowały cały sztab historyków, 
sztuki, których zdaniem jest ustaienie, kiedy i 
jakie skarby sztuki wywiezione zostały z Węgier 
do Austrji. M. in. ustalono, że t. zw. korona 
Bocskaya wywieziona została z Węgier do Wied- 
nia. Koronę tę otrzymał książę węgierski w roku 
1605 od sułtana Achmeda. Korona jest pochodze- 
nią perskiego, jest z czystego złota a wartość jej 
wynosi ponad 100.000 szylingów. 

Pretensje węgierskie obejmują trzy duże roz- 
działy. Pierwszy rozdział zajmuje się okresem od 
Ludwika IL. io wojen wolnościowych, drugi okre- 
sem Bacha, a trzeci okresem od Bacha aż do za- 
łamania się monarchji austrjacko-węgierskiej. 

Węgry domagają się połowy arcydzieł sztuki, 
znajdujących się na zamku Schónbrunnskim i w 
Burgu. Niema zresztą muzeum austrjaekiego. w 
któremby Węgry nie odkryły -zapomocą swych 
zaangażowanych fachowców arcydzieł sztuki, po- 
chodzących rzekomo z Węgier. 

Austrja broni się tem, że sąd rozjemczy nie 
jest kompetentny w tej sprawie, ponieważ o no- 
wej sytuacji politycznej zadecydowały traktaty 
pokojowe w Saint Germain i Trianon, a więc kom- 
petentną może być tylko Liga Narodów. 


Tam, gdzie swastyka przynosi SZCZĘŚCIE 


Wróżbiarstwo na południu Francii 


Szczęśliwe, skąpane w słońcu południe Francji 
nie odczuwa prawie kryzysu. Południowcy są u- 
rodzonymi optymistami, życie jest tu łatwiejsze, 
przyroda i klimat łaskawsze niż na północy, na 
smutek i pesymizm znajduje się rada w postaci 
wina i... swastyki (hakenkreuzu). 

Swastyka, zakrzywiony krzyż hitlerowców, stał 
się istną manją nagminną wszystkich południow- 
ców, a zwłaszcza kobiet. Z Hitlerem nie ma swa- 
styka prowansalska nic wspólnego, zato wszyst- 
ko — z wróżeniem i amuletem. Swastyka tutaj 
używana jest jako amylet, amułet przynoszący 
szczęście i odsuwający niepowodzenie i zmartwie- 
mia od jej właściciela. 

Od Tuluzy do Bajonny, od Pau do Biarritz, od 
Luchon do Lourdes, wszędzie rozdają tu ulotki 
z wizerunkiem swastyki: w kawiarniach, restau- 
racjach, kinach, hotelach, na ulicy. Swastyka sta- 
ła się szyldem reklamowym wróżek i wróżbia- 
rzy francuskich. Swastyka przynosi szczęście — 
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mówią oni i one. „Zasięgnij naszej porady; do- 
wiedz się od nas, jaka cię czeka przyszłość, a je- 
śli nabędziesz swastykę, jeśli będziesz ją nosił 
przy sobie, nawet zmartwienia i niepowodzenia, 
jakie wywróżyły ci karty — ominą cię dzięki cu- 
downemu wpływowi swastyki“. Tak mówią i tak 
głoszą wróże [rancuscy. I spotykają się z gorą- 
cem przyjęciem. Niewiarygodna wprost ilość kli- 
jentów zapełnia poczekalnie i gabinety jasnowi- 
dzów. Każdy i każda chce wiedzieć, co go czeka 
w -przyszłości, chce nabyć swastykę- amulet. 
Francuz, a zwłaszcza prowansalczyk, nie byłby 
sobą, gdyby nie zapewniał swoich znajomych i 
przyjaciół, że nie wierzy w te „głupstwa“, ale i- 
dzie do wróżek ot tak, dla kawału. No, bo co to 
komu szkodzi? On przecież nie wierzy w przepo- 
wiednie z kart, z ręki, czy z tusów po kawie... ale 
warto posłuchać, co taka pani wywróży z dłoni. 
W ten sposób mówią wszyscy, ironizując i na- 
trząsając się nad sobą samym. W rezultacie jed- 
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których nawet mie śni Lukull. 
Mieczyki..- 


W Warszawie każdy młody człowiek z pol- 
skiej inteligencji — mężczyzna czy kobieta — 
nosi w klapie surduta oznakę. Z reguły mie- 
azyk., rzadko micky mouse. Pierwsi — różnią 
się między sobą tylko ilością tych mieczyków 
w ozmace- Albo zawiera ona tylko jeden mie- 
azyk, z nawimiętą dookoła wstęgą metalową to 
armia Wielkiej Polski. „W Warszawie jest trzy 
tysiące rycerzy Romana Dmowskiego“, — ob- 
jaśnił mnie pewien akademik polski. 


Albo też oznaka przedstawia dwa mieczyki. 
które dzierży w swych szponach stalowy orzeł. 
To brygada Bragadjera. Mocarstwowcy- 


Miasto pałaców. 


W żadnem mieście niema tylu wspaniałych 
pałaców arystokratycznych. jak w Warszawie. 
Warszawa architekoniczna, to ilustrowana hi- 
storja polskiej arystokracji. Każdy maghat prze 
szłości uważał za punkt swego honoru, wysta- 
wić sobie pałac w stolicy. To symbol jego n- 
dzielności to jego akredytowany ambasador w 
mieście sejmów i elekcyi. We wszystkich sty- 
lach. poczawszy od białych dworków szlache 
«kich poprzez barok, a skończywszy na pała- 
cykach Corbuciera. Większość władz central- 
nych mieści się w skoniiskowanych pałacach 


A minister spraw zagranicznych przyjmuje w ra 
‘zu Kronenbergów, owych Żydów, którzy, — 
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oczywiście po wyrzeczeniu się swego żydo- 
stwa, — przyjęci zostali w poczet polskiej ary- 
stokracji. 


„4 kawiarń. 


Nowy Jotk słynie ze swych barów. Hamburg 
ze swych knajp. Berlin z kabaretów, Tokio ze 
swych herbacianni, Pekin ze swych palarni o- 
pium, Warszawa ze swych oryginalnych ka- 
wiarń. Tyle i takich kawiarń nie posiada nawet 
Wiedeń- 

Świat perwersyjny zbiera się w „Italji”, ar- 
tyści malarze w „Ipsie*, literaci w „Ziemiań- 
skiej“. pułkownicy w Europejskiej“, wszyscy 
w „Adrii*, Żydzi wszędzie 

Na najlepszy chyba pomysł wpadł pewien 
właściciel składu obrazów i antyków. Nie szła 
mu sprzedaż mebli antycznych, obrazów i dy- 
wanów. urządził więc w swym iokalu „Salon 
Czekolady“. gdzie siedzi się w zaciszmie urzą- 
dzonych. stylowych salonikach, pije się czeko- 
ladę z bajecznych porcelanowych serwisów. 
Dyskretna muzyka przygrywa melancholijne 
rozmarzające walce i etiudy szopenowskie. Nie 
usłyszysz muzyki tanecznej, jazzbandowej. I 
spieszą tam smoby by upajać się złudzeniem. 
że są na prywatnem przyjęciu u jakichś bardzo 
dystyngowanego państwa. No i gromadzą się 
tam zakochani, uciekając z własnych. biednych 
mieszkań, by tam snuć sen miłości jak o niej 
piszą w romansach. lub iak ią rokazują w ame 
rykańskich filmach. Miłość w luksusowem wy- 
daniu po cenach przystępnych. 
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nak wszyscy biegną na wyprzódki do jasnowi- 
dzów, a sprzedaż swastyk srebrnych, niklowych, 
bronzowych odbywa się w fantastycznych ilo- 
ściach. 
Wieczorem, w jasno oświetlonych kawiarniach 
Biarritz, opowiadają sobie ci i te, snoby i Ssnobki, 
tubylcy i ctranżerowie o swoich wrażeniach z wi- 
zyty u M-me de Fraya czy skromniejszej i tań- 
szej gwiazdy, drwią głośno z przepowiedni i a- 
muletów, a pocicbu — wierzą i cieszą się, że ma- 
ja w kieszeni niezawodny lek na wszystkie zrzą- 
dzenia losu. 


WK 


SRODA, 5 PAŻDZIERNIKA, 
Kraków (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Prze- 
glad prasy, 12,20 Gramofon, 12,40 Komunikat me- 
teorologiczny, 12,45 Gramofon, 13,55 Kronika har- 
cerska, 16 Dla dzieci: dialog „O sztucznym czło- 
wieku“ Z. Dąbrowskiej i „Listy od dzieci“ — W. 


Tatarkiewicz, 16,25 Gramofon, 6,40 Odczyt M. 
Wańkowicza pt. „Ziemia krośnieńska*, 17 Dla 
nauczycieli muzyki, 17,30 Dla rybaków, 17,40 „O 
międzynarodwej współpracy w zakresie ochrony 
pracy* — J. Wengierow, 18 Muzyka lekka i tane- 
czna, 1 Rozmaitości, 19,15 „Skrzynka pocztowa" - 
inż. Broniewski, 19,30 Feljeton literacki St. Adam- 
czewskiego „Życie literackie“, 19,45 Dziennik pra- 
sowy, 20 Koncert skrzypcowy R. 'Totenberga; L. 
Urstein (akomp.): Tartini, Bruch, Maklakiewicz, 
20,55 Wiadomości sportowe i prasowe, 21,05 Sta- 
re piosenki polskie wesołe i sentymentalne — J. 
Godlewska i A. Bogucki, 22 Feljeton „Na widno- 
kręgu", 2215 Audycja radjowo- filmowa, 22,40 
Odczyt francuski rektora inż. dra S. Bielskiego 
„I. Łukasiewicz, twórca nafty świetlnej", 2255 
Wiadomości, 23 Muzyka taneczna. 
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Warszawa (1411,8) 11,58—19,15 p. Kraków, 19,20 

Skrzynka rołnicza, 19,30—24 p. Kraków. 
a e a 

Kaowice (408.7) 11,58—14,15 p. Kraków, 1415 i 
14,25 Komunikaty gospodarcze, 16 p. Kraków, 
16,15 Bajeczki Cioci Heli, 16,30 Komunikaty Zwią- 
zku wynalazców, 16,40—19 p. Krakow, 19,10 Mu- 
zyka, 19,3U—23 p. Kraków, 23 Skrzynka pocztowa 


francuska. 
* * * 


Lwów (380,7) 11,58—16,10 p. Kraków, 16,13 Opo- 
wiadanie dla młodzieży pt. „Młocka“, 16,25—18,55 
p. Kraków, 18,55 Pogadanka literacka I. Wienie- 
wskiej, 19,30—24 p. Kraków. 

* = * 
Sztuttgard (360,6) 10 Muzyka J. Weismanna, 


13,30, 17 i 19,30 Koncerty, 21,30 Muzyka kameralna 
(Beethoven, Dohnanyi), 22,45—24 Muzyka. 
Rzym (441,2) 13, 17,30 Muzyka, śpiew, 20,45 Mu- 
zyka J. Mułe'a (m. in. wyjątki z oper). 
x è * 
Praga (487) 15,30 Klarnet, 16,10 Orkiestra i 
skrzypce, (Rameau, Dworzak), 19,15 Chór, 19,45 


Muzyka Chopina, 21 Koncert symfon., (dyr. Jere- 
miasz), 22,20 Jazz. 
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Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 15,20 Pieśni i a- 
22,15 Muzyka 


rje, .21 Koncert ludowy, 
jażz, śpiew. 


taneczna, 


DZIEDZICZNOŚĆ. 
— Dowiedziałem się od nauczyciela, że odpisa- 
łeś od kolegi zadanie matematyczne. 
— To dziedziczne, papo. 
~ Co ty sobie myślisz, smarkaczu! 
— A czyś ty nie odpisał, papo, ku zmartwieniu 
twoich akcjonarjuszy, dwóch miljonów? 
(ULK). 
UROZMAICENIE. 
Alfred obdarza Bellę codzień koszem kwiatów. 
Zirytowana, mówi doń pewnego razu: ` 
— Mój drogi, twoje kwiaty są cudne. Ale czy 
nie mógłbyś od czasu do czasu sięgnąć do mine- 
ralogji, zamiast do botaniki? (Le Rire). 
OMYŁKI DRUKARSKIP. 
Żona: — Jasiu, w mojej książce kucharskiej 
anajduje się dużo błędów zecerskich. 


Mąż: — Przekonałem się o tem przy obiedzie. 
> (Le Rire). 


We środę 5-go października 


przy ul. Basztowej 15 


BAR KOKOS 


EA O łask. cdwiedziny uprasza 
MAKS FRIEDLER 


KRONIKA 


PAŹ DZIERNIK 
Wschód 5 Zachód 
słońca słońca 
5 m. 29 SRODA 16 m. 55 
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Biura Egzekutywy Organizacji 
Śjonistycznej przeniesione 


Biura Egzekutywy Organizacji sjonistycznej ja- 
koteż Biuro Palestyńskie w Krakowie, mieszczą- 
'ce się dotychczas przy ul. Stradom w Krakowie, 
zostały z dniem dzisiejszym przeniesione i mie- 
szczą się przy ul. Dietlowskiej 81. Nr. telefonu 
Egzekutywy pozostał niezmieniony 108-84. Wszel- 
kie korespondencje dla Egzckutywy jakoteż Biu- 
ra Palestyńskiego w Krakowie należy odtąd kie- 
rować na nowy adres Dietlowska 81 parter. 


Odłamki spadających szyb 
ranią przechodniów 


Silna wichura, jaka panowała onegdaj w Krako- 
wie, nic pozostała bez konsekwencyj. W wielu mie 
szkasiach wybite zostały szyby w oknach, spadające 
zaś odłamki szkła raniły przechodniów. I tak wezwa 
no pogotowie ratunkowe na ulicę Krakowską do 
Zofii Siwiec (lat 22), zam. przy uł. Augustiańskiej 
L 15, która została skaleczona w głowę spadaiącem 
szkłem z wybityck wiatrem szyb na F. piętrze. 
Przewieziono ją do szpitala św. Łazarza. Podobny 
wypadek miał miejsce na ulicy Legionów pod l. 12. 
"gdzie doznała skaleczenia głowy uczenica 5-ej klasy 
szkoły powszechnej, Eugenia Wajdówna (lat 11). 
także wskutek spadania szyb z wybiitego okna na 
H-giem piętrze. Lekarz pogotowia ratunkowego po o- 
patrzeniu pozostawił ją w opiece domowej, 

[4 . «a . 
Gazem świetlnym pozbawiła s'ę 
zycia 

Nocy onegdajszej targnęła się na swe życie A- 
gnieszka Syskówna (lat 30) służąca, zam. przy 
ul. Zwierzynieckiej 21. Denatka odkręciła w mie- 
szkaniu kurki gazowe i w ten sposób uległa za- 
'truciu. 

Wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło ją 
w stanie nieprzytomnym do szpitala, gdzie zmar- 
ła. Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój 


nerwowy. Denatka usiłowała już poprzednio dwu 
krotnie pozbawić się życia w ten sposób 


Katastrofa samochodowa 


Wczoraj około godz. 915 auto prowadzone 
przez dra Nodzyńskiego wskutek defektu kierow- 
nicy, najechało na przydrożne drzewo. Jadący 
tm.c.n dr. Nodzyński, jego żona oraz siostra, od- 
nieśli lekkie rany. Auto zostało poważnie uszko- 
dzoue. 


Dwa wypadki Śmiertelne 
na torach kolejowych 


Onegdaj około godz. 12, został zabity przez po- 
ciąg pospieszny na terenie gminy stanisławickiej 
pow. bocheński, nieznany osobnik, który usiło- 
wał przejć przez tor. Dochodzenia w toku. 

Onegdaj wieczorem przechodzący przez tor ko- 
lejowy pod Chrzanowem, 80-letni Wiktor Jawor- 
ski, przez własną nieostrożność wpadł pod koła 
pociągu zdążającego z Krzeszowic i poniósł 
śmierć na miejscu. 


SEP NE 
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13. 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i plac Zgody 18, 


M został otwarty w Krakowie ; 


| 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 6. X. 1932 
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Listopadowa kadencja sadu przysięgłych 


Czy sprawa Gorgonowej bedzie rozpatrywana 
w listopadowej kadencji? 


W dniu 7 listopada br, rozpocznie się w sądzie 
krakowskim piąta w tym roku kadencja sądu przysię 


głych. W związku z tem odbyło się onegdaj w Pre. 


żydjurn Sądu w Krakowie losowanie sędziów przy- 
sięgłyct na kadencję kstopadową. 

Jako przysięgli główni zostali wylosowani: Ber- 
becki Zachariasz, właśc. realn., Bohdanowicz Ta- 
densz właśc, fabryki, Breder Leopold emer. urzęd- 
nik, Chmurski Adam inżynier, Dobrzański Marian 
emer, profesor, Doroszczak Eliasz właśc. realn. 
Dutkiewicz Wacław emer, urzędnik, Dzięgiel Jan 
właśc, realn., Ebenberger Kazimierz dzierżawca, Fa- 
ta Wacław emer, generał, Filip Henryk emer.. urzęd 
nók, Giuzciner Hilary, em, naczel, poczt., Kaunilski 
Antoni emer. urzędnik, Koczwara Leopold emer, 
kolejowy, Kowalski Zygmunt artysta malarz, Kiel- 
man Antoni agronom. Kreisberg Emil właśc. rcaln.. 
Laszkiewicz Tadeusz przemysłowiec, Litwin Edward 
architekt, Łojek Szczepan przemysłowiec, Łysako- 
wski Roman architekt, Maciejowski Antoni przemy- 
słowiec, Markiewicz Aleksander właśc, realm., Men- 
cel Józef właśc. realn, Molicki Gabriel em. podpuł- 
kowanik, Satalecki Jan przemysłowiec, Sieczkowski 
Stefan właśc. realn., Synowiec Albin właśc, masar- 
ni, Wodziński Kazimierz emer, radca, Woźniak Wa- 
lery urzędmik banku. 

Przysięgli zastępcy: Augustyn Antoni urzędnik 
prywatny, Bukowski Józef emer, kolejowy, Grabo- 


wski Władysław emer. podoficer, Huppenthal Włady 
sław emeryt, Filipowski Józef rolnik, Kaliski Piotr 
kapitalista, Miączyński Paweł przemysłowiec, Mikul 
ski Włodysław einer, podpułkownik, Milbrad Atircu, 
emer. kapitan, Nalepa Stanisław właśc. realności, Nie 
dzielski Tadeusz przemysłowiec, Pawik  Konstaniy 
emeryt, Romanowski Michał emeryt pocztowy, S- 
bik Franciszek urzędnik, Wojdak Władysław urzęd 
mik banku, 

Możliwem jest, iż w kadencji tej rozpatrywana 
będze również sprawa Gorgonowei. Przy przenie- 
siemiu sprawy Gorgonowej do Krakowa przypuszcza 
no bowiem, iż rozprawa jej odbędzie się w kadencji 
listopadowej, Ostatnio sprawa przeciągnęła się jed- 
nak, tak, iż zdaje się być mało prawdopodobnem, 
aby sprawa jej znalazła się jeszcze w tej kadencji. 

Jak bowiem podaliśmy, zgodnie z decyzią Sądu 
Najwyższego zarządzono zbadanie stanu wnysłowe- 
go oskarżonej, jakoteż i głównege świadka Stasią 
Zareinby. Akta odnośne zostały już przesłane do Za 
kladu Medycyny Sądowej. Badania rozpoczną się 
dopiero po przewiezieniu Gorgonowie, do Krakowa, 
co, ze względu na jej stan zdrowia, nie było narazie 
możliwem. 

Ponieważ wyzmaczenia terminu rozprawy należy, 
się spodziewać dopiero po ukończeniu prac lekarzy 
biegłych, wątpliwem jest, aby sprawa Gorgonowej 
znalazła się na kadencji listopadowej. 


Krakowski.. Al Capone” 


i jego towarzysze... 


Sensacyjna rozprawa przeci sądem krakowskim 


Napad baudycki na konwój policyiny eskortujący 
więźnia, strzelanina w biały dzień na ulicy Sena- 
okiei, zgon dwóch wywiadowców policyjnych, gło- 
śne włamanie kasowe do biur fabryki Zieleniewskie- 
go, Akademji Umiejętności, Spójni Budowlanej, fa- 
bryki Suchard, wrszcie samobójstwo więźnia w celi 
aresztów sądowych, — to wszystko wiązanka gło- 
śnych faktów, jakie alarmowały w ciągu ubiegłego 


. roku opimję Krakowa. 


Fakty te stoją w związku z szajką groźnych ban- 


„dytów, którzy zasiądą wkrótce na ławie oskarżo- 
-nych przed sądem w Krakowie. 


W naibliższą środę rozpocznie się bowiem wielki 
proces przeciw Romanowi Michalskiemu i 9-ciu to- 
| | maz 

— PRZEDSZKOLE „TARBUTU* W PODGÓ- 
RZU. Otwarcie freblówki w Podgórzu nastąpił 
dnia 1 listopada br., a to z powodu uroczystych 
świąt żydowskich, trwających przez cały paździer 
nik. Adres freblówki i dokładną datę otwarcia 
poda zarząd w najbliższych dniach. Wpisy przyj- 
muje sekretarjat „„Tłarbutu* Starowiślna 68, of. 
III p. codziennie od godz. 10—1 przedpoł. 

— KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Mu- 
zeum Przemysłowego i Woj. lnstytutu Rzem. 
Przem. w Krakowie zawiadamia, że w dniu 10 
bm. o godz. 6-ej pop. rozpocznie się nauka na 
kursie obsługi kotłów parowych, zaś dr 11 bm. 
o godz. 6-ej pop. na kursie trykotarstwa ręcznego. 
Do dnia 15 bm. przyjmuje się dodatkowe zgło- 
szenia na kursy: elektrotechniczny, stolarski, rys. 
budowlanych, rachunków i księgowości przemy- 
słowej, galanterji skórniczej, trykotarstwa maszy- 
nowego, bieliźniarski, hafciarski, modniarstwa, 
oraz na bezpłatny kurs przeznaczony specjalnie 
ċla bezrobotnych. Zgłoszenia przyjmuje i infor- 
macyj udziela Dyrekcja Muzeum i Instytutu (Smo- 
leńs« 9) w godz. od 8—2 i 6—7. 

— CENY NA TARGU w Krakowie były wczo- 
raj następujące: mleko niezbierane 1 litr 20—25 
gr, śmietanka słodka 50—60 gr, kwaśna 1.20— 
1.60 zł, ser zwyczajny 1 kg. 50--60 gr, masło de- 
serowe 3.40—3.60 zł, zwyczajne 2.70—2.90 zł, jaja 
świeże szt. 10—11 gr, skrzynia 130—137 zł, ziemnia 
ki 100 kg. 350—450 zł, buraki 1 kg. 8--10 gr, 
marchew 10—12 gr, ecbuła 15--20 gr, kapusta bia 
ła kopa 3—450 zł, pietruszka 1 kg. 15—20 gr, 
pomidory 20—25 gr, ogórki świeże szt. 6—8 gr. 
jabika 1 kg. 20—80 gr, gruszki 40—1.40 zł. śliwki 
40—1.40 zł, brusznice 45—50 gr, tury szt. 2.50—-4 
zł, kurczęta para 2.50—4 zł, kaczka szt. 1.80—250 
zł, gęś 5—6 zł, indyk 6—7 zł, indyczka 5—6 zł. 

— UCIECZKA SKAZANEGO ZE SALI SĄDO- 
WEJ. Onegdaj odbyła się przed trybunałem okrę 
gowego Sądu karnego w Krakowie rozprawa prze 
ciw 45-letniemu lzakowi Mandelbaumowi, oska! 
żonemu o zbrodnię oszustwa i oszukańczej krydy 
Po rozprawie sąd ogłosił wyrok skazujący Man- 


warzyszomi, oskarżonym o szereg włamań i kradzie 
ży, dokonanych na terenie Knakowa, Ponadto Mi- 
chalski oskarżony jest o współwdział w zbrodni mor 
derstwa na osobach śp. Mikruta i Bukowskiego, wy. 
wiadowcach P. P. 

Jeden z towarzyszy Michalskiego śp. Mikołaj- 
czyk zginął w pościgu policyjnym, drugi zaś Śp. Ma- 
kowicz, po kilkakrotnem targnięcii się na swe ży- 
cie. powiesił się na pasku w celi więziennej w Kra- 
kowie. Trzeci z groźnej trójki, stanie w puyszłym 
tygodni: pnzed sądem, 

Rozprawa jest rozpisana na cztery dni, tj. 12, 13, 
14 i 15 bm, Oskarżać będzie prokurator dr. Millier, 
bronić będą adwokaci dr. Hollander i gr. Steinberg. 


delbauma na półtora roku ciężkiego więzienia o- 
raz grzywnę 2.000 zł, a nadto zarządził, na wnio- 
sek prokuratora, natychmiastowe osadzewie ska» 
zarego w areszcie. Po odczytaniu tej uchwały oka 
zało się jednak, że skazany — zbiegł z sali są- 
dowej. Wobec tego zarządzono przymusowe do- 
prowadzenie go przez policję. 

— ZGINĘŁA BRANZOLETKA. Frankel Liza 
zam. w Bielsku przechodząc ul. Legjonów, Sta- 
rym mostem w kierunku u. Grodzkiej, zgubiła 
złotą branzoletkę damską wart. 20 zł. Znalazcę 
prosi o złożenie branzoletki w IV. Komisarjacie 
policji przy ul. Grodzkiej 1. 65. 

— GOTÓWKA I BIŻUTERJA. Nalepa Leon, han 
dlarz jarzyn zam. Kosynierów 9 zgłosił do poli- 
cji, że nieznani sprawcy wybiwszy szybę w oknie 
na parterze dostali się do jego mieszkania i skra- 
dli z niezamkniętej szafy gotówką 75 zł i biżuterję 
łącznej wartości 300 zł. 

 —o0Jo— 
*YWANY, CERATY, LINOLEUM 


A. NUSSBAUM, DIETLA 45 
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Woda goraka „Franciszka Józeła* —- poteguje 
zdolność do pracy i myślenia. í 
——$0— 

—- PRZYSZŁOŚĆ-HEATID*, Zielona 7. Ze- 


branie uczestników kursów języka angielskiego 
dziś o godz. 8 wiecz. Sekretarjat przyjmuje wpisy 
na kursy języka hebrajskiego, angielskiego, fran- 
cuskiego i esperanta, kt$re rozpoczną się w naj. 
bliższych dniach. 

-— SFOW. ŻYD. SŁUCH. U. J. „OGNISKO” 
W KRAKOWIE, Sprzedaż dekad odbędzie się we 
Środę, dn. 5 bm, od godz. 2—3 popoł. w lokalu Wekre 
tariatu. Dodatkowej sprzedaży dekad nie będzie. 

— „ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 


| UMYSŁOWYCH zwołuje na dziś. środę. o godz. 7.45 


wiecz. uł Sławkowska 6. I. p. zebranic członkowskie 
|. którem omówiens będa zamierzone. wybitnie dia 
pracowników szkodliwe zmiany w ustawodawstwie 
społecznem. i 


Str. FR. 
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Dr.L.Mirtenbaum 


stomatolog - dentysta 
przeprowadził się i ordynuje 
Basztowa 15 Il. p. Dom „Feniksa 
Telefon 123-71 


W sprawie zniżenia cen 
wyrobów tytoniowych 

Z Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
do której zwróciliśmy się o wyjaśnienia w spra- 
wie zniżenia cen, dowiadujemy się, że przy wy- 
borze gatunków kierowano się przedewszystkiem 
zasadą obniżenia cen, względnie dania taniego pa 
pierosa najbardziej niezamożnym sferom społe- 
czeństwa. W tym celu wprowadzono nowy papie- 
ros pod nazwą „cienki“ po 1 i pół grosza za sztu- 
kę. Jest to papieros wyrabiany wyłącznie z pol- 
skich liści tytoniowych i jest bezustnikowy. Jest 
to najtańszy dziś papieros w Europie. Dla przy- 
kłądu wystarczy wskazać, że najtańszy papieros 
w Niemczech t. zw. „papieros dla bezrobotnyca” 
kosztuje około 4 grosze, we Francji 3 grosze. Ob- 
nieżenie ceny „płaskich” o pół grosza na sztuce 
„wydaje się pozornie nieznaczną zniżką, zważyć 
jednak należy, że sprzedaje się go (w ub. roku) 
ponad 700,000.000 sztuk rocznie. 

„Machorka” stanowi 65 proc. całego spożycia 
ilości tytoniu, czyli że obniżenie ceny przedniej 
„machorki* o 142 proc., a zwykłej o 16.5 proc. 
też stanowi poważną redukcję wpływów. 

Ceny innych gatunków nie dały się zniżyć ze 
względów kalkulacyjnych. Przytem sprzedaż nie- 
których z nich, jak „aromatica“ (3 grosze sztuka) 
stale podnosi się, a nie spada (w ub. roku sprze- 
dano około 1,400.000 sztuk), co wskazywałoby na 
pokupność i dostateczną taniość papierosa. 

Niezależnie od wprowadzonej zniżki PMT. stale 
uiepsza gatunki swoich wyrobów, co również 
zwiększa spożycie niektórych gatunków. 

Dla przykładu wreszcie wskazać należy, że na 
samej „machorce* wskutek zniżki wpływy 
zł rocznie, biorąc 


zmniejszą się o 22,000.00 
za podstawę ubiegły rok. 


GIEF DA KRAKOWSKA 
Kraków, 4 . 10. 1932. Akcje utrzymane. Dolar 
bez zmiany. 

Papiery przemysłowe: Chodorów 88—89. 

Papiery procentowe: 3-proc. Poż. budowlana 38. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem na- 
stroju spokojnego. Zainteresowanie w dalszym 
ciągu małe. Tendencja chwiejna. Na pogiełdziu | 
syuacja podobna. 

Na rynku walutowy w obrotach prywatnych i 
międzybankowych szczególniejszych zmian nie za 
notowano. Popyt pokryty dostateczną podażą. 
Płacono za dolara gotówkowego 8.90-—8.92, czeki 
bankowo 8.91 i trzy ezw. do 8.92 i pół. Kursa or- 
jeptacyjne: Marka niemiecka 211.80—212.30. Funt 
| ae 30.75—30.86. Frank szwajcarski 161.90— 


Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 
LJ . + 


Krakowska gielda zbożowa z dnia 4. 10. 1932. 
pszenica dworska czerw. sand. 26.75—27, targowa 
stand. 24.50—25, żyto dworskie stand. 17.25-— 17.50 
targowe stand. 17—17.25, owies dworski stand. 
16.50—17, targowy stand. 15—1550, zadeszczony | 
1450—15, jęczmień browarniany stand. 21—23, 
na krupy stand. 15.75—16, mąka szenna okr. Krak. 
grysikowa 49—53, 45-proc 48—51, 60-proc. 46—47. 
mąka żytnia okr. Krak. I. gat. 0--55 proc. 30.25— 
30.50, L gat. 0—65 proc. 29—2950. maka żytnia 
okr. Poznań 1. gat. 0—65 proc. 29—2950, I. gat. 
0—55 proc. 30.25—30.50, Tendencja spokojna 2: do 
wozy małe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszwaa, 4. 10. PAT. Akcje: Bank Polski 88 
i pół, Wysoka 47, Lilpop 13 i trzy czw., Ostrowiec 
ser. B. 33, Starachowice 9.40, tend. przeważnie u- 
trzymana. Pożyczki: 3-proc. budowl. 38.40. 34.45, 
4-proc. inwest. ser. 103, 5-proc konwers. 40, 6- 
proc. dolar. 54 i jedna czw.. 4-pioc „doalr. 49, 7- 


proc. stabi. 54 | jedna czw. 52 i trzy czw.„ 52.88 
57 i pół setki. Listy zast. BGK. bez zmiany. 
Dewizy: Gdańsk 173.45, 178.88, 173.02, * Londyn 


30.80, 30.79, 30.94, 30.64, Nowy Jork 8.918, 8.938, 
8.898, telegr. 8. 923, 8. 943, 8.903. Paryż 34. 94 1 pół, 
35. 08, 34.86, Praga 26. 40, 26 46. 26.34, Szw ajcarja 
172, 171.98. 17242, 171.58, Wołchy 45. 76, 45.98, 45.54 
Berlin pryw. 212. 


Kronika Sląska I Zagłębia I 


Katowice, 4. 10, (K) Wczoraj w godzinach wieczor 
nych wydarzyła się na kopalni „Max“ w Michałko- 
wicach katastrofa górnicza. Wskutek zawalenia się 


stropu na jednym z filarów, zasypanych zostało 5 | 


górników. Na miejsce wypadku przybyła natych- 
miast brygada ratunkowa, która przystąpiła do akcii 
ratowniczej. Po usumięciw zwałów węgla, wydobyto 
zwłoki Jana Domańskiego z Siemianowic, który zo- 
stał zahity na miejscu. Dwóch zasypanych, Piotr 
Pijok i Aleksander Stalmach odniosło ciężkie rany, 
Lekku ranni zostali Juljusz Walot i Józef Kasprzyk. 
Na imieiscu wypadku bawi obecnie przedstawiciel 
Okręgowego Urzędu Górniczego, który bada przy- 
czyny katastrofy, 
DYR. EBELING W WIĘZIENIU 

Katowice. 4. 10. (K) Przed kilku dniami aresztowa 
ny został w Katowicach generalny dyrcktor kopalń 
księcia Pszczyńskiego, p. Ebeling. Aresztowanie na- 
stąpiło na skutek nadużyć w firmie Oswag, będącei 
własnością ks. Pszczyńskiego, Nadużycia polegały 
na stworzeniu fikcyjnego kapitału zakładowego. 
Śledztwo w tej sprawie trwa w dalszym ciągu. Are- 
sztowany dyr. Ebeling znajduie się w więzieniu. 
Obrona postawiła wniosek o wypuszczenie go na 
wolność, Wniosek ten rozpatrywany był w dmiu dzi 
siejszym. Sąd odrzucił wniosek obrony, wobec cze- 
go dyr. Ebeling pozostanie nadal w więz:eniu. 


KATASTROFA GÓRNICZA 
ZASĄDZENIE SZAJKI RABUSIÓW I MORDERCÓW 


Tarnowskie Góry, 4. 10, (K) Dziś, przed sądem okrę 
gowym w Tarnowskich Górach toczyła się rozpra- 
wa przeciwko sprawcom napadu rabunkowego na 
mieskanie sióstr Badurówien w Lasowicach. Bandy- 
ci steroryzowali wówczas rewolwerami oble siostry. 
następne po związaniu ich sznurami. zrabowali go- 
tówkę i garderobę. Bandyci na rozprawie przyznali 
się do zarzuoonycih czynów. wobec czego rozprawa 
trwała krótko. W wyniku rozprawy sąd skazał Jana 
Stołka | Michała Tykę po 8 lat więzenia, a Roberta 


bieg pogody na środę, 5 bm.: Wyżyna Ma- 
; łopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Dość pogodnie, rankiem mglisto. 
Po chłodnej nocy miejscami z iekkiemi przy- 
mrozkami dniem temperatura około 12 sto- 
pni. Słabe wiatry zachodnie i północno-zacho 
dnie lub cisza. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dria 4. 10. 1932. 
Ceny transakcyjne: żyto 140 ton 1540; ceny orjen- 
tacyjne: pseznica 23—24, owies 13 i trzy czw. do 
14 i jedna czw., mąka pszenna 36 i pół do 38 i 
pół. Reszta bez zmiany. Ogóne usposobienie spo- 
kojne. 
GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 4. 10. PAT. Paryż 20.32 i jedna ósma. 


| Warszawa 4. 10. (Sin) Prawdopodobny prze 
j 
Í 
! 
Londyn 17.91 i pół, Nowy Jork 518 i trzy czw, 


Belgja 81.97 i pół, Włochy 26.60 i pół, Berlin 
123.32 i pół, Praga 15.35, Warszawa 58.10, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA f 

Wiedeń, 4. 10. PAT. Waluty i dewizy: Berlin 


' 168.70—169.70, Budapeszt 124.295, Londyn 24.50— 
24.70, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.77—27.93 
Warszawa 79.46—79.94, Zurych 136.75—137.55, A- 
merykańskie 706 i pół do 712 i pół, Niemieckie 
168.10—169.30, Angielskie 24.33—2457, Polskie 
79.30—79.90, Szwajcarskie 136.25—137.45, 

Papiery wartościowe: Losy Turecike 17, Kotej 
północna 889, Zieleniewski 11, Galicja 13.80, Al- 
piny 12.40. 

POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 3. 10 Dillonowska 57.75. Sabiliza- 
cyjna 51.75. Dolarowa 52.75. Warszawska 42. Ślą- 
ska 41.75. Fendencja utrzymana. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L 77 za Ł. 100 nom. wart. 

w Paryżu Fr. fr. 1700 za dol. 100 nom. wart. 
GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 4. 10. Cynk dost. natychm. 151/16, ter- 
min. 151/4, cyna natychin. 151 1/4—151 1,2, termin. 
1521/2—1523/4, Straits 157, Banka 1601/4, ołów 
natychm. 127/16, termin. 1211/16, miedź natychm. 
33 1:8—33 3/8, termin. 335/16—33 7/16, Elektrolit 

| 37 1/2—38. 


ZO Z R A W W A W O 


Musiała na 6 lat więzienia. 


Sosnowiec. 4. 10. (K) Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał w dnin wczorajszym sprawę pnzeciwiko 
4 oskarżonym o zamordowanie w celach rabunko- 
wych właściciela domu w Olkuszu, Ign. Piechowicza, 
Po dłuższej rozprawie sąd wydał wyrok. skazujący, 
głównego sprawę Józefa Sośnickiego na 10 lat cięż-, 
kiego więzienia, pozostałych od 2 do 3 łat więzienia. 


MASOWE ZACHOROWANIE PO SPOŻYCIU 
GĘSINY 


Sosnowiec. 4. 10. (K) Do policji doszły słuchy, 4# 
w domach przy al, Piłsudskiego ł, 104 i 108 w So- 
snowcn zachorowały trzy rodziny żydowskie z obja 


„wami zatrucia. W wyniku śledztwa stwierdzono, że 


w rodzinach Dziewięckich, Blatkiewiczów i Bresła- 


„wskich zachorował domownicy, a jeden z nich, Icek 


Dziewięcki tak ciężko, że musiano go przewieźć da 
szpitala. Jak ustalono, osoby te zachorowały po 
spożyciu mięsa z bitych gęsi, zakupionych na ulicy u 
nieznanych osób w Sosnowcu. Energiczne dochodze- 
nia w toku. 


PRZED SEZONEM TEATRALNYM W SOSNOWCU 

"Sosnowiec. 4, 10, (K) W tych dniach powrócił dy- 
rektor teatru miejskiego w Sosnowcu, p. Romam 
Tański z Warszawy. gdzie udało mu się skompleto- 
wać nowy zespół artystów dramatycznych na se- 
zon 1932-33, Na inaugurację wystawiona będzie ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra“. Próby są 
w pelnym toku. Otwarcie sezonu nastąpi w pierw- 
szej połowie bm, W tym roku na scenie ujrzymy 
znów ulubieńca publiczności, znanego z występów 
z przed dwóch lat, p. Romana  Grudniewskiego: 


. P. Grudniewski w ubiegłym roku występował w tea- 


| 


„trze lut'elskim z wielkiem powodzeniem 


w sztuce 
„Azef”. 
TEATR POLSKI W KATOWICACH 


Środa, 8 wiecz.: „Ciotka Karola* 
Czwartek, 8 wiecz.: „Glupi Jakób“. 


Z ESTRADY. 


Wieczór Leona Fuksa 


(Sala Bolońskiego). 


Gdy Leon Fuks po raz pierwszy przyjechał do 
Krakowa, niebywały wzbudził entuzjazm. Pozwo- 
ię sobie przypomnieć, że wówczas juź wyraziłem 
życzenie, by młody ten, bardzo sympatyczny i 
wysoce utalentowany artysta jaknajprędzej zna- 
lazł reżysera. któryby go ustrzegł od manjery. — 
I teraz nie jest za późno, a duże możliwości ar- 
tystyczne wprost proszą się o umiejętną rękę. 

Ostatni występ Fuksa obejmuje piosenki kre- 
tyńskie, sentymentalne  „szmoncesowate”*, cha- 
sydzkie i groteskowe w stylu chaplinjady. W kre- 
tyńskich przeważa niestety już manjera, senty- 
mentalne są pełne uroku, a w szmoncesowatych, 
aczkolwiek być może Fuks jest ich twórcą, nasu- 
wa się mimowoli porównanie z Krukowskim, a to 
porównanie nie jest dla Fuksa bardzo korzystne. 
Najsilniejsze wywiera Fuks wrażenie w piosen- 
kach chasydzkich i groteskach. Dlaczego jednak 
Fuks nie śpiewa tych piosenek chasydzkich po 
żydowsku. wszak jest dzieckiem artystów żydow- 
skich. a piosenki w języku żydowskim zyskałyby 
tylko na kolorycie soczystym? Rozumie się, że 
chaplinjada pozostaje nadal jego ..arcydziełem*. 

Fuks jest artystą wciąż więcej obiecującym 
niż dotrzymującym. aczkolwiek to ro nam daje. 
jest pełnem umiaru świadectwem wielkich moż- 
liwości artystycznych. Doprawdy szczerze mu 
życzę. by wyjechał zagranicę. gdzie być może 
zwróci na siebie uwagę jakiegoś reżysera. którego 
niestety u nas w Polsce znależć nie mógł, 


(—si). 


- Zeppelin” W  Bercelenie 


Barcelona 4. 10. PAT. W związku z dążeniami 


do uregulowania komunikacji z Ameryką przy 
pomocy statków powietrznyeh i pragnieniem utwo 
rzenia bazy dla Zeppelinów w Barcelonie. „Hr. 
Zeppelin“. powracający z Ameryki wyląduje tu 
w dniu dzisiejszym. 


Warszawa 4. 10. (Sin) Dziś wieczorem ma 
zapaść decyzja w sprawie strajku w gazowni. 


Ni. 243 


NĄ 


Herriot przeciwnikiem konferencji 


4 mocarstw 


zgodzi się nafomiest na konierencję mocarstw 
z utńziałem Stanów Zieńnceczonych 


Paryż 4. 10. PAT. W kołach parlamentar- 
nych utrzymują, że w dzisiejszej rozmowie 
Herriota z angielskimi mężami stanu, premjer 
francuski nie ukrywał bynajnmiej, że odno- 
si się nieprzychylnie do konferencji 4 w 8% 
carstw w formie, proponowanej przez MacDo- 
nalda. Poglady rządu francuskiego nie uległy 
zmianie. Opierają się one na dwu zasadach: 
1) żadnego rozbrojenia bez faktycznych gwa- 
rancyj bezpieczeństwa, 2) żadnego powiększe- 
nia zbrojeń niemieckich. 

Z drugiej jednak strony, ponieważ konfe- 
rencja rozbrojeniowa utknęła na martwym 


punkcie, trudno jest nic nie uczynić dla pu- ! 


szczenia jej ponownie w ruch i w tych oko- 
licznościach premjer Herriot, nie będąc zwo- 


lennikiem dyskusji, proponowanej w t. zw. 
B E| 


Człowiek, którego życie było 


m 


scenariuszem filmowym 


Zgon b. generalnego inspektora Sudanu, Slatina Paszy 


Wiedeń 4. 10. (W) W jednem z tutejszych 
sanatorjów zinarł dziś rano w 76 roku życia 
dawny generalny inspektor Sudanu, Slatin 
Pasza, który niedawno z okazji 75 rocznicy 
urodzin mianowany został honorowym oby- 
watelem Wiednia. życie jego było jednym łań 
cuchem niezwykłych przeżyć i przygód. Ro- 
dowity Wiedeńczyk, pędzony żądzą przygód, 
wyjechał Karol Slatin w świat, mając lat 16. 
Udał się najpierw do Egiptu, gdzie tułał się 
cały rok. Jako 17-letni chłopiec udał się z E- 
siptu do Sudanu, przemierzając w ciągu dwu 
lat caly kraj wzdłuż i wszerz, docierając do 
Kordofanu. W roku 1876 wrócił Słatin do Wie 
dnia, a w dwa lata później wziął udział w 
kampanji bośniacko- hercegowińskicj jako o- 
ficer austrjacki. Na wezwanie gubernatora 
Gordon Paszy wyjechał ponownie do Egiptu, 
a mając lat 22 został mianowany gubernato- 
rem prowincji sudańskiej Darfur, w okresie 
walk z mahdystami. Chcąc sobie zapewnić 
wierność wojsk sudańskich, przeszedł na wia 
re mahometańska. Początkowo w walkach z 
mahdystami sprzyjało mu szczęście. Z koń- 


N'emcy przeciw usunięciu 
nienawiści ze szkół 


Genewa 4. 10. PAT. W 6-tej komisji Zgro- 
madzenia Ligi Narodów w dyskusji nad ra- 
portem komisji współpracy umysłowej, dele- 
gat niemiecki domagał się usunięcia części ra 
portu, dotyczącej rewizji podręczników szkol- 
nych. Sprzeciwił się temu delegat polski nacz. 
Raczyński, którego poparł szereg delegacyj. 
Wkońcu tekst raportu utrzymano. Jak wiado- 
no, postulat rewizji podręczników szkolnych 
został zgłoszony w swoim czasie w ramach pol 
skiej propozycji rozbrojenia moralnego. 


Walka z demoralizacją 


w Prus'ech 


Berlin, 4. 10. PAT. Komisarz Rzeszy w Prusiech 
Brachr. wydał szereg nowych zarządzeń, zmierza- 
jących do ukrócenia wszelkich wykroczeń przeciwko 
„obyczajwości publicznej. M. in. mają być poddane 
ścisłej kontroli wszelkie nocne lokale rozrywkowe. 
w których mają być zakazane zupełnie rewie nago- 
ści Obostrzonej kontroli poddane będą również 
księgarnie, handlujące literaturą erotyczną, wydawa 
ną pod pozorem studiów nankowo-seksuologicznych. 
Skutkiem szerzącei się ostatnio demoralizacii, komi- 
sarz Bracht wydał również polci nakaz energiczne: 
go zwalczania prostytucji ulicznej. 
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małym komitecie, prawdopodobnie zgodzi się 
na konferencję pod warunkiem, że wezmą w 
niej udział także Stany Zjednoczone. Ściśle 
biorąc, chodzi Herriotowi o konferencję 5-ciu 
a nie 4-ch mocarstw. Ewentualność takiego 
rozwiązania sprawy rozbrojenia była wczoraj 
omawiana przez premjera Herriota i ambasa- 
dora W. Brytanji Tyrella. Kwestja ta również 
była przedmiotem rozmowy, jaką prowadził 
dzisiaj premjer Herriot z min. Simonem, któ- 
ry przedstawi zastrzeżenia i stanowisko Her- 
riota -MacDonaldowi. 

Paryż 4. 10. PAT. Rozmowa premjera Her- 
riota z sir Johnem Simonem trwała 1 i pół 
godziny. Po zakończeniu rozmowy Herriot o- 
świadczył jedynie: Rozmowa nasza była ser- 
deczna, szczera i lojalna. 


cem roku 1888 wojska gubernatora Slatina zo 
stały doszczętnie rozgromione, a on sam do- 
stał się do niewoli. Rozpoczął się dla niego 
długi okres strasznych cierpień, trwający 11 
lat. Jako niewolnik Mahdiego, a później jego 
następców, podczas ustawicznych walk wleczo 
ny był z miejsca na miejsce w łańcuchach, 
żyjąc stale pod groźbą, iż lada chwila zosta- 
nie zgładzony. W r. 1895 udało mu się wre- 
szcie zmylić czujność straży i zbiec do Egip- 
tu, gdzie otrzymał tytuł paszy i jaku pułkow- 
nik wstąpił do armji egipskiej. Podczas kam- 
panji lorda Kitchenera w Sudanie w r. 1898 
był szefem wojsk łączności. a wsr. 1900 zo- 
stał mianowany generałem i generalnym in- 
spektorem Sudanu. Dopiero z chwilą wybu- 
chu wojny światowej w r. 1914 porzucił służ- 
bę w armji angielsko- egipskiej i odznaczony 
tytułem hrabiego powrócił do Austrji. Osiadł 
w Tyrolu południowym i został szefem opieki 
nad jeńcami wojennymi z ramienia austrjac- 
kiego Czerwonego Krzyża. Przejścia swoje o- 
pisał w książce p. t. „Ogień i miecz w Suda- 
nie”. 


Zaostrzenie: konfliktu między 
Meksykiem a Watykanem 


i 
Nowy Jork 4. 10. (R) Jak z Meksyku dono- 
szą, konflikt między kościołem katolickim a 
rządem meksykańskim uległ nowemu zaostrze 
niu. Jak wiadomo. na encyklikę papieża. zwra 
cającą się przeciw prześladowaniu polis | 
w Meksyku, odpowiedział prezydent Rodriguez 
orędziem. w którem zaznaczył, że kościół ka- | 
tolicki nie może liczyć na poprawę stosunków ł 
panujących obecnie, jeśli nie zmieni swego 
stanowiska wobec rządu meksykańskiego. Groź | 
bv zawarte w orędziu prezydenta skłoniły nun 
cjusza apostolskiego do ogłoszenia odezwy, po 
teniającej stanowisko rzadu meksykańskiego. 
W następstwie tego parlament meksykański 
zwrócił sie do prezydenta z wezwaniem wyda 
lenia nuncjusza apostolskiego z kraju. 


STRASZNY WYPADER AUTOBUSU 


Sieradz 4. 10. PAT. Dziś popołudniu z mostu 
na rzece Żeglinie (dopływ Wartv) tuż obok 
Sieradza stoczył się do wody autobus wskutek 
pęknięcia resoru. Z 10 pasażerów 4 utonęło. 
Reszię zdołano wraz z szoferem uratować. Ofia 
ry katastro'v nachaodziły z Łodzi (3 osoby) ! 
z Kalisza (1 osoba), 


| Bezrobotny oddał znalezioną 


Sta 15 


KRONIKA TARNOWSKA 


— KONTROLA W KAHALE. Z polecenia Woic- 
wódziwie przeprowadził p. radca Sokołowski z fa- 
mienia Starostwa szczegółową rewizię ksiąg kaial- 
nych, Na skutck rewizji przystąpił p. radca Soko- 
lowski do przesłuchania stron, 

— ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. Rozpor?: 
niem ministra sprawiedliwości zostali przenius ur 
w stan spoczynku sso Seweryn Miarczyński i sso 
nistaw Freindl. 

— ZE STAROSTWA, P, Fedyna Eugeniusz, ruc- 
rerndarz starostwa został przeniesiony z Nowego Są- 
cza do Tarnowa w miejsce p. Józefa Gacka, prze- 
niesionego do Stołpców. 

— Z KASY OSZCZĘDNOŚCI. Pod przewodnic- 
itwem p. Mawszałkowiicza odbyło się posiedzenie Ko- 
mumalnej Rady Oszczędności. W miejsce p. A. Mare 
gulicsąa wybrano zastępcą przewodnikzącego p. dra 
H. Ehrenfreunda. Zatwierdzono zamknięcie rachun- 
ków na rok 1931. i uchwalono wyasygnować 11.000 
złotych na instytucie filantropijne i kolonje wakacyi 
ne, z tego zł. 3.400 na żydowskie instytucie, M, in. 
wyasygnowano 250 zł, dla Samson, 250 zł. dla 
„Nadzieji*, 1200 zł. Zakładowi Sierót i 400 zł, Ochron 
ce, Star wkładek wzrósł do 12.682.000 zł. 

— STATYSTYKA SZPITALA POWSZECHNEGO. 
Szpital powszechny w Tamowie miał w roku 
1929-30 — 65.183 dni leczenia, 154 zakaźnych cho- 
rych i 1247 operacyj. W roku 1930-31 było 66.977 dni 
leczenia. 193 zakaźnych chorych : 1298 _ operacyj. 
W roku 1931-32 było 74.230 dni leczenia, 217 zakas 
źnych chorych i 1655 operacyj, 


KRONIKA RZESZOWSKA 


POŻEGNANIE CHALUCÓW, Zgodnie z zapowie- 
dzią odbyła się w ubiegłą niedzielę w Domu Ludo=' 
wym im. A. Tannenbauma uroczysta akademia ce- 
lem pożegnania wyjeżdżających do Erec chaluców, 
Po odśpiewaniu „Hatikwy* zagaił akademię prze- 
wodiniczący komisji ŻEN p. Sciden, poczem serde- 
cznie żegnali chaluców pp. Dr. Wang (org, siońska), 
Dr. Kanarek (Ezra chalucowa).) kurator Domu Lu- 
dowezo Dr. Hopfen, Fisch (Liga Pracującej Palesty- 
ny), Herbst (org, „Poałe Sjon), Jare (org. „Hitache 
dut), Trohm (org. „Miarachi), Rebhunówna („Młode 
Wizo'”). Mgr. Lubasch (stow, akad. „Makabea”), 
Pinkas (,„Tarbut"), prof. Weiss (stow. żyd, szkoły 
ludowej i średniej), M. Sroka (stow, „Bnej-S'on*), 
Gokiwender („Hechaluc*), Batist (org. „Hłanoar- 
Hacioni), Kossówna org. „Akiba*), Schachter 
(„Fraihajt“) i Altmannówna (org, „Haszoma -Hacair'") 
Wieńcu przemówił imieniem wyjeżdżających chalu= 
«ów p, laraeł Reich, dziękując m. in. wszystkim 
przedstawicielom org. i instytucyj za niczwykle ser- 
deczne pożegnanie, Program uzupełniły 2 obrazy sce 
miczne, wykonane przez org. „Haszomr-Hacair*, 

W pon.edziaek, 2 bm, wytechało do Erec pocią- 
gion pcsp. via Wiedeń 2 chaluców, Gottesdieneró- 


sa: 
Sa 


c 
wna i Reich, którzy przyłączyli się do grupy z wsch. 
Matopoiskt, przeieżdżającej przez Rzeszów. Na pero 
nie zjawiły się tumy ludzi starszych i młodzieży ce- 
lem pożegnania się z chalucami, W najbliższych 
dniach wyieżdża nadto 6 chaluców, a to Hollesówma, 
Kirschówna, Freund i A, Wang z org. „Haszomer Ha- 
cair“, Eidelman (org. chałucowe) i W. Sandhans 
(z org. „Hanoar Hacioni“) oraz rodzina Zimmer- 
mannów na podstawie certyfikatu stanu średniego. 
WIECE ENDECJI I SANACJI W RZESZOWIE. 
W niedzielę przedpołudriem w sali Sokoła odbył się 
tłumay wiec Stronnictwa Narodowego, na którym 
przemówiłi poseł tut. okręgu Dr, Liwo, posłowie Dr. 
Rybarski, Wierczak, Rymar i wielu innych. Popo- 
łudnm tego samego dmia odbył się wiec BBWR 
w sali Kasyna miejskiego, na którym referowali po- 
słowie Dr. Byrka (obecny dyr. Izby Handlowej we 
Lwowie) i red. Dr, Rubel, Wszystkie referaty obej- 
mowały aktualne zagadnienia gospodarcze i polity- 
czne. 
(707 RZEKA ECU 0050 WE egg | 


gotówkę 4000 zł. 


Poznań. 4, 10, PAT. Prasa notuje dzisiaj wypadeX 
niezwykłej uczciwości, której dowód dat bezrobotny 
Józef Tomański. Idąc dzisiaj w południe aleją Marcin 
kowskiego znałazł on na chodniku 4.000 zł gotówką. 
Pieniądze te, Tomański. mimo, że znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji, gdyż od 2 lat pozostaje bez 
pracy, złożył niezwłocznie w komendzie policii, 
Okazało się. że pieniądze zgubił goniec jednej z firm 
zbożowych. 
| ENEA on | E | 
Z OSTATNIEJ CHWILI 

KPT. KARPIŃSKI W ALEPPO 

Aleppo. 4 10, PAT. Dziś o godzinie 16,45 „wylądo- 
wał sq kpt. Karpiński. który o godz. 7 rane wystarte 
wał w Konstantynapolu. Trasa otu. odtytego w b. 
ciężkich warunkach, wynosiła 1200 kim. 
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EMEEEEEME DLA KLIJENTELI PRAGNĄCEJ SIE UE 


WOŁNE POSADY 
c I Ml 


WYKWALIFIKOWANE- 
. GO czeladnika tapicer- 
„skiego poszukucemy — 
Goldschmidt, Siarowiś- 
Hm GE 858KT 


KONCYPIENTA do rów- 
'noczesmej pomocy UOZ- 
miowi I, kl. gimn, przyj 
anie adwokat. Zgłoszenia 
pod „Hebrajskie i muzy- 
ka mają pierwszeństwo 
do Adm. „N. Dziermika'* 

945kir 


OSOBY INTELIGENTNE 
(Wojew. krakowskiego) 
o rozległych znajomo- 
ściach, mogące współ- 
pracować akwizycyjnie 
dla pierwszorzędnej ase- 
kuracji, otrzymają od 
powiednie wyszkolenie i 
warunki. Zgłoszenia pod 
„inspektorat“, Biuro o- 
głoszeń  Stattera, Kra- 
ków, Rynek 8. 947kr 


POSAD POSZUKUJĄ 
an a 


STUDENT Z WAR- 
SZAWY, kaleka (bez 
ręki), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez Żad- 
nych środków do życia, 
poszukuje lekeji lub ja- 
„kiejkolwiek pracy. Wy- 
'nagrodzenie minimalne. 
„Lask. zgł. Stradom 13. 
- 23. u p. Reichmana 
dla Romana. 313 


MŁODY CZŁOWIEK 
(Żyd), — żonaty, jedno 
dziecko, pilny i uczciwy. 
bezrobotny, w najskra;- 
miejszej nędzy, poszukuie 
"lakiejkoiwiek pracy: W. 


Wortsmajm,  Rakow:ze 
L. 166, dom Kułaka. 
3770p 


,UCZENICE kursu dla wy 
chowawczyń Żyd, w Kra 
kowie obejmą posady do 
dzieci na bardzo skrom- 
nych warunkach, Wia- 
domość w Błurze Pośre- 
dnictwa Pracy, Florjań- 
ska 28, między 3—6 po 
południu. 816xt 


NAUKA 
I WYCHOWANIŁ 


NAUCZYCIELKA gimna- 
<jalna, absolwentka um- 
wersytetów zagranicz- 
nych, udziela lekcyj nie- 
miceukiego, francuskiego. 
Konwersacja,  gramaty- ! 
ka i literatura, korespon- 
dencja handlowa. Rów- 
nież lekcje zbiorowe, 
Zgłoszenia: Kraków, ul 
Zielona 11, II. piętro. 
O5ikr 


KSIĘGOWOŚCI i bilan- ' 


sowania w ciągu mieSią- 
ca wyucza rutylowany 
fachowiec, — Zgłoszenia | 
Aleja Słowackiego 34, 
m. 9, od godz. 12—19. 
929kr 


„NOWY DZIENNIK“ „czwartek 6 pażdziernika 1932 


~ a 


ze smakiem i po cenach bezkonkurencyinych | 


otwiera najlepsze możliwości znana przedwojenna, najstarsza firma: 


S. L 


ST 


Kraków, Plac Dominikański L. 4 
FAERYCZRY SKŁAD SUKNA i TOWARUU CE ŁNIARYCH 


(en-gros i em detail) 


DLACZEGO ? 


Bo firma S. LUSTBADER uwzględniając warunki obecnego kryzysu gotówkowego 


umożliwia klijenteli: 


1) najbogatszy wybór wykwintnych w wykonaniu materjałów na płaszcze i kostjumy 


damskie, oraz na ubrania i palta męskie, 


2) dobór gatunków najprzedniejszych i najelegantszych po cenach rewelacyjnie niskich, 
8) służy najprakiyczniejszą i najsolidniejsza, bo opartą na poczuciu odpowiedzialności 


starej firmy poradą w doborze materjału. 


bAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAA AAAA AAA 


Związek Frecowników PomcEy 


Pielęgniarskiej i Masażu 


w Polsce — Centrala 


kraków, Wielopole 14 tel. 138-45 


Poteca wykwalifikowane pielęgniarki do 


„mtaów,.denów prywatnych 1 aż | pOJLITYKI SJOKISTYEZNEJ 


OD PROGRAMU EAZYLEJSKIEGO 
DO ENURCJACYJ Mac DONALDA 
i WEIZMANNA 


szpitali, 
wyjazd, 


Również wyszkolone masażystki i masaży- 
stów Hlonorarjum przystępne; dla nbogiej lud- 
ności bez różnicy wyznania pomoc pieęlęgniar- 


ska bezpłatna. 


Biure czynne stale dzień i noc- 


Książka — to jedyn. przyjaciel 
który nigdy nie zdradza. 


John Stuart Mille. 


Jedyną wypożyczalnią 


w Krakowie, która zaopatrzo 


jest 


w najnowsze książki polskie, niemie- 
ckie, francuskie, żydowskie i angiel- 


skie jest 


EIELIC TEKA 
WSF C ŁCZESNA 


GIZELI KEANFEROWEJ 


KRAKOW 


SEBASTJANA. L. 


REKLEME <4<4<44<4<4<4<4<4< 
l PPP DZUIGNIE HANDLU 


'ELNY I JED 


| oraz PEOARZ na mundurki i na fartuszki szkolne, płótna, wsypy i stołowiznę kupuje się 


23 


%2-stronicowa 


OKU 


PIERWSZA TEGO ROEZAĄJU PUBLIKACJA 
W JĘZYKU POLSKIM 


broszura p.t. 


ENTY 


1897—1931 


Nakładem Spółki Wydaw 


Do nabycia w Administracji 


niczej „Nowy  Dziennik* 


„Nowego Dziennika" 


Kiaków, ul. Orzeszkowej L. 7. 


Cena egz. SO gr. (plus poric 15 gr.) 


Dla organizacyj za poprzedniem nadesłaniem należy- 
ilości, cena po 50gr (i porto) ; 


tości, przy odbiorze większej 


| KAPELUSZE CE MSKIE 
iMODELEwNA JWIĘKSZYM WYBORZE 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


tyłko 
we firmie 


AURTGWNIE i EETALICZKIE, 


JEDWIGE CYFPES 


Kraków 
GREDZKA 


36 


WVVYWYWYWYVVWVYVYWVYY 


DYWANY, CHODNIKI, FIRANKI, POR- 
, TJERY, NARZUTY, OBRUSY, MATER JAŁY 
MEBLOWE i DEŁORACYJNE 


we wielkim wyborze. 


KRAKOW, UL. 


| 
| 
AAALAALAAAAAAAAAA 
| 


Ceny nader niskie 


A. FISCKHKANN 


GRCDZKA 31 


micz Lig a w największym wyberze w najlepszych gatunkach u 


ALDA 


KRAKOW 
FLORJANSKA 


44, |. 


m Z. W Z OE WE A ZZ ZZA 


Nr. 278 _ 


JBIERAC CSN 


LOKALE 


DO WYNAJĘCIA 3 PO 
KOJE Z KUCHNIĄ, prei 
ny komfort, przy ul. Sta 
rowiślnej 60. Wiadomość 
u właściciela. 875kT 
WSPÓLNE mieszkanie 
frontowe, słoneczne, dla 
panienki z lepszego domu 
zaraz do wynajęcia. Zgło, 
szenia miedzy godz. 3 m 
4 popoł.: Miodowa 20, 
m. 9. s 


NOWY DOM 3-piętrowyj 
solidny, z pełnym kom; 
fortem, sprzedam. Wia- 
domość u Dra Wassec-. 
laufa, Kraków, Jasna 2, 
429g: 


PRAWNIK poszukuje 
współlokatora: do ładne- 
go pokoju z pierwszorzę! 
dnem utrzymaniem: Kar 
melicka 56, m, 1. 950kr 


POKÓJ. pierwszorzędne 
utrzymanie, komfort, a- 
kndemikom (czkom) 
Prof, Rieinholdo'wa, Kar-. 
melicka 56, 949lar 


SPRZEDAŻ 


FORTEPIA ANY 
zyjne: Steinway, 


oka- 
Pley- 


' en, Petrof, Bósendorfer, 


| Petrof, 


Schweighofer, Stingi, 
Förster, Wirth, Rõss- 
ler. Pianina okazyjne: 
Pleyer, Bósendorfer, 
Stingl, także 
wielki wybór nowych 
po cenach najniższych. 
Władysław Boloński, 
Kraków, Rynek gł. 34. 

91tkr 


WYJEŻDŻAM na cząs 
krótki do Ameryki i mo- 
gẹ Zzałaiwić różne imte- 
tesy w Ameryce lub w 
drodze w krajach euro- 
pejskich, Na żądanie kau 
cja. Zgłoszenia pod „H“ 
do Adm. „N. Dziennika“. 

430g 


WZYWAM POSIADA- 
CZY POLIS „VICTO- 
RIA“, — NORDSTERN, 
STETTINER, GERMA-' 
NIA, celem ostateczne-, 
go „głoszenia rejestracji 
według rozporządzenia 
Ministerstwa: — Henryk 
Fischler, biegły sądowy, 
Kraków, Długa 55. tele- 
fon 118-70. 946kt 


WYCHOWAWCZYNI 
kwalifikowana, pierwsża- 
rzędnemi referencjami, 
szuka posady. „Iiebraisi- 
ka* Nowy Dziennik, Kra- 
ków. 1797 


POKÓJ dla 2 panów lub 
pań. z utrzymaniem lub 
bez —  Dietlowska 111 
drzwi 7. do wynajęcie, 

393g 


FRENŁ MERATA: w Krakonż œ 


w Krakowie z odocszen. dc doum w 
Na prowincji 2 przesyłką pocztową " m 
Zagramica s przesyłke pocztowa ” 


NOWY DZIENNIK* wychodz codziennie także w ponr:-er'alki I dni pośw + 


W vaawca: 


Za Ssptłkę 


W ya. 


„Nowv Dzienolk": 


prow. mięsięczn Zł 6%. kwartai, ZŁ let: 


w 620 m œ 186L 
„ 606 , „ DÀ 
4% IO «e 0 


OGLOSZENIA: Podsiawą obEczeń est 1 mimet w jednym łamie. — Strona w 
tekście i nedesianem ma 3 lamy po 74 miim. — Strone za tekstem 6 la 
mów pc 37 milim. — Najmniejsze ogłoszen« drobre liczymy za 10 słów. 

CENY w złotych: L stroza 1'25. — Tekst 1'-—. Nade slane 0'75. — Za tekster 
0'25. — Droba cd słowa 0'20. Dla poszukujacych pracy 0'10. — Grarwla: 


cje 12'50. — Za rzastrzeżewe mescz dolicze sie 25% 
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